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Oszustwa ksiecia Pszczyńskiego 


spotkały się z ponownym wyrokiem zasączającym 


Wezoraj w godzinach popołud- 
niowych sąd apelacyjny w Kato- 
wicach ogłosił po 8-dniowej roz» 
prawie wyrok w głośnym procesie 


dyrektora zakładów von. Plessa, 
Franciszka Ebelinga i towarzy- 
szy. 


Sąd uniewinnił Ottona Caspara. 
dyrektora niemieckiego banku w 
Katowicach, oraz Józefa Ogerman 


dlowego „Oswagu'”. skazal nato- 
miast dyrektora głównego ..Oswa- 


| 


gu“ dr. F. Ebelinga na 2 lata wie- | 


zienia za oszustwo dokonane w 

celu przysporzenia korzyści ma- 

jatkowych ks. von. Piessowi. 
Fabryka związków azotowych w 


Wyrach pod firmą „Oswag' nale- | 


żała do 
ks. Pszczyńskiego. Przed dwoma 


na, b. buchaltera i dyrektora han- | laty dyrektor Eteling zostal unie- 


Nowy rząd P. Flandina we Francji 


Garnizon paryski w ostrem pogotowiu 


PARYŻ, %941 "OBA: (0) 


Świata dwa wydarzenia wielkiej, godz. l-ej w nocy premjer Flan- 


miary. 

6 listopada, przy wyborach do 
kongresu odnosi wspaniały triumf 
Roosevelt, twórca „nowej gry“ 
trybun wielkiej rewolucji społecz 
no - gospodarczej w Ameryce. 

8 listopada pada w walce z par 
lamentem Doumergue, inicjator 
planu reformy ustrojowej Fran- 
cji. 

Jak niezwykle perspektywy o0- 
twiera zestawienie tych dwu hi- 
swrycznych wydarzen! 

Triumf Roosevelta jest zwycię- 
stwem polityki, w której tylko po- 
łowa prawd zbudowana zostala 
na twardym fundamencie do- 
świadczenia i logiki; druga poło- 
wa wciąż jeszcze należy do dzie- 
dziny eksperymentu į nieznanego. 
I tę politykę, której jutra nikt spe 
wnością przewidzieć nie zdoła, 
społeczeństwo amerykańskie po- 
parło przytłaczającą większością 
głosów, społeczeństwo, do niedaw- 
na najbardziej zmaterjalizowane, 
trzeźwe. wychowane w  batwo- 
chwalczym kulcie dla dolara. | 

I równocześnie pada we Fran- 
cji Doumergue, a zwycięzcy, nara 
zie przeciwnicy obalają go w 
imie rozumu i trzeźwości. jako ini 
cjątora niepewnych  eksperymen- 
1ów. i niebezpiecznego nowatora... 

Myliłby się ten, ktoby  Sadził. 
że postawa społeczeństwa amery- 
kańskiego wynika z zaślepienia i 
błędnej oceny rzeczywistości. A- 
merykanin zdaje sobie doskonale 
sprawę z ryzyka „nowej gry" i 
świadomie pomaga jej w przeko- 
naniu, że kazda uczciwa próba 
naprawy, choćby ryzykowna, jest 
lepsza od trwania w  imnpasie i 
hiernego obserwowania rozkładu 
chorych form ustrojowych. 

Z drugiej strony, ci wszy 
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Francuzi, którzy przeciwstuwiają | kali), 5 posłów 
się reformie wiedzą doskonale o| kalnej, 
wielkich brakach i niebczpieczeń- | Marchandeau, 
ustroju Fran-| Bertrand, Jacquier, 
pyle | nych republikanów lewicy: (Alian 


wach obecnego 
cji. Gotowi są na zmiany, 


din przedstawił członków siormo- 
wanego przez siebie rządu Prez 
dentowi Republiki. 

Skład gabinetu przedstawia się 
jak następuje: 

Prezes Rady Ministrów (bez te 


ki) — Flendin, 

ministrowie bez teki: Herriot, 
Marin, 

minister Spraw Zagranicznych 
—- Laval, 

minister Sprawiedliwości =- 
Pernot, 


minister Spraw Wewnętrznych 
— Regnier, 


* minister Wojny — gen. Maurin, 


minister Marynarki — Pietri, 

minister Lotnictwa —- Denain, 

minister Handlu — Marchan- 
decau, 

minister Finansów — Germain 
Martin, 

minister Oświaty — Mallarme, 

minister Robót Publicznych 
Roy. - 

minister Kolonij — Rollin, 

minister Marynarki Handlowej 


mm William Bertrand, 


minister Pracy — Jacquier, 

minister Pensyj i Emerytur 
Rivollet, “ 

minister Poczt i Telegrufów -- 
Mandel, > 

minister Zdrowia —- Queuille, 

minister rolnictwa — Cassez. 


Podsekretarzem stanu w Prezy 
djum Rady Ministrów został Per- 
reau Pradier. 


Układ polityczny gabinetu 

PARYŻ, 9.11. (PAT). — Gabi- 
net Flandinu pod względem skła 
du politycznego i parlamentarne- 
go przedstawia się iuk następuje: 
4 senatorów, Laval (niezależny) 
oraz Regnier. Roy. Cassez (rady- 
- z partji rady- 
a mianowicie: Herriot, 
Queuille, William 
3 deputowa- 


nie miały one w sobie nic z ele-| ce Demoratique) Flandin. Pietri, 


mentów eksperymentowania i ry: | Perreau Pradier, 1 


repnblikaniu 


zyka, byle były idealnie wykalku- |centrowy Rollin, 2 z ugrupowania 


łowane, oparte o nie dającą się lewicy radykalnej t. i. 


niczem zbić rację |logicznĄ i ży- 


ciowa. 


Germain 
Martin i Mallarmć, 1 deputowa- 
ny z grupy republikanów socjal- 


Zanim słońce wzejdzie, rosa 0-| nych Pernot i w końcu Marin z 


czy wyje. Idealnie pewnego progra 


mu reformy nikt nie wymyśli. trze, 


ba więc działać 
żwłoki na podstawie 
z istniejących, a w razie pomyłki 
znowu szukać dróg nowych — ota 
postawa psychiczna „nowej GAMY I 
U.S.A. 

Festina lente. Dziesięć razy na- 
niyśl się, nim krok jeden zrobisz. 
Lepiej trzymać się starego zła, 
niż próbować reform nie dających 
stuprocentowej pewności udania 
się — broni się racjonalizm przed 
nowinkami. 

Szaleństwo i ślepy racjonalizm 
Ameryki, obok zimnej trzeźwości 
i słusznej ostrożności Francji, czy 
też zdrowa i młoda aktywność 
Amerykanów, obok nadmiaru star 
czej ostrożności parlamentarzy- 
słów francuskich? 

Oto pytanie, ważnie 
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nietylko 


dla obu krajów, ale dla całego 
świata. 


SJ. 


Czytajcie 


Nowiny Codzienne | 


| 
i 


odważnie i bez leżący do żadnego 
najlepszego partyjnego. 


federacji republikańskiej. Poza- 
tem deputowany Mandel nie na- 
ngrupowania 


W skład gabinetu weszło 3 poli 
tyków spoza parlamentu, a miano 
wicie gen. Maurin. gen. Denain 
oraz Rivolet. 

PARYŻ, 9.11. (PAT). — Nowo 
mianowany minister Wojny gen. 
Maurin piastował do tej pory sta 
nowisko głównego inspektora ar- 
tylerji i był członkiem Najwyż- 
szej Rady Wojennej. 

Bez Petaina i Tardieu 

PARYŻ, 9.11. (PAT). — Wczo- 
raj późnym wieczorem stało sie 
prawie pewnem. że w ciągu no- 
cy Flandin zdoła utworzyć gabi- 
net. Optymistyczne 


sobistości. a  przedewszystkiem 
zaś w skład rządu nie wszedł mar 
szałek Petain, Tardieu, Marquet. 

Odmowa dwóch pierwszych mę- 
żów stanu stanowi 
Flandina dużą stratę, Marszałek 
Petain odmówił, jak twierdzońno 
wczoraj, wejścia do nowego zabi- 
netu ze względu na podeszły wiek, 
przemęczenie i zly stan zdrowia. 


dla gabinetu | 


Tekę ministra Wojny objal po 
nim w obecnym gabinecie gen. 
Maurin. pozostałe teki Obrony Na 
rodowej, to jest lotnictwo i mary 
narka wojenna. pozostały w do- 
tychczasowych rękach. 

Odmowa Tardieu. ma charak- 
ter ściśle polityczny, co zresztą 
sam on podkreślił w oświadcze- 
niu zlożonem wczoraj w prasie. 


Pierre Etienne Flandin 
Prezes Rady Ministrów republiki francusxiej 


Pierre Mienne Flaudin urodził się 
19-go kwietnia 1889 r. w Paryżn, 
jako syn prokwatora generalnego i 
późniejszego vezydenia geueraiutgo 
w Tunisie. Po ukończeniu lakulte- 
lu prawnego poświęcił sie poezątko- 
wo adwokaturze, zaś w latach 1913-— 
1911 zujmowuł stanowisko sekreta 
rza Mileranda, W r. 104, leząc 
lat 25, Wlandin wybrany był po raz 
pierwszy do Tzby Deputowanych, do 
której od icgo czasu nieprzerwanie 


należy. Jednocześnie Vlandin był 
radtą generalnym departanegtu.| 


Yonne i meren m. Domecy:vur-Cucz 

W r. (917 Elandin mianowany zo- 
stał dyrektorem Międzysojuszniezej 
Służby Acronautycznej i jako taki 
występował w r. 1919 w charakte- 
rze delegata na kopterencji przygo- 
towawczej do zawarcia międzynaro- 
dowej kouwencii lotniezej. W gabi- 
necie Milleranda (od stycznia do 
września 1920 r) t w gabinecie 
Teyyucsa (od września 1920 roku 
do stycznia 1921) Flandiu zajmował 
stanowisko podsekretarza stanu lot- 
nietwa. W roku 1921 Flandin wszedł 


W 
yo- 
AC- 


do gabinetu Francois Marsala, 
charakterze ministra handlu. W 
ku 1922 wybrany był va prezesa 
roklubu Francuskiego. Flandin 
leżący do Uuji Republikańskiej, p9- 
wołany był również w charakterze 
iuinistra handlu do cbu gabinetów 
Tardieu w r. 1930. Przez pewien 
czas piastował on także godność wi- 
teprzewodniezącego Izby Depntowa- 
nych. 


Pu npadku „gabinetu Stecya w r. 
1931 Flandin wymieniany był, obok 
avala. jako kandydat na premjera. 
Uważano bowiem, iż może ou popro- 
wadzić do zjednoczenia szeregu 
stronnietw mieszczańskich. 

Dnin 27 stycznia 1931 r. Flandis 
wszedł w charakterze ministra fi- 
nansów do gabinetu Lavala. Stano- 
wisko to Flandin piastował również 
w drugim gabinecie Lavala. jak rów- 
nież w gabinecie Tardieu, utworze- 
nym w dniu 22-1m lutego 1932 v. 

W gabinecie Dounergut'a 
din piastował teke ministra 
pubiiezn:=ch. 


Fiun- 
robót 


Bez traćycyjn 
B.B. pod znakie 


W kołach zbliżonych do obazu, 


rządowego zwracają uwagę, że za- 


ej „odprawy! 


m roztrzężenia 


Hubieki. Na terenie warszawskim 
komisarzem zostal pos. Daubule- 


równo przy otwarciu sensji bud-;wicz, znany ze swej działalności 


żetowej, jak i po jej odroczeniu 
nie odbyła się w klubie BB trady- 
cyjna odprawa. Co więcej, posło- 
wie, którzy zwracali się do instan- 
cyj klubowych o wskazówki co do 
sposobu działania w terenie, nie 
otrzymywali ich wcale. Mówiono 
im poprostu, aby działali według 
wskazówek dawnych. Ponieważ 
jednak zaszły nowe okoliczności, 
którym dawne instrukcje nie umie 
ją dać rady, w szeregach wypeł- 
niuczy rozkazów sanacyjnych po- 
wstała duża dezocjentacja. 
Ilustracją rozprzężenia panują- 
tego w poszczególnych organiza- 


l cjach BB jest wyznaczanie komi- 


sarzy dla naprawy stosunków lo- 
kamych. W Łodzi, jak wiadomo, 
takim komisarzem jest b. minister 


Roosevelt 
będzie ponownie wybrany 
w r. 19:6? 

NOWY JORR (AT). FF 
Przytłaczające zwycięstwo partii 


przewidywa-| demokraytcznej odbiło się głoś- 


nia dziennikarzy w tym względzie | nem echem w całym kraju. Mini- 
opierały się na szybkiem tempie ster poczt Farley, omawiając re- 


przeprowadzonych przez desyyno zultaty 


wanego premjera konferencyj z 
ewentualnymi kandydatami na te 
ki. Usiłowania Flandina uformo- 
wania rządu w poprzednim skła: 


wyborów oświadczył, iż 
reelekcja Prezydenta Roosevelta 
na słanowisko prezydenta w 1936 
roku odbędzie się prawie jedno- 
głośnie. Minister omawiając obce- 


dzie zrealizowały się połowicznie.,ny układ sił politycznych w Sta- 
Większość tek objęli coprawda mijnach, wyraził się, iż rola partii 


nistrowie poprzedniego gabinetu. republikańskiej 


ostatecznie 


jednakże weszło kilka nowych o- Skończyła, 


przeciwko prawom pracowniczym. 


„Podczas jednodniowych obrad sej- 


mowych p. Dabulewicz pragnął 
się odznaczyć okrzykami. któremi 


usiłował przerywać przemówienia j nientarna 


mówców opozycyjnych. Brak wpra 
wy jednak sprawił, że okrzyki p. 
Dabulewicza nie dotariy ani do 
protokułu  stenograficznego, ani 
nawet do uszu dalej od niego sie- 
dzących osób. 


Pogłoski o rozłamie 
w kole narodowem 
w Łodzi 


Niektóre pisma sanacyjne donio- 
siy dziś, że w łonie klubu Navoduwe- 
go w łódzkiej Radzie Miejskiej to- 
szło do poważnych rozdźwięków na- 
iure  wewnęitrzno ~- oryunizacyjnej, 
wskutek kiórych przy  omawianin 
kandydatur do prezydjun Rady 
Miejskiej wystąpiło z klubu rad- 
nych, zakładując odrębua trakcję i 
postanawiając „rzeczowo ustosunko- 
wać się do poszczególnych zagadnień 
Zarządu Miejskiego". 

W kołach miarodejnych Sir. Naro- 
dodwego uie otrzymujemy potwietr- 
dzenia tej wiadomości. Wydaje się 
więc ona być raczej pobożnem ży- 
czeniem kół sanacyjnych, którym by- 
łoby bardzo na rękę, aby liczący do- 
tad 87 głosów, a więe posiadający 
bezwzględną większość w Radzie 
Miejskiej klub Narodowy został u- 
szezaplony; wobec Rady, nic posia- 
dającej zdecydowanej wiekszości, 
możnaby było w latwiejszy sposob 
przeforsować wybór  Sanacyjncgo 
szefa samorządu micjskiego. 
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Polityczny charakter ma również 
nieobecność w nowym rządzie do- 
tychczasowego ministra Pracy 
Marquet. który cieszył się dużem 
zaufaniem osobistem byłego pre- 
mjera Doumerguea. 

Wobec powyższego stosunek 
grupy prawicowej Tardieu. jak 
również neosgocjalistów spod zna- 
ku Marquet do obecnego rządu 
stoi pod znakiem zapytania. 

Jak już zaznaczyliśmy do rządu 
również nie * szedł senator Leme 
ry. który niedawno objal teke 
Sprawiedliwości, po głośnej óvmi 
sji skompromitowanego nieco pa- 
litvcznie ministra Cherons 

Nowi ludzie 

Nowumi osobistościami w gabi- 
necie sa przedewszystkien: mini- 
ster Wojnv gen. Maurin. Sprawie 
dliwości Pernet /radvkał). Spraw 
Wewnętrznych Regnier (rady- 
kal). Rolnictwa Cassez (radykał) 
oraz Mandel (bez przynależności 
partyjnej). Jeden z najbliższych 
współpracowników Clemenceau z 
czusów wojny. szef jęgo gabinetu. 


Paryż 

PARYŻ. 9.11. — Po wtyzoraj- 
szych manifestacjach w Paryżu, 
skierowanych przeciw lewicy i so 
cjal - komunistycznej i „zdraj- 
com radykałom”, panuje w mies- 
cie nastrój podniecony. Garnizon 
paryski znajduje się w ostrem po 
gotowiu Prawica i lewica mobil: 
zują się, czekając na hasło wyj- 
ścia na ulicę, 

Prasa zajęła raczej pozycję wy 
czskująca. „Echo de Paris“ twier 
dzi. że sztylet, krórym zadano 
cios Dcumergue'owi grozi równie 
Flandinowi. Część prasy, jak „Ma 
tin", .dJourneal* i „Petit  Pawi- 
sien“ zadowolone są z Flandina, 
uważając go za zdolnego polityka. 
Cocjaiiści obalenie Doumergue'a 
uważają za swój sukces i pierw- 
szy krok realny ua drodze walki 
z faszyzmem. 


Poiępienie masonerji 
PARYŻ, 9.11. (PAT). Parla= 
grupa antymasońsk: 
uchwaliła rezolucję, potępiająca 
wobec opinji kraju działalność 
lóż masońskich rolę, jaką odegra- 
ły oue w wypadkach politycznych 
ostatnich dni. 


Oświadczenie Fiandina 

PARYŻ 9.11. (PAT.). Agencja 
Havasu donosi: po sformowaniu 
gabinetu premjer Flandin udzielii 
prasie następującego wywiadu: 

Rozejm polityczny trwa. Zdoła- 
łem zebrać dokoła siebie ludzi, 
którzy. jestem tego pewny. wyko- 
rzystają go z całą gorliwością dla 
dobra Francji i Republiki. Potra- 
fia oni zapomnieć œo różnicach 
partyjnych, jakie ich dzielą, ma- 
jac przed sobą tylko jeden cel: 
'alke z nędzą, bezrobociem, odbu- 
dowę gospodarczą kraju. równo- 
wage finansów publicznych į od- 
nowienje zagadnienia reformy 
państwa. Spodziewam się, że krai 
odniesie się z sympatja do rządu. 
który starałem się stworzyć w jak 
najszybszym czasie, by móc nor- 


Ł 


malnie przystąpić do pracy. Rząd | $ 


przedstawi się Izbie w najbliższy 
wtorek — zakończył premjer Flan 
din. 
Pierwsze posiedzenie 
PARTOT TAC EAE 


grupy przedsiębiorstwa | 
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Dziś 0, śmierci nabożeństwo 
godz. 17-ei odbędzie się pierwsze duszę śŚ. 


winniony od zarzutu oszustwa 
natomiast skazany na półtora roku 
więzienia za podanie sądowi re- 
jestrowemu fałszywych wiadomo- 
ści o podwyższeniu kapitału zakła 
dcwego. Nadto dyr. Ogerman ska- 
zany został na 7 miesiecy więzie- 
nia za sporządzenie fałszywych bi 
lansów i za złe prowadzenie ksiąg 
handlowych. uniemożliwiające 
stwierdzenie stanu „majątkowego 
„Oswagu”, a dyr. Caspar na 3 mie 
siące więzienia za wystawienie 
2 not bankowych, majacych stwier 
dzić podwyższenie kapitału zukła- 
dowego „Oswagu”*. 

Od wyroku tego odwołali się 
wówczas prokurator jak i obroń- 
cy skazanych. Na rozprawie przed 
Sądem Apelacyjnvm ekspert A. 
J. Szyller, prezes Polskiego zwią- 
zku zawodowego buchęlterów-rze: 
czoznawców i bilansistów w War 
zawie, powolanv celem ustale- 
nia, czy bilanse były fałszywe, o- 
raz czy księgi handlowe uniemoż- 
liwiały stwierdzenie stanu majat- 
kowego firmy „Oswag”, która o- 
becnie od szeregu lat znajduje się 
starie upadłości, przedstawił 
ekspertyzę. kióra stała sie pod- 
stawą obecnego wyroku. 

Uniewinniając dwóch oskarżo- 
nych. którzy w aferze „Oswagu* 
grali uboczną wolę. sąd podwyż- 
szył karę Ebelingowi. kwalifiku- 
jac jego postępowanie, jako oszu- 
stwo. którego sad dopatruje się w 
tem, iż Ebeling, działając w imie- 
nin księcia Pszczyńskiego, w spo- 
sób oszukańczy budował fabrykę 
„Oswagu' oraz stworzył w tym 
celu cały szereg firm fikcyjnych. 
dzialających tylko formalnie. a 
nie faktycznie (jak „Amonium'* 
w Szwajcarji i „Amonium* w Gli- 
wicach, firmy  „Tehag* i „Ver- 
vag. które wzajemnie* posiadały 
swoje akcje), co w rezultacie spro 
wadzało się do tego, że właścicie- 
lem wszystkich __ przedsiębiorstw 
był ks. Pszczyński, względnie za- 
rząd jego interesów. 

Fabrykę w Wyrach budowała 
iirma „Ammonium“, wystawiając 
„Oswagowi'* za budowę kolosalny 
rachunek w sumie zł. 28.000.000, 
podczas gdy powołany jako bic- 
gly. b. minister Kwiatkowski, o- 
szacował fabrykę najwyżej na 
14.000.600 zl. 

Wyrok wywoła: olbrzymie wra- 
zenie, nietylko spowodu podwyż- 
szenia kary Ebelingowi, ale tak- 
że dlatego, iż niedwuznacznie po- 
içpil on moralnie machinacje mag 
nata śląskiego. Rozprawa odbyła 
się w nieobecności głównego os- 
karżonego. gdyż Ebeling. przeby- 
wający zagranicą, nie stawił się 
w Katowicach, motywując nieprzy 
bycie tem, że mu... konsulat polski 
odmowił wizy. Również zagranica 
bawi moralny sprawca tego oszu- 
kańczego skandalu, ks. von Pless. 

Obrona zapowiedziała kasację. 


yw 


Kiedy będzie 
zdecydowana 


Sprzwa taryfy 
teiefanicznej ? 


Ostateczna decyzja w sprawie no- 
wej taryty telefonicznej ma zapaść 
w poniedziułck. Do tego czasu bo- 
wiem Ministerstwa Poczt i Telegra- 
fów ma powziąć decyzję i zatwier- 
dzić jeden z trzech projeztów. Nic- 
zależnie od dnia, kiedy taryfa będzie 
zatwierdzona, wejdzie ona w życie z 
dniem 1 stycznia 19%80 r. 

Najwięcej szans ma projekt kom- 
promisowy, który przewiduje zmniej- 
szenie opłat do 17 zł. miesięcznie 
przy. równoczesnem wprowadzenia 
kontyngentu 250 rozmów na miesiąe. 


BAŁ 


Za duszę 
„p. Wscławskieje 


Jutro o godz. 1l-ej przed poł 
odbędzie się w kościele akademic- 
kim św. Anny na Krakowskiem- 
Przedmieściu, w trzecią rocznicę 
żałobne za 

Wacław- 


k 


3. Stanislawa 


r A 3 7 1 A 
pesieczenio rady gabinetowej no-, skiego. 
i 


wego rzadu. 


= Str. 2 


Z. S R. R: w oczach kobiety 


Baby z koro 


Do Kijowa przyjeżdża turystów 
niewielu, tak że poznanie i pilno- 
wanie tudzoziemców hië jest u- 
trudnione jak w Moskwie, gdzie 
podczas mego pobytu było ich 
kilkanaście tysięcy. Toteż w Kijo- 
wie każdy cudzoziemiec i na każ- 
dym kroku pilnowany jest jak 
dziecko. Spoczątku myślałam, źe 
to nieprawda, że przesada, że to 
rodanj manji prześladowczej, ale 
przekonałam się ha własnej skó- 
rze, że jednak tak jest, 

Było to drugiego dnia mego 
pobytu w Kijowie, Wyszłam po o- 
biedzie w stronę Ławry. Szłam 
brzegiem Dniepru, szosą. Tuma- 
ny kurzu unoszące Bię za każdym 
wozem wypędziły mnie w górę na 
szczyt jaru. Na górze zmęczona 
położylam się w cieniu. Za mną; 
od szosy w górę wspinał się jakiś 
młody cżłowiek. Położył się nie- 
daleko mnie. Kiedy wstałem, żeby | 
iść dalej — on też wstał i poszedł 
zdaleka za mną. Zastanowiło to 
mnie i zaczęłam go obserwować. 

Oglądałam Ławrę. Niestety mu 
zeum, jakie mieści się w środku, 
było zamknięte. Podobno niezwy- 
kle bogate w cenne zabytki, nie- 
tylko kościelne, ale i świeckie, 
Oglądałam więc tylko mury, kruż- 
ganki, podwórka, kręcone przej- 
ścia przykryte sklepieniami, małe 
ogródki wśród murów i wielkie o- 
grody za murami. Co chwila zda- 
wało mi się, że na zakręcie ja- 
kiejś uliczki spotkam brodatego 
monacha śpieszącego do patni- 
ków. Ale spotykałam tylko tego 
śledzącego mnie młodego człowie- 
ka w cyklistówce. Bardzo nieu- 
dolnie to robił. Opuściłam Ławrę. 
Chłopak zdaleka szedł za mną. 
Wracałam górą — ogrodami. Na- 
przeciw mnie szli chłopi == rò- 
botnicy. Każdy niósł bochenek 
chleba (zapłata chlebem jest tu 
najbardziej ceniona). Ostatni raz 
obejrzałam się za Lawra. Maje 
statycznie błyszczała w słońcu 


Ukraina 


murów; żieleniią drzew. 

Zaraz za klasztornym murem 
jar stromą Ścianą spuszczał się 
do Dniepru. Rzeka Szeroko i sza- 
firotwo rozlewa swoje wody. Prze- 
dziwny spokój i godność wiały od 
tego widoku, od tej architektury, 
Widocznie wiata imaluczkich — 
przychodzących tu z całej Rosji 
patników, silniej wpłynęła na at- 
mosterę tych murów, niż kuglare 
skie praktyki stale mieszkających 
tu monachów. 

Wtem potężny dźwięk dzwonu 
rozdarł ciszę. Przedziwnie cżysto 
i melodyjnie brzmiał w rozgrza- 
hym powietrzu. 

— Paraszaa! aa! Par aaszaaa! 
„Idi kuszt* — dobiegł skądś głos. 

Nie, to nie na „wieczernij mu- 
lebien* bił dzwon. To stróż, daw- 
ny cerkiewny sługa, wydzwaniał 
godzinę siódmą. 

Zbiegłam stromą dróżką znów 
na zakurzoną szósę. Chłopak biegł 
za mną. Ale właśnie ruszał ż przy 
stanku tramwaj. Wskoczyłam. U- 
dało mi się uciec. Potem wjecha- 
łam elektryczną linową kolejką w 
górę. I kiedy po godzinie wraca- 
łam do konsulatu — chłopak — 
mój anioł stróż, stał przed dos 
mem. 

"— A, dżieńdobry! powie- 
działam do niego. — Cóż, bardzoś 
się zmęczył? Bo ja wróciłam tram 
wajem. 

Chłopak zaczerwienił się i z o 
brażoną miną odszedł. + 

Zmęczona, zZz  ptzyjemnością 
schroniłam się w chłód pokojów 
polskiego konsulatu. G; bo ciężki 
dziś miałam dzień. Rano wałęsa- 
łatn się po Kijowie. 4 Przygląda* 
łam się ludziom, ulicy. Byłam na- 
wet na rynku, wyglądał jak Ker- 
cełak w Warszawie: handel sta- 
fzyzną, kartoflami, mlekiem, jaja: 
ru, kuratni, (kura 25 rubli). Bie- 

2 nędzą. 

Potem wypożyczonem autem po 

jechałam za Kijów na południe 


— 


+ drującego po chleb chłopstwa... 


tczterdzieści kilometrów drogi wi- 


ki chłopstwa, przeważnie bab, 
wracających z targu z Kijowa, a 
oblatłowanych chlebem. Wieś nie 
ma chleba, Chłeb ma miasto. I 
wieś po chleb thodzi do miasta 
(czterdzieści kilometrów w jed- 
na stronę). Baby na koromysłach 
niosą koszyki, albo worki. Baby w 
zukurzonych szarych,  tvorkowa- 
tych ubraniach. Niema żadnych 
wyszywanych koszul małorus- 
kich. Niema nawet czerwonych 
chustck na głowie. 

Wszystko jest szare, 
ne. 

Niema malw pod oknami chat. 
Okna co drugiej chaty są zabite 
deskami — właściciele wymarli. 
Przed chatami zamieszkałemi 
niema ogródków, niema płotów z 
garńnkami, z suszącą się bielizną. 
Niema budy psa. Niema świń 
Niema kur. Przez 40 kilometrów 
nalicżyłam 8 krów i dwie świnie. 
Cztery konie pracowały w polu, 
dwa pasły się. Ani jeden wóz nie 
wyminął nas. Tylko te szeregi wę 


zakurzo* 


Ale oto we wsi Dymitrycze du- 
ża chata, otoczona całym płotem, 
z uprawionym ogrodem. W ogro- 
dzie kiłkanaścióro dzieci. To — 
żłobek i szkoła. Dzieci wcale 
ńieźle wyglądają. To rząd Z. S. R. 
R. wychowuje przyszłe, niczemu 
niewinne, pokolenie. Ale nawet ta 
radosna szkoła nie może rozwiać 
mego przygnębienia. Dosyć mam 
tego widoku. Wracamy. 

Znowu kilometry pól 


i wsi. 


ABC 


Tych małorosyjskich wsi, ciągną- 


działam niebrzetwane pielgrzym-| cych się wśród jarów, wzdłuż dro- 


gi, gdzie dawniej każda chata by 
ła malowana, z czerwonemi okien 
nicami okienek, wśród drzew 
i kwiatów. Ukraina — kraina mle 
kiem i miodem płynąca. Ukraina 
—  śpichlerz Rosji. 

Teraz kilometry 
pól. A zasiane, pożal 
rzadkie i powypalane. 

— W tych dniach spadnie 
deszcz — nadawało radjo. 

Najwyższy to czas, żeby uchro= 
nić Ukrainę przed jeszcze jednym 
głodem, tym razem głodem, który 
by wynikł z „powodów niezależ- 
nych“ od rządu. O, bo głód jaki 
nawiedził ten kraj rok temu — 
był to głód spowodowany walką. 
Rżąd Z. S. R. R. wydał wojnę opie 
rającemu Się chłopstwu. 

Zaczęło się od zorganizowanej 
przymusowej sprzedaży zboża. 
Chłop musiał dostarczyć pewną 
ilość ziarna za określoną cenę. 
Resztę miał zostawić na zasiew. 
Chłop tę resztę sprzedał. Rząd na 
zasiew nie dał. Przyszedł głód. 
Ale zimę chłop jako tako przebie 
dował, choć puchł z g.odu. Przy- 
szła wiosna. Chłop wziął się do 
pracy i z wysiłku marł. 50 trupów 
na ulicach Kijowa od dworca do 
parku == to codzienny widok. Zo- 
stali starcy, kobiety i dzieci. 

Nie można jednak nazwać tego 
„bolszewicką gospodarką“. To by- 
ła walka. A na wojnie są trupy. 

Zwyciężył rząd... 


niezasianych 
się Boże, 


Halina Bormanowa. 
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Niemcy grożą 
wypowiedzeniem traktatu wersalskiego 


BERLIN, 9.11. Wskutek wiado- 
mości, że Komisja Trzech dla Saary 
rozpoczęła w Rzymie obrady nad 
zredagowaniem definicji status quo, 
Niemcy nieoficjalnie dają do zrozu- 
mienia, że dla nicl istnieje tylko 
jedyna możliwość rozwiązania spra- 


LONDYN, 9.11. (PAT). — Z 
Kowna donoszą, że b. premjer li- 
iewski Waldemaras skazany zo- 
stał wczoraj na 6 miesięcy wię 
zienia za napisanie w niemieckiej 
gazecie „Preussische Zeitung” ar- 


Z Dąbrowy Qótrnieżej donoszą o 
nowym wypadku strajku włoskiego 
górników, którzy zamknęli się w 
podziemiu kopalni, aby protestować 
przeciw jej umieruchomieniu. 

Tym razem chodzi o kopalnię 
„Baśka“, w której od wtorku prze- 
bywa w podziemiach 180 robotni- 
ków. Z decyzji władz górniczych ko- 
palnia ma być całkowicie unierucho- 
miona. Nieszczęśliwi robotnicy chwy- 
cili się ostatniej deski ratunku. Tym- 
czasem rozpoczęły się pertraktacje 
w starostwie i urzędzie górniczym. 
Po dłuższej konfereneji naczelnik u- 


ZZ NOAA O O O EA OTO CZ 


Niemiec. natomiast nie s1 
zgodzić i wziął udziału w rozmo- 
wach na temat utrzymania status 
quo. 

PRAGA, 9.11. „Prager Tageblatt" 
podaje wiadomość, że Niemcy zdecy- 
dowały się na wypadek wkroczenia 


nuga 


wy Zagłębia Saary — powrót do , wojsk francuskich do Buary, ogłosić 


Traktat Wersalski za nieważny. 


Były dyktator kowieński 
Waldemarzs skazany 


tykułu proniemieckiego, Występu: 
jącego przeciw polityce litewskiej 
w Kłajpedzie. Artykuł ten miał 
być szeroko Kkolportowany przez 
przez hitlerowców na terenie 
Kłajpedy. 


Znowu strajk podziemny 


w obronie zagrożonego warsztatu pracy 


rzędu górniczego zgodził się na uru- 
thomienie kilku mniejszych sżybi- 
ków, należących do „Baśki“. urucho- 
mienie jednak głównego szybu uza- 
leżnił od przerwaniu strajku i wyńi: 
ków inspekcji. 

Przyczyną decyzji urzędu, unieru- 
chamiającej kopalnię, jest ptzekro- 
czenie przez nią przydziału węgle- 
wego, który wynosi wszystkiego 1200 
tonn miesięcznie. Wezotnj zakomu- 
nikowano obietnicę urzędu górnicze- 
go przebywającym w podziemiach 
górnikom, którzy wobec tego prze* 
rwah strajk i wyjechali na po 
wierzchnię. 


Wskaźnik postępującego kryzysu 


Liczba ubez rieczonych maleje 


Według ostatnieh obliceżeń, ilość, 
ubezpieczonych we Wszystkich U- 


„Niech żyje Doumergue!“ 


Obawa rozruchów ulicznych w Paryżu 


PARYŻ, 93.11. — Po 


dymisji, kalng; „która 
premjera Doumergue'a ze wszyst-| stowaia władzę 


niepodzielnie pia- 
w chwili, gdy 


wanie ich dłuższe w gabinecie i 
przyjęcie warunków premiera Sta 


bezpicezalniach Społecznych na te- 
renie całego kraju wynosiła w czerw- 
cu r. b. 1.701.858 osób, zatrudnio- 
nych w 408.277 zakładach pracy. W 
liczbie tej znajduje się 1.428.148 ro- 
botników i 273.690 pracowników u- 
mysłowych. 

Jak wielki jest spadek ubezpieczo- 
nych, a wię tem samóm ludzi, po- 
siadających pracę, najlepiej dowo- 
dzi fakt, że w roku 1938 w Kasach 
Chorych było ubezpieczonych 3045 


złotem i szmaragdem kopuł, bielą! zobaczyć ukraińską wieś. Przez 


kich stron wyrażane są pod jego| krew Francuzów lała się na pla: 
adresem słowa czci i wdzięczność | cu Concorde“. Doumergue wyjaś- 
zu dzielo dokonane od 6 lutego,| nia, że pozostał wierny hasłom 


tysięcy ludzi, a dziś w Ubezpieczań- 
| niach Społecznych zaledwie  1:701 
tysięcy. Liczba ubezpieczonych zma- 


lo się zupełnie niemożliwe. 
NOWY GABINET. 


Zwłoki tajemniczego samobójcy 
na szosie Rudomińskiej 


WILNO, 9.11. W krzakach przy- 
drożnych, na szosie Rudomińskicj, w 
pobliżu zaścianka Pyszno, znaleziono 
zwłoki  nicznanego mężczyzny zZ 
przestrzeloną głową. DPicrwsze oglę- 
dziny zwłok upewniły przedstawicie- 
li polieji, że ma się w danym wy- 
padku do czynienia z samobójstwem, 
aczkolwiek szereg faktów, zdawało- 
by się, przemawiał przeciwko temu 
przypuszczeniu, a w pierwszym rzę- 
dzie fakt nieodnalezienia rewolweru. 
Trudno było dać odpowiedź na py 
tanie, skąd wziął się w lesie 6 | 
mężczyznza, który, sądząc Z zew- 
nętrznego wyglądu, należał do sfer 
towarzyskich większego miasta. Jed- 
nakże również ekspertyza lekarsza 
potwierdziła przypuszczenie, że de=- 
perat popełnił samobójstwo, gdyż 
strzał padł zbliska i z takiej pozy- 
cji, że trudno przyjąć, hy spowodo= 
wała go ręka zabójcy. 

Dotychczas jednuk pozostaje 1. 3- 
wyjaśniona tożsamość samobójcy, 
który, sądząc z szeregu danych, po- 
chodzi najprawdopodobniej z War- 
szawy. Jest to mężczyzna w wieku 
lat 50, łysy, na tyle głowy ma siwe 
włosy. Brwi blond, gęste. Twarz o- 
walna, ogolona. z prawej strony in- 


Po wyroku 


my usthrj ma złoty ząb siekacz. Jest 
silnej budowy. Twarz inteligentna. 
Sądząc z ubrania, był człowiekient 
dbającym o wygląd zewnętrzny. W 
chwili popołnienin samobójstwa był 
ubrany w eleganckiego kroja płaszcz 
zabardihowy koloru khaki, zielonka- 
ww kapelusz filcowy firmy stołecz- 

j Młodkowski, miękką koszule ź 


"towego jedwabiu, czarne wizytowe | 


runie, zapinane ha dwa guziki z 
'ardża dobrego materjału, czarne la- 
aerki firmy Piotr Suchenek w War- 

'awie, na hoguch miał czarne wel- 
iane pończochy wysokiego gatunku. 
Za bieliźnie z białej dymki widnie- 
je czerwony monogram p- Ś.*. 

Przy zwłokach nie nie znaleziono. 
Pewne okoliczności przemawiają jed- 
nak ża tem, że zmarły miał bieniq- 
dze. Zachodzi przypuszczenie, że pas- 
tusi, po odnalezieniu zwłok. obrabo- 
wali je a gotówki, zabierając jedno- 
cześnie rewolwer, z którego nicznn- 
jomy pozbawił się życia. Okoliezni 
mieszkańcy twierdzą, że jeszcze na 
3 dni przed znalezieniem zwłok wi- 
dzieli błąkającego się w okolicy cele- 
ganeko ubranego pana, w którym p^- 
znali samobójcćę. Szedł ou szosą 3 
dni przed znalezieniem zwłok. 


skzzuiącym 


Śmierć w celi wieziennej 


POŹNAŃ, 9.11. — We czwartek 
w poludnie w gmachu Sądu 
Grodzkiego przy ul. Milyńskiej, 
wydarzył się wstrząsający wypa- 
dek. Przed sądem stanął Leon Jan 
kowiak, b. włuściciel restauracji 
„Pod Otłam'. W zimie, w z. L. 
spaliła się Jankowiakowi restau- 
racja, a wkrótce potem rozeszły 
się poyłoski. że Jankowiak sam 
podpalił swój lokal, celem uzyska 
nią premji asekuracyjnei w kwo- 
cie 32.000 zł. 

Wdrożone śledztwo obciążyło 
Jankowiaka tak poważnie, że pro 
kurator wygotowai przeciw faie- 
mu akt oskarżenia. Rozprawa w I 
instancji *akońiczyła sie dla Jan- 
kowiaka w*tfokiem uniewinniaja- 
cym. chociaż sad w motywach pod 
kreślił, że jeet przekonany o jæ 
go winie, ale z braku oczywistych 
dowodów ogłaeza swój wyrok u- 


hiewinniający. _ 

Rozprawa przed drugą instan- 
cją przybrała dla Jankowiaka nie 
oczekiwany epilog. Sąd uchylit 
wyrok I instancji i skazał Janko- 
wiaka na 4 lala więżienia z ha- 
tythmiastowem osadzeniem w wię 
żieniu. Jankowiaka odprowadzono 
do celi, 

W chwili, kiedy woźny udał się 
do kaneelarji więmienia po akt 
przyjęcia Jankowiaka, ten potzgi 
demclować celę, uderzał pięścia- 
mi w drzwi. krzyczał i rzucał się, 
a następnie wystrzełił da siebie 
z rewolweru w głowę, ponosząc 
śmierć na miejscu. 

Na odyłas strzału posypieszono 
mu z pómocą, było już jednak za 
późńo. O śmilóści póińformowano 
obecną w gmachu sadu żeńę Jan 
kowiaka, która wybuchła spażma- 
tycznym płaczem. 


i uspokojenia narodowego. 


w zakresie uzdrowienia finansów | demokratycznym i republikańskim 
Wy-|i nie chciał postępować jak dyk- 


jeżdżającego z pałacu Elizejskie- | tator. 


go premjera tłumy powitały butz- 
liwą manifestacją na jego cześć, 
wznosząc okrzyki: „Niech żyje 
Doumergue!* 


DOUMERGUE WŻYWA DO 
SPOKOJU 


RADYKALI TŁUMACZĄ. 


Radykali w liście otwartym do 
Prezydenta tłumaczyli powody 
swej dymisji, oświadczając, że re- 
formy proponowane przez prem- 
jera wykraczałyby poza umowę 


| 


Prezydent Lebrun przeprowa- 
dził wczoraj rozmowy z poszcze- 
gólnimi politykami, proponując 
utworzenie gabinetu: Doumergue 
owi, Bouissen'owi i Lavalowi. Je- 
dnakże ci trzej kandydaci odpo* 
wiedzieli odmownie na propozy- 
cję Prezydenta. Czwarty kandy- 
dat, Flandin, przyjął misję i w 
tworzył gabinet (skład gabinetu 


Wydana przez premjera odeżwa | (rozejm) tak dalece, że pozosta: | podajemy na str. 1-cj). 


do narodu w znacznej mierze 
przyczyniła się do obecnego uspo- 
kojenia. Prasa zachowuje się 
powściągliwie, ulica naogół rów- 
nież dotąd zachowuje rezerwę. Do 
Paryża ściągnięto już jednak 
znaczne sily gwardji cywilnej z 
prowincji, gdyż pomimo spokoju 
panuje w mieście podniecenie i 
istnieje w każdej chwili możli- 
wość rozruchów ulicznych. Szcze- 
gólniej na bulwarach i w pobli- 
żu parlamentu służba bezpieczeń- 
stwa została wzmocniona, W Pa- 
ryżu panuje obawa  rożruchów. 
Agenci policyjni i inspektorzy u- 
rzędu bczpieczeństwa oraz gwar- 
dja patrolują ulice.  Szcze- 
gólnie strzeżony był w ciągu o- 
słatnich dni Pałac Luxembutski. 


NA BULWARACH I PLACU 
OPERY 

Na bulwarach, na placu Opery 
i przyległych ulicach wczoraj wie 
czorem zgromadziły się tłumy pu- 
blicźności, pośród których domi- 
nowała młodzież. Sytuacja stała 
'się tak poważna, że trzeba było 
|Ściągnąć silne oddziały policji i 
wojska. 


„ERZYŻ OGNISTY" 


Przywódcy organizacyj w 
kich kierunków starają się niedo- 
puścić do poważniejszych wystą: 
pień, czekając na dalszy rozwój 
wypadków. Płk. La Roeque, 
vodniczacy „Krzyża Ognistego", 
frontu 


czas, gdyby działalność 


niu. Podobne oświadczenie złożył 


Po wizycie 


rzymskiej 


Wegry pragną rewizji traktatów 


Mussouni: żachow 


BUDAPESZT, 9.11. — Obecnie 
po wizycie premjera Goemboesa 
w Rzymie prasa włoska i węgier- 
ska wdają się w ocenę wytworzo 
ńej sytuacji. Ciekawą jest rzeczą, 
że ocena ta wypada bardzo róż- 
nie. We Włoszech obecne rozmo- 
wy rzymskie uważają za dalszy 
etap w rozwoju „paktu rzymskie- 
go“. Na Węgrzech natomiast uwa- 
żają, że Goemboes odniósł ogrom- 
ny sukceg i że zwyciężyła idea re- 
wizjonizmu. Mussolini miał 
bowiązać się, że w rozmowach z 
Francją i Małą Ententą będzie 
brał pod uwagę konieczność rewi 
zji traktatów w Trianon. Brak ja 
kichkolwiek oświadczeń w tej 
sprawie świadczy jednak, że pra- 
ba węgierska znacznie przesadzi- 
la wyniki rozmów. Potwierdzają 
to i głosy prasy wioskiej, której 
niemal zupełnie brak podstaw 
do przypuszczeń, aby Mussolini 


I MŁODZIEŻ PATRJOTYCZNA.| chciał się tak dalece ANgAŻOWAĆ | tęnty stesanki wa - Na” 
syste] W prawe rewizji granic. | € 


Niektóre dzienniki węgierskie 
jak „Magiar Hirlap“, posunęly się 
tak daleko, że oświadczając, iż po 


‘zo. | wizycie rzymskiej istnieje nietyl- 
prze J y 


ko przyjaźń Wioch i Węgier, ale 


oświadczył, że działać będzie wów | Solidarność. Mussolini miałby zda 


niem dziennika uznać pretensje 


socjalistyeżno - komunistycznego | Węgier w sprawie rewizji granie 
zagrażała porządkowi publiczne- | Zu słuszne i sprawiedliwe. 


Być może, że.w czasie rozmów 


pezewodniczący młodzieży patrjo- | omówiono sprawę ochrony mniej- 


tycznej, pos. Tailinzger. 


ATAK NA RADYKAŁÓW. 
W swych oświudczeńiech, jakie 


szości węgierskiej w państwach 
Małej Ententy oraż sprawę rów- 
nouprawnienia Węgier w sprawio 
zbrojeń. Wydaje się jednak rze- 


3 gy Doumergue do fiaródu. | cza.pewną, że Włochy nie udzieli 
| zaalasował 6h Osttb PaFtjĘ rAdy- |ły żadnych wiążących obietnice. 


ZO | 


uje nadal rezerwę 


„Neuc Freie Presse” zaznacza, 
że nie jest obecnie wylączone 
wciągnięcie Niemiee do „paktu 
rzymskiego”, tembardziej, że w 
komunikacie urzędowym iest mo- 
wa o rozszerzeniu paktu rzym- 
skiego, jeżeli zostaną spełnione 
konieczne warunki, przez pań- 
stwo przystępujące. Chodziioby 
więc tu prawdopodobnie o przyję- 
cie Niemiec, ale wyłącznie w wy* 
padku zagwarantowania przez nie 
niezawisłości Austrji. 

W każdym razie stwierdzić 
można, że obie strony, włoska i 
węgierska. uznały zgodność punk 
|tu widzenia na zagadnienie rewi- 
zjistruktatów oruz równości w za 
kresie zbrcjeń, że Goemboes zit- 
znaczył, że do czasu rewizji trak- 
tatów Węgry nie będą wchodziły 
|w układy z państwami Małej Ev- 
|fenty, že w wypadku zbliżenia 
| Włoch do Jugosławji i Malej En- 


| kie nie doznają osłabienia, żu pod 
kreślono (ze strony węgierskiej) 
celowość pcprawy stosunków włló 
tko - niemieckich z zaznaczeniem, 
że ńiepodlepłość Austrji musi być 
tłrzymana i zapewniona, że wre- 
szcic Soemboes poinformował 


Mussoliniego e rezultatach wizy- 
ty warszawskiej. 


GROSZOWE DATKI OBYWA- 
TELI NA FUNDUSZ OBRONY 
MORSKIEJ STWORZĄ POTĘGĘ 
POLSKI NA BAŁTYRU. KONTO 
P.O. M. wP. K.O. Nr. 30.680. 
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lała zatem w ciągu roku o 347 ty- 
sięcy. 


Pożar w Rembertowie 


Nocy ub. o godz. 5-ej, wynikł groź 
ny pożar, prawdopodobnie wskutek 
zaprószenia, na posesji Szmula Rubi 
na przy ul. Żwirki i Wigury 10, w 
Rembertowie. Pożar wynikł ha podda 
szu l-piętrowego domu drewniafiego: 
poczem zajęla się obota. Następnie 
płomienie roższerzyły Się na sąsiedni 
skład materjałów bidowlanych ł sto- 
larskich, oraz cementu i papy, Stali 
Tajbluma, gdzie spaliło się część ma- 
tetjałów budowlanych oraz papy. Na 
miejsce przybyły miejscowa óclotni- 
cza straż, Okaz wojskowa, jak rów- 
nież motopompa V oddziału, OfAz 
beczkowozy V i IV straży z Warsza- 
wy. Po dwugodzińnej akcji => pożar 
ugaszona. U 

Rubin, który jest ubezpieczotty b 
pożaru, oblicza straty na 5.200 Zi» 
Tajblum, zaś — na 4.000 zt. 


Wydział kompensacyjny 


niemieckiej izby 


handiowej 
Niómiccku Izba Handlowa dia 
Polski (Deutsehe  Handetskammer 


tür Polen) utworzyła przy swatni - 
oddziale w Berlinie specjalty Wy- 
dział kompensacy jny- Wydział ten, 
wspólłpracująt z odpowiedniemi Chyn- 
nikatni polskiemi, zajmuje sib Po- 
środnietwóm i przeprowadzaniem 
(ranzakeyj kompeńszcyjny ch. 

Zainteresowani mogą Się zgłaszać 
bezpośrednio do Izby Niemieckiej, 
względnie też do delegata tej. orga- 
nizacji w Warszawie, p: Arno Kind- 
lera, ulica zgoda 12-m 10 


Kara śmierci 
na wzór Sokratesa 


Nowe prawo, wydane niedawno 
przez prezydenta Fstonji, wprowa- 
dza szereg ciekawych zmian w ża- 
kresie przepisów, dotyczących katy 
śmierci. Jeśli skazany wyrazi chęć 
odebrauia sobie życia osobiście, dy- 
rektor więzienia może mu posłać 
przez kata kubek trucizny. Jeśli jed- 
nak skazany nie wypije trucizny w 
ciagu 5 minut, mà być Wykonany 
natychmiast wyrok śmietei przez po- 
wieszenie. 


wr, 314 
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Rząd we Francji 
sprawnie w z:ednoczeniu 

Dwa objawy we Francji w prze 
sileniu rządowem w ciągu jedne- 
20 dnia. Jeden gleboko zasmuca- 
jacy: p. Doumergue nie może u” 
trzymać swego rządu zjednocze- 
nia narodowego i wezorauj koło 
południa ustępuje. Drugi uderza- 
laco pomyślny: koło północy z 
wczoraj na dziś gotów jest rząd 
p. Flandin'a z zachowaniem pod- 
zżtawy zjednoczenia narodowego i 
znacznej części składu rządu po- 
przedniego. Spokojne i szybkie 
przejście do rządu najmniej od 
poprzedniego różnego było w tej 
chwili załatwieniem możliwie naj 
lepszem. 

Straty osobowe są znaczne. 
Przedewszystkiem p. Doumergue. 
który w Tl-ym roku życia, po u- 
sunięcjiu się w zacisze, ratował 
Francję z zawieruchy rządem zje- 
Gnoczenia 8:go lutego r. b.. wno- 
szą? ogromne doświadczenie, po- 
wagę ] stanowczą wolę naprawy, 
ustępuje teraz zaszczytnie, nie 
mogąc przeprowadzić tego, to u- 
ważał za część istotną swego za- 
dania. t. j. ulepszenia ustroju. 
Odchodzi również T8-letni marsza 
lek Pétain, który, nie odmówiw- 
szy w chwili groźnej p. Doumer- 
gue'owi, nie chciał jednak prze- 
dłużać swego pobytu w odpowie- 
działności polityczno-rządowej 
poza jego odtjście. Odmówił tak- 
że dalszego udziału p. Tardieu, 
zapewne nie dlatego, że stosunki 
jego z p. Flandin'em. który utwo” 
rzył od r. 1982 osobna grupę z 
części dawnej grupy wspólnej, Są 
od tego czasu nie najserdecznicj- 
sze, ale dlatego, że on właśnie, w 
ksiażce L'Heure de ls Decision i 
w wielu wystąpieniach, był u bo- 
ku p. Doumergue'a chorążym 
zmian ustrojowych, klóre utkne- 
łv, więc nie chciał zostać, gdy p 
Doumergue odchodził. Szkoda ró- 
wnież, że odchodzi p. Lómery, od 
15-g0 ub. m. następca p. Che 
ron'a w ministerstwie sprawiedli- 
wości, żywo zajmujący się polity- 
ką zagraniczną w duchu dla nas 
najlepszym. Pozatem ubywa moc- 
no zarysowany p. Marquet. neo- 
socjalista z ministerstwa pracy 
p. Lancoureux i p. Berthod, rady- 
kalno-społeczni, z handlu i oświa- 
ty. 

Te ubytki wywołały w skladzie 
rządu bądź parę przesunięć z tek 
dotychczasowych na inne (p. Ma- 
rin ze zdrowia na min. stanu, p. 
Marchendeau ze spr. wewn. 
handel, p. Mallarmć z poczt w 
światę, p. Quenille z rolnictwa w 
zdrowie), badź wejście kilku no- 
wych ale nie nieznanych i poważ- 
nych osobistości (jen. Maurin 
min. wojny, prawicowy pos. Per- 
not min. sprawiedliwości, lewico- 
wi senatorowie Regnier spr 
wew., Roy rob. pubi., Cassé rob 
nictwo, prawicowy i bardzo wy- 
bitny poseł p. Georges Mandel 
min. poczt, rad.-społ. poseł P 
Jacquier min. pracy, umiarkowa: 
ny poseł p. Perreau-Pradier pod- 
sekr. stanu w prez r. m.) w sklad 
nowego rządu. 

Rysami znamiernemi, obok ob- 
jęcia przewodnictwa przez środ- 
kowo-prawicowego p. Flandin'a, 
jest pozostanie w rządzie p. Louis 
Marin'a, który w miejsce p.. Tar- 
dicu jest teraz prawicowym mini- 
strem stanu bez teki wraz z lewi- 
cowym takimże ministrem p. Her- 
riot'tem, oraz zachowanie pozatem 
naogół dotychczasowej równowagi 
sił, bez osłabienia prawicy i pra- 
wego Środka. 

Szczególnie ważne jest pozosta- 
nie na Quai d'Orsay p. Laval'a, co 
zapewnia w polityce zagranicznej 
Francji pracę nieprzerwaną, oraz 
w tym samym co dotąd kierunku 

Być może, iż właśnie poważne 
zadania na zruncie międzynarodo- 
wym. w obecnej chwili cichych 
napięć, sprawiły, że postanowio- 
no wyrzec się narazie zmian kon- 
stytucji, a stać dalej zwarcie w 
załatwianiu doniosłych spraw biec- 
żących, gospodarczo-skarbowych, 
przedewszystkicem zaś wchodza- 
cych 'w zakres polityki zagranicz- 
nej. 

Po ujemnem wrażeniu ustąpie- 
nia p. Doumereue'a wrażenie, ja- 
kic wywiera sprawne wyjście z 
przesilenia, nacechowane dojrzało 
ścią i powagą, jest możliwie naj- 
lepsze. 

St. St. 


Składajcie ofiary 
na powodzian 


Upadek rządu Doumergue'a sta 
wia znowu na froncie aktualności 
sprawę roli, jak w życiu politycz- 
nem Francji odgrywają związki, 
dażące do wzmocnienia władzy 
państwowej, a częściowo i dykta- 
tury. W zajściach lutowych oka- 
zały one niespodziewanie tak wiel 
ką siłę, że obecnie — gdy rozejm 
wewnętrzny „Świętej zgody“ zo- 
stał bardzo poważnie zachwiany i 
trzyma się już tylko formalnie — 
narzuca się pytanie: czy nie zbli- 
ża się godzina, w której walka o 
reformę ustroju państwowego 
przeniesie się na ulicę? 

Z jednej strony mamy socjali- 
styczno - komunistyczny „Front 
commun“ (Front wspólny) z komi 
tetem pogotowia czynnego, który 
zajmuje się: przeważnie rozbija- 
niem prawicowych wieców j na-, 
wet bankietów politycznych, z dru 
giej — szereg organizacyj naro- 
dowych, które wprawdzie ida. od- 
Gzielnie, ale siłę przedstawiają 
tak wielka, że samą ich groźbą 
wyjścia na ulicę powstrzymuje 
czerwonych bojowców od urządza 
nia większych akcyj politycznych. 
Obie grupy stoją na razie naprze 
ciwko siebie, jak dwie armie, któ- 
re są już zmobilizowane, ale nie 
rozpoczęły jeszcze działań wojcn- 
nych. 

Odmiennie od innych krajów 
związki bojowe we Francji nie są 


ekspozyturami stronnictw poli- 
tycznych, ale stanowią czynnik 
niezależny, o ideologii politycz- 


nej dość mglistej. To im daje z 
jednej strony siłę, gdyż wolne są 
od choroby kompromisiwości prze 
żerającej stare stronictwa i mo- 
gą wywieszać z najpełniejszą 
szczerością i wiarą hasło radykal- 
ucj zmiany całego ustroju obecne 
go. Ale to jest zarazem i ich sła- 
bością, gdyż hasłom tym brak na- 
razie jasnej precyzji oraz zdecy- 
dowanej woli działania. 
Największą i najbardziej wpły- 
wowa jest ciągle jeszcze „Union 
|nationale des anciens combat- 
tants“ (Unja narodowa b. kom- 
batantów), „stojąca na gruncie 
bezpartyjno narodowym i patrjo- 
tycznym. Siła moralna krwi prze- 
lanej za ojczyznę daje tej organi- 
(zacji autorytet niemały, to też po 
zajściach lutowych przedstawiciel 
jej wszedł w skład rządu Doumer- 
guea jako minister rent inwalidz 
kich. Ale rola Unji nie  wykra- 
cza poza teren organizowania oO- 
pinji swych członków dla wywie- 
rania zbiorowych nacisków na po 
lityczny. a tem mniej o konkret- 


Dzieło Golden) 


PARYŻ, 9.11 (PAT). Na wniosek 
Ministerstwa Skarbu władze sado- 
we wszczęly śledztwo przeciwko 1i- 
| pansiście Karolowi Goldenbergowi 
vel Levy i wspólnikom, oskarżonym 
| o nadużycie zaurania. W sprawie tej 
| chodzi o to, iż obligacje, epiewają- 
ue na 25 miljonów franków, wypu- 
saczone przez towarzystwa, upraw- 
| nione do odszkodowań wojennych, 
«były w sposób podstępny zdepono- 
wane w Banku Indochińskim, który 
na ieh podstawie udzielił Goldbergo- 
wi vel Lery'ego pożyczki 13 miljo- 
rów franków. Aktywa głośnego to- 
warzystwa finansowego, założonego 


Czy nast 


| 


BERLIN, 9.11 (PAT). Na zjeździe 
„inżynierów w Śztutgareie wystąpił 
wirtemberski minister gospodarki, 
,prof, Lehnich, z ostrą krytyką eks- 
iperymentów  narodowo-socjalistycz- 
nych w polityec gospodarczej, o- 
świadczająe, Że rzucanie frazesami 
„narodowy socjalizm”, „dobro ogó- 
lu“ oraz Iżenie systemu liberalistycz- 
nego nie wystarczy jeszcze do roz- 
wiązania aktualnych zagadnień go- 
spodarczych. Mówca wskazywał, że 
brak opanowania i nadużywanie tru- 
zesów, będące. typowem zjawiskiein 
obcenego życia niemieckiego, są vb- 
jawami  ujemuemi, 
sicuchrounie do dyłetaniyzmu gospo- 
darezego. System liberalny stworzył 
koncepcje, których nie można nego- 
wać dlatego tylko, że pochodza z e- 
poki liberalizmu. W swvcl podsta- 
wach  narodowo-socjalisiyczny sy- 
stem gospodarczy opiera się na tych 
samych zasadach, co system liberal- 
ny, a mianowirie na własności pry- 


| 
| 
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prowadzacemi j 


ABC 


Faszyzm we Francji 


nych hasłach walki ustrojowej, 
nie było dotąd mowy. Gdyby Dou- 
mergue poszedł na walkę z rady- 
kałami, byłby niewatpliwie spot- 
kał się z poparciem Unji — gdy 
wolał wybrać dymisję, Unja pozo- 
stanie w dalszym ciagu W pozy- 
cji wyczekującej, jako rezerwa 
moralna polityków, ale nie jako 
odrębna siłą polityczna. 

Wśród innych związków prze- 
ważają także nastroje tegoż ro- 
dzaju, jakkolwiek są one nastro- 
jone znacznie radykalniej. Piętą 
jednak Achillesowa tych organi» 
zacyj jest z jednej strony rozpro- 
szkowanie, z drugiej — brak (na- 
ogół) wybitnych przywódców. 
Najdalej na prawo stoi grupa re 
prezentowana przez dziennik „Ac 
tion Francaise". Obaj redaktorzy 
tcgo pisma, Leon Daudet (syn 
sławnego powieściopisarza) i Cha 
rles Maurras, są bardzo bojowi 
wobec obecnego ustroju, ale rów- 
nic zdecydowanie zwalczają także 
ideje dyktatorskie, dążąc planowo 
do restytuowania monarchji. 
Członków maja stosunkowo nie- 
wiele (około 60.000) i są to prze- 
ważnie członkowie nie „bojowi“ w 
znaczeniu wystąpień ulicznych. 
Autoryte organizacji stworzonej 
przez „Action Française“ jest w 
społeczeństwie znaczny, fundusza 
mi dysponuje znacznemi, wśród 
młodzieży akademickiej ma stale 
pewną liczbę zwolenników, goto- 
wych do demonstracyj monarchi- 
stycznych jako „camelots du roi“ 
— ale jej antyrepublikańskie sta- 
nowisko kładzie z natury rzeczy 
tamę jej rozrostowi na szersze 
masy. Cyfra zorganizowanych woj 
skowo „kamelotów* nie przekra- 
cza tysiąca ludzi. 


Poważniejszym zastępem człon- 
ków może się wykazać organiza- 
cja „Jeunesses patriotes“, liczącą 
20.000 członków wojskowych Wy- 
szkolonych i częściowo mieszkają- 
cych wspólnie w swego rodzaju 
koszarach. Rozpada się na grupy 
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po 2.000 ludzi i oddziały po 50-ciu,: 


pozostaje stale w pogotowiu i nie 
jednokrotnie już zaznaczyła się 
bardzo aktywnie w starciach z so 
cjalistyczno - komunistyczną stro 
ną przeciwną. To też główne ata- 
ki lewicy parlamentarnej zwraca- 
ją się właśnie w tym kierunku. Je 
dnak przy znacznej stosunkowo 
sile organizacyjno taktycznej 
brak jej kierownictwa strategicz- 
nego w znaczeniu politycznem. 
Bardzo żywą działalność rozwi 


Nowa afera finansowe we Francji 


erga vel Levy 


przez Levy'cgo, którem piusto- 

val on godność wieoprczesa, opiewa- 
#jace pozornie na 200 miljonów £r., 
składały się z papierów bezwarto- 
ściowych i wierzytelności fikeyj- 
nych. Pozatem, jak się okazało, ak 
tywa około 0 towarzystw i przed- 
siębiorstw, założonych przez Levy'c- 
go, nie dosięgały nawet połowy pasy- 
wów. 

W kołach politycznych i finanso- 
wych Paryża już od dłuższego czasu 
krążyły pogłoski o nowej aferze fi- 
nansowej, ztórej bohaterem jest iym- 
czasem finansista Goldenberg vel 
Levy i jego najbliżsi wspólniey. 


ąpi zwrot 


W polityce gospodarczej Niemiec? 


watnej i prywatnej iniejatywie. 

Njbardziej sensacyjne jest oświad- 
czenie prof. Lehnicha, że Niemcy po- 
winny się ograniczyć do tych dzie- 
dzin wytwórczości gospodarczej, do 
których się szezególnie nadają. To, 
co może być zagranicą taniej produ- 
kowane, powinno zasadniczo być tam 
wytwarzane, choćby nawet chodziło 
o artykuły dla egzysteneji narodu 
najbardziej potrzebie. 


Sprawy morskie 
w Japonii 


TOKJO, 911 (PAT). Że strony 
japońskiego Ministerstwa Spraw Za- 
granieznych oświadczono, iż Japouja 
ocenia w calości wysiłki pojednaw- 
cze delesaeji brytyjskiej w czasie 
pertraktacyj morskieh w Londvaie, 
jednakże sugestje angielskie są di- 


lekie od istoty żądań Japonji. 


jala do niedawna „Solidarité 
Française“, grupująca członków 
częściowo w formie sympatyków, 
częściowo jako organizację bojo- 
wą, odznaczającą się jednolitem 
umundurowaniem („niebieskie ko 
szule' i baskijskie berety), która 
często występowała w rozmai- 
tych demonstracjach i starciach 
na bułwarach. Dzięki poparciu 
multimiljonera Coty'ego „.Solida- 
rité“ doszła do imponującej cyfry 
200.000 członków, ale z chwilą 
bankructwa swego protektora za- 
częla się rozpadać na rozmaite od 
rebne grupki. Najbardziej wybi- 
jaja się wśród nich „Francyści”, 
którzy głoszą hasło wprowadzenia 
we Francji faszyzmu na wzór 
włoski. Pod względem milite""ym 
jest to organizacja najsprawniej- 
sza, ale w stosunku do niedawnej 
przeszłości znajduje się ona w 
tej chwili raczej w okresie deka- 
dencji. 


A wreszcie — słynny „Krzyż 
ogniowy” (Croix de Feu) z 35.000 
czynnych członków oraz sympaty- 
zująca z nim organizacja „Renou- 
vellement National“ (Odrodzenie 
narodowe) z 100.000 ludźmi. Tu 


Zastepy są ale wodza braknie 


Wśród tuzina francuskich organizacyj faszystowskich 


sporo jest przywódców z grona o- 
ficerów z głośnym pułkownikiem 
La Rocque na czele. Posiada tak- 
kże silne wpływy w kołach poli- 
tycznych, a na terenie Paryża. 
mając 1.200 grup lokalnych, po- 
zostających w stałem pogotowiu, 
przędstawia siłę bardzo poważną. 
Pod względem politycznym są to 
sympatycy dyktatury, ale na tej 
ogólnej linji na razie kończy się 
ich ideologji. Dalszy rozwój wy- 
padków prawdopodobnie dopomo- 
że do jaśniejszego jej skrystalizo- 
wania i wykaże, czy szef „Krzyżow 
ców,„ może naprawdę odegrać głó- 
wną lub jedną z głównych ról w 
francuskiem. życiu politycznem. 
Jak dotąd jednak, nie zanosi się 
na to. Między organizacjami 
wspomnianemi wyżej a szerokiemi 
masami ludności brak należytego 
kontaktu i dopiero w razie jakie- 
goś wielkiego skandalu w rodzaju 
afery Stawiskiego mogłoby dojść 
do powtórzenia tego rodzaju na- 
pięcia, jakie przeżywał Paryż w 
lutym. Na razie jednak wszystko 
pozostaje w stanie dotychczaso- 
wego „pogotowia“ o cha- 
rakterze raczej teoretycznym. 
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W sprawie Związku Pracy Oby 
waielskiej Kobiet pojawił się 
wreszcie wydany za  pośrednic- 
twem P. A. T. komunikat oficjal- 
ny, z którego się dowiadujemy, że 
po walnym zjeździe tej organiza- 
cji w dniu 30 września cały sze 
reg kandydatek wniósł protesty. 
domagając się unieważnienia wy- 
borów i wydania odpowiedniej 
decyzji i wobec tego zamianował 
3-20 list. kuratorem w osobie dr. 
Pohoskiej, która jako główne za- 
danie ma zwołanie ponownie nad- 
zwyczajnego walnego zjazdu ce- 
lem dokonania wyborów nowego 
zarządu, zgodnie z przepisami 
prawa obowiązującym statu- 
tem. 


Uczeni na emeryture 


Trzej profesorowie uni zersyte 
tu Jagielońskiego Stanisław Kot, 
Adam Heydel i Pagaczewski, któ- 
rzy w roku zeszłym spowodu ska- 
sowania katedr przeniesieni byli 
w stan nieczynny, otrzymali obec- 
nie dekrety o przeniesieniu ich na 


i 


emeryturę. 

Prof. Kot, którego Senat, po 
skasowaniu przez czynniki mini- 
sterjalne jego katedry  restytuo- 


wał w sprawach docenta, prowa- 
dził na uniwertytecie dwa semi- 
narja dla swych byłych uczniów: 
seminarjum historji kultury i se- 
minarjum historji wychowania. 


Oszustwo matrymonialne 


Przywłaszczenie kilku tysiecy dolarów 


Ex-żona procesuje się z dr. Rubinsteinem 


Proces dr. Borysa Rubinstcina, 
otlroczony w czwartek, toczy się dziś 
w Sadzie Okręgowym od godz. 9-ej 
rano. Na czwartkowem posiedzeniu 
odczytano tylko akt oskarżenia, za- 
rzucający doktorowi oszustwo matry- 
monjalne na szkodę swej dawnej żo- 
ny, Róży Mowszowiczówny. 

Dr. Rubinstein poznał się z 
Mowszewiczówną w końcu 1932 r, 
Była ona córką wzbogaconego kup- 
ca i powszechnie było wiadomo, że 
posiada posag. Konkury lekarza o 
rękę Róży trwały krótko i po 3-fy- 
godniowym okresie narzeczeństwa 
zawarto ślub. Dr. Rubinstein znaj- 
dował się w ciężkich warunkach ma- 
terjalnych, zarabiająe, jako lekarz, 
znikome sumy, niewystarczające na 
utrzymanie. Ażeby zabezpieczyć byt 
*ony, lekarz miał za pieniądze posa- 
gowe kupić lecznicę i z niej czerpać 
dochody. Jeszcze przed ślubem o- 
trzymał 1500 dolarów, za które mał 
nabyć lampy rentgenologieżne. Na- 
stępnie odebrał resztę posagu, t. j. 
4500 dolarów. 

Już po ślubie okazało się, że dr. 
Rubinstein nie kupił żadnego zakła- 
du, a pieniądze wydał na spłatę swo- 
ich kawalerskich długów. Mimo to 
państwo młodzi udali się w podróż 
poślubną do Krynicy, skąd po dwóch 
dniach pobytu powrócili, gdyż mię- 
dzy nimi padło słowo „rozwód“. 

Rozwodu domagała się żona i mó- 
wiłą również o zwrocie posagu. Dok- 
tór nie miał jednak pieniędzy i zgo- 
dził się na rozwód pod warunkiem, 
że żona aktem rejentialnym zrzeknie 
się do niego pretensyj cywilnych. 
Taki też akt podpisano, lecz już w 
dwa tygodnie potem u Rubinsteina 
zjawili się bracia ecx-żony, a nastop- 
nie stary Mowszowicz i kategorycz- 
nie zażądali zwrotu posagu. Lekarz 
dał im wówczas 1570 dolarów i o- 
świadczył, że poczuwa się do zwio- 
tu reszty, lecz chwilowo nic posiada 
pieniędzy. Od tego czasu zaczęły się 
najrozmaitsze pertraktacje. Lekarza 
wzywano przed oblicze rabina, aż 
wreszcie Mowszowicze złożyli skar- 
ge do prokuratora, oskarżając Ru- 
binsteina o oszustwo matrymonjal- 
ne i przywłaszczenie sobie kilku ty- 
sięcy dolarów. 

E E a e KOWASZ 


Małżeństwa u Anglików 


Angielskie dziewczeta nie przypo- 
minają zupełnie swych rówieśnie z 
kontynentu. Przez bardzo długi czas 
żyją w zupełnym braku zainterezo- 
wania dla przedstawicieli płei brzyd- 
kiej. Zajmują się sportem, podróża- 
imi, lektura. Dopiero koło lat 28 — 
50 zmieniaja tryb życia I wychodza 
zamąż. Odwrotnie ina się rzecz Z 
młodymi ludźmi. Ci myślą o żeniacz- 
ce dość wcześnie. Ale ponieważ pan- 
ny w ich wieku nie myślą jeszcze o 
tem zupełnie, więc z koniecznosci 
żenią się ze starszemi. Jedna z ostal- 
nieh siatystyk wykazała, że w ostal- 
nich latach blisko 80 pros. meżówi 


Dzisiejsza rozprawa zaczęła się od 
zeznań oskarżonego doktora. Oświad- 
czył on, że nie przyznaje się do wi- 
ny. Małżeństwo ich rozeszło się, gdyż 
Róża była kobietą histeryczną 1 nic- 
taktowną. Już w pociągu, gdy je- 
chali do Krynicy, zaczęła mu opo- 
wiadać dwuznaczne, tłuste kawały, 
które bardzo zraziły lekarza do jego 
młodej małżonki. Dlaczego rozchwia- 
ło się, jest tajemnicą, gdyż na tę 
część zeznań sąd zamknął drzwi sa- 
li, a po otwarciu drzwi obrońcy Ru- 
binsteina * zgłosili  wniosełk*o0*powo- 
łanie lekarzy, celem zbadania oskar- 
żonego i wydania opinji, czy nie 
zdarza się u pewnych osobników, 
że odczuwają oni specyfiezny wstret 


fizyczny do pewnych osób i czy ten 
wstręt uniemożliwia wówczas wyko- 
hywanie obowiązków małżeńskich. 
Wnioskow1 oparł się prokurator i sąd 
oddalił prośbę obrońców, jako spóź- 
nioną. 

Następnie przez kilka godzin skła- 
dał w dalszym ciągu swoje zeznania 
oskarżony lekarz. Żalił się on, że 
rozpoczęła ona po rozwiązaniu mał- 
żeńsiwa akcję prasową przeciwko 
niemu. wypisując szkalujące artyku- 
ły w „Dzień Dobry“ pod pesudonimem “^ 
„Niehonowicz*, Przez tę dlcję stra-' * 
cił on możliwość uzyskania szeregu 
intratny'ch stanowisk, a ostatecznie 
intrygi ex-żony zajtowadziły go %a 
ławę oskarżonych. 
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Odezwa jen. Józefa Hallera 
do byłych podkomendnych 


Z okazji l6-ej rocznicy ukończe- 
nia wojny światowej jen. Józef Hal- 
ler, jako wódz armji polskiej, wal- 
czącej we Francji, wydał odezwę- 
rozkaz do swych dawnych podko- 
mendnych, przeznaczona do odczy- 
tania na zebraniach organizacyjnych 
we wszystkich oddziałach Związku 
Hallerczyków. 

Odezwa podnosi wiekopomne zna- 
czenie stworzonej na ziemi franen- 
skiej niezależnej armji narodowej 
polskiej, co stało się możliwe „dzięki 
przewidującej polityce Komitetu Na- 
rodowego, kierowanego przez Roma- 
na Dmowskiego, oraz dzięki ofiar- 
nemu wysiłkowi Połonji amerykań- 
skiej, której przewodził Igraey Pa- 


derewski*. 

Wspominając o rozlicznych trud- 
nościach, jakie w czasach obecnych 
przeżywać muszą dawni jego pod- 
komendni, jen. Haller ufa, że w Pol: 
sec zwycięstwo ostateczne zawsze od- 
nieść muszą niezłomne zasady chrze- 
ścijańskic, przez naród polski wy- 
znawanc i konczy apelem: 

„Solidarni z Narodem i karni w 


każdym swym wysiłku, świadomi 
swych obywatelskich obowiązków, 
oraz odpowiedzialności, ale i przy- 
należnych wolnym obywatelom 
praw —  praeujcie zawsze w 
imię naszego bojowego hasła: 
„Dla Ciebie, Polsko, i dia Twej 


chwały t. 


. 


Dochodzenie sądowe przeciw pos. Wronie 
o fałszywe zeznania przed sądem 


Wznowienie śledztwa wstępne- 
go w sprawie b. posła Różańskie- 
go, o którem donosiliśmy przed 
paru dniami, przybiera sensacyj- 
ny obrót. Okazuje się mianowi- 
cie, że ekspertyza graficzna do 
kumentów, podpisanych przez 


pos. Wronę w sprawie otrzymy: 
wanych od Różańskiego sum wy- 
dała wyniki dlań niekorzystne 
Wobec tego rzeciwko pos. Wronie 
ma być wszczęte obecnie dochodze 
nie za złożenie fałszywych zczaań 
przed sądem. 


Niemcy zmieniają iront 


Plan Hitiera powrotu do Genewy 


LONDYN, 11.9. (PAT). — Oma 
wiając wizytę Ribbentropu w Lon 
dynie „Daily Herald' stwierdza, 
że Ribentropp miał od Hitlera po- 
lecenie wysondowania poglądów 
brytyjskich sfer rzadowych na 
plan Hitłera powrotu do Genewy. 
Plan ten, według „Daily Herald", 
przedstawia się następujaco: 1) 
biorąc za podstawe deklarację 
mocarstw z dnia 10-go grudnia 
1902 r. e równouprawnieniu Nie- 
mice, Hitler ogłosi, że Niemcy 
zwolnili się z ograniczeń wejsko* 


z 


cofną swe wystąpienie z Ligi I 
powrócą do Genewy, biorąc u- 
dział zarówno w pracach Ligi Na 
rodów, jak i konferencji rozbroje- 
niowej, 8) Niemcy będą gotowe 
rozważać ponownie w sensie przy 
chyinym przystapienie do wysu: 
niętego przez Francję paktu 
wachodnio - europejskiego o wza- 
jemnej pomocy. 

«Daily Herald“ zapowiada, że 
Ribbentropp o planie tym rozma- 
wiać będzie zarówno z Simonem. 

| juk z Edenem i że następnie wy- 


o J.n tat wmłańszyeh od swoich | wych, zawartych w rozdziale 5-vm! jedzie do Paryża, aby wysondo: 
traktatu wersalskiego, 2) Niemcy! wać opinję rządu francuskiego. 


małżonek. 
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Maczuga hula bezkarnie 


Dwa napady w biały dzień w Przeworsku 


LWÓW, 9. 11. Bandyta Maczu- 
ga hula nadal bezkarnie, kpiąc 
sobie z akcji pościgowej. Ostat- 
nio dokonał dwóch nowych napa- 
dów w Przeworsku. 

Szczegóły tych napadów są wi- 
dać sensacyjne i dowodzą zu- 
chwałości bandyty. 

Oto, od wielu dni nie słyszano 
nic o Maczudze. Prawdopodobnie 
po ranie postrzałowej, otrzyma- 
nej 12 października b. r. w czasie 
obławy policyjnej w Rozbożu, ban 
dyta ukrywał się w jakiejś wsi i 
przeprowadzał leczenie. W mię- 
dzyczasie schwytano w Rozbożu 


i 


jego „adjutanta“ Wojciecha Dyr-! 


dę, ukrytego w domu Katarzyny 
Drewniakowej. 

Herszt bandy znikł, mimo enev- 
gicznej akcji pościgowej na tere- 
nie powiatów przeworskiego i ja- 
rosławskiego, w wyniku której a- 
resztowano jedynie kilka osób za 
ukrywanie bandytów. Przerwały 
się też ich śmiałe występy, ostat- 
ni bowiem zanotowano jeszcze 6 
pażdziernika w Kańczudze u Krie- 
gerów. 

Aż oto dnia 7 b. m. Maczuga 
zjawił się tam, gdzie się go naj- 
mniej spodziewano. bo w samym 
Przeworsku, w centrum akcji po- 

"ścigowej przy zwiększonym sta- 
nie policyjnym, ale już tylko w 
towarzystwie swego ostatniego 
kompana Kołodzieja. . 

Korzystając z prowadzenia o- 
bławy policyjnej w Rozbożu i oko- 
licznych wsiach, Maczuga zjawił 
się niespodziewanie we środę o 


Tajemnica majątku Buszcza 


Sensacyjna rozp 


LUBLIN, 9.11. Przed kilku laty 
przybyła późna jesienia w Lubelskie 
obywatelka angielska, Julja Morton, 
która zamierzała nabyć w tutejszej 
okolicy większy majątek ziemski. 
Ponieważ w tych okolicach kupna 
majątku nie doszło do skutku, p. 
Morton pojechała dalej na Wołyn, 
gdzie nabyła majątek Buszcza, w po- 
wiecie zdołbunowskim. 

Mieszkając stale zagranica, po- 
wierzyła p. Morton opiekę nad swym 
majątkiem _ plenipotentowi-admini- 
stratorowi. Jednakowoż podczas jej 

* nieobecności w majątku działy się 
jakieś dziwne rzeczy, skoro w wyni- 
ku gospodarki wielkie dobra stały się 
przedmiotem sensacyjnej rozprawy, 
jaka odbyła się przed Sądem Okrę- 
gowym w Lublinie. 

Przedewszystkiem należy zazna- 
czyć, że majątek ten został fikcyj- 
nie sprzedany przez b. administrato- 
ra, Marjana Gawiaka, przyczem zna- 
mienny jest fakt. że kontrakt sprze- 
daży spisany został aż w Piasecznie 
pod Warszawa. Gawiak stawał za to 
przed sądem w Stanisławowie, gdzie 
skazany został na 6 lat więzienia. 

Równocześnic majątek obciążony 
został pożyczką w wysokości 110.000 


Z kraju 


KRAKÓW 

Polskie „drogi“. W województwie 
krakowskiem na drogach i mostach, 
spowoda ich złego stanu, ograniczo- 
no ruch dla ciężkich pojazdów me- 
chanicznych i konnych, które mogą 
przejeżdżać po drogach, będących w 
lepszym stanic. Ponadto obniżono 
znacznie dotychczasowe obciążenie 
mostów. 
ŁÓDŹ 

Kartelu w bawehiictwie nie bedzie. 
Zebranie przedstawicieli przędzali 
bawełnianych podczas wczorajszych 
obrad zastanawiało sie nad utworze- 
mem kartelu bawełnianego. Osta- 
teczni. jednak zebrani doszli «ło 
przekonania, że istnienie kartelu by- 
łoby zbędna, 


LWÓW 
Mieszczanie protestują. Przedsta- 
wiciele mieszczaństwa lwowskiego 


wysłali prośbę do wladz centralnych 
Izby Kontroli Państwa i wojewody 
lwowskiego, w której protestują 
przeciwko przeniesieniu państwowe- 
go wydawnictwa książek szkolnych 
do Warszawy. W prośhie tej mówi 
się, że zarówno koszty przeniesienia, 
jak i zorganizowania nowego wydaw- 
nictwa znajdują się w kolizji z gło- 
szonemi zasadami oszczędności. O- 
bok powyższych zarzutów prośha wy- 
łuszcza. że skutki przenicsienia spo- 
wodnują dalsze zubożenie mieszczuń- 
stwa, wraz z niemożnośria płacenia 
podatków. 

Ujęcie dezertera-mordercy. W Ni- 
sbo policja schwytała  niejukiczo 
Stanisława Srokę. kiórv zdezertero- 


godzinie 19.45 w centrum miasta 
Przeworska w mieszkaniu Lejba 
Hornsteina, handlarza drzewa, sy 
na. Rebeki, obrabowanej przez 
Maczugę w czerwcu b. r. 

W póź godziny później, bo o go- 
dzinie 20.15 obaj bandyci dokona- 
li drugiego napadu w odległości 
150 m. od posterunku policji u b. 
burmistrza Walentego Rybackie- 
go. przedsiębiorcy buđowlanego. 

Bandyci. po przybyciu ão Horn- 
steina, odwiązali z łańcucha psa 
i weszli z nim do domu, gdzie za- 
stali tylko służącą. Rozgościli się 
więc, zrobili sobie papierosów z 
leżącego na stole tytoniu i palac 
je, czekali na gospodarza. W mię- 
dzyczasie zatrzymali w domu na- 
deszłe później osoby. 


Gdy wszedł Hornstein, bandyci 
steroryzowali go rewolwerami, 
poczęstowali go jego własnym 


papierosem i zażadali pieniędzy. 
Hornstein zaczął po przyjacielsku 
przedstawiać Maczudze, którego 
dobrze znał, że pieniędzy nie ma, 


Z DNIA 


jego brata Stanisława i dwie słu-| CHEŁM, .911. — Lubelski Sąd 
żące. Okręgowy, na sesji wyjazdowej w 

Maczuga kazał obudzić Śpiące-| Chełmie, rozpatrywał ciekawą 
go w drugim pokoju właściciela | sprawę,  charakterystyczną ze 
domu i zażądał wydania posia-| względu na nastroje i stosunki 
danej gotówki, przyczem przypom panujące wśród młodzieży żydow- 
niał Rybackiemu, że swojego cza- skiej, skupiającej się pod zna- 
su nie chciał go przyjąć do robo-|kjęm Żabotyńskiego. 
ty. Po otwarciu kasy bandyci za- i 
brali 150 zł., brauning i dwa pu- 
dełka z nabojami. 

Maczuga przytem zaznaczył. że 
broń jest przeznaczona  wyłąez- 
nie „na policję”, i że gdy już nie 
będzie dla niego innego wyjścia. 
sam się zastrzeli. Bandyci w cza- 
sie najścia nie spieszyli się zbyt- 
nio. 

Maczuga nawet wspomniał, że 
nie go nie nagli, bo w pobliskim 
posterunku jest tylko jeden po- 
sterunkowy. Po napadzie złoczyń- 
cy zamknęli mieszkanie na kiucz, 
poczem zbiegli pod osłoną nocy 
w niewiadomym kierunku. 

W chwili napadu u Ryback.ego, 
jak i później przechodzili obok 


dwóch żydków:  Pinkwas Kład- 
wie organizacji 
wizionistycznej „Brith - Trump- 
he!ldor*. Akt oskarżenia zarzuca 
im, że nakłaniali podoficera bro- 
ni 7 p. p. Leg. w Chełmie, plut. 
Kmicika, do sprzedaży broni pul- 
kowej i amunicji. 

Plutonowy pozornie zgodził się 
na sprzedaż broni, lecz jednocześ- 
nie zameldował o fakcie swej wła- 
dzy przełożonej. Kładmiera are- 
sztowano w pociągu, zdążającym 
do Warszawy. Znaleziono przy 
nim walizkę, zawierającą karabin 
francuski. 100 nabojów gazowych 
25 paczek amunicji ostrej, 2 pi- 


š k d k j 
Na ławie oskarżonych zasiadło | 


mier oraz Szyja Zylber, członko- | 
sjonistyczno-re- i 


| 


ABC Nr. 314 — 


Trumpeldorczyk skazany na więzienie 


za gromadzenie broni i materjałów wybuchowych 


sądowym, sąd odczytał wyrok ska| szona. 


zujący Pinkwasa 


Kładmiera na 


rok wiezienia z zawieszeniem ka- 
ry na 2 lata. Szyja Zylber został 
skazany na półtora roku więzie- 


CZĘSTOCHOWA, 9. 11. — Na 
będący w pełnym biegu pociąg 
towarowy nr. 76, na szlaku Poraj 
— Częstochowa, napadła banda 
złodziei, którzy poczęli wyrzucać 
z jednego z wagonów znajdujące 
się tam żelazo. Wystraszeni przez 
obsługę kolejową. złodzieje zbie- 
gli, zabierając ze sobą część żela- 
za, a Część pozostawiając na to- 
rze. Spowodowało to wykolejenie 
się jednego wagonu, który pocią- 
gnąłby za sobą i inne,gdyby nie 
wyjątkowa przytomność umyslu 
maszynisty i co za tem idzie, na- 


nia i kara ta nie została mu zawie 


i katastrofa pod Czestochową 


| 
| 


Ciekawe jest, czy też wladze 
bezpieczeństwa zainteresują SIę 
bliżej organizacją Berith - Trump 
heldor“, która gromadzi broń i 
materjały wybuchowe. 


sciąg 


Wykolejony wagon został roz. 
bity, poza tem uległ znacznemu 
zniszczeniu tor kolejowy na prze- 
strzeni od młyna Bugaj do stacji 
Bteszno. 

Wydział śledczy wdrożył W tej 
sprawie energiczne Śledztwo, 
dzięki któremu zostali ujęci zło- 
dzieje żelaza i zarazem sprawcy 
katastrofy. Są nimi mieszkańcy 
Rakowa: Władysław Sikora, Ed- 
ward Ciuk (ul. Perla 17), Stani- 
sław Biukowski (dom fabr. 10), 
Wł. Marchewka (Perla 4) oraz 
mieszkańcy wsi Osiny: Józef Sko 
wron i Zdzisław Kowaiczy. Ode- 


| 


dolarów, której to pożyczki udzielił | rękach. 


jednak to nie pomogło i musiał domu gościńcem funkcjonarjusze | 
wydać wkońcu posiadaną gotów- policji, niczego się nie domyśla- 
kę 110 zł. į meską złota branso- jąc. 
letę, rzyczem bandyci zwrócili mu  Zarządzony natychmiast pościg! 
zabrane poprzednio od żony złote policyjny w ciągu nocy i dnia 
pierścionki. czwartkowego nie dał żadnego wy 

Po dokonanym rabunku bandy- niku. Jedyny pies policyjny był 
ci zamknęli drzwi na klucz i u- w tym czasie zaangażowany w 
dali się do b. burmistrza Walen- Rozbożu. 
tego Rybackiego. Podczas gdy za- Maczuga kpi sobie poprostu z 
alarmowana policja wdrożyta do- władz bezpieczeństwa dzieki 
chodzenie u Hornsteina, bandyci swej taktyce zjednywania wieś- 
zupełnie otwarcie weszli do mie- niaków, których hojnie wynagra- 
szkania Rybaekiego, gdzie zastali dza zrabowanemi pieniędzmi, znaj 
- dując pewne schronienie pod 
chłopską strzechą, Z drugiej stro- 
ny obawa przed zemstą nakazuje 
im milczenie. 
rawa w Lublinie Cała ludność tutejsza wzdycha 

h |do momentu, kiedy ukrócona zo- 

cmigrant rosyjski, obecnie mieszka- stanie samowola i zuchwałość 
jący w Paryżu, niejaki Włodzimierz bandytów. 
Andrejew. Obciążenie to przejęła na- 
stępnie wołyńska spółka ziemian w| 
Warszawie. Wreszcie w sprawę ad- 
ministracji raajątku wejrzały wła- 
dze, w wyniku czego w majątku zna- 
lazł się komornik, który rozpoczął 
swe czynności-egzekucyjne. 

Widocznie jednak miały tu mów. 
miejsce nowe uchybienia, skoro Pro- 
kuratorja Generalna zaskarżyła 
czynności komornika. Jednocześnie 
Wołyńska Spółka Ziemian przez 
swego przedstawiciela wystąpiła o 
przejęcie majątkn, którego wartość 
cceniana jest na kilka miljonów, w 
sprawie zagwarantowania zastawu 
pożyczkowego. 

Sprawa, która odbywała się przed 


Boks | 


> 


NOWA PORAŻKA WARTY 
POZNAŃSKIEJ W sizm CZECH 
W środę wieczorem Warta poznań- 

ska rozegrała mecz bokserski w Bre- 

merhaven z reprezentacją Dolnej 

Saksonji, przegrywając w stosunku 

7:9. Polska drużyna górowała tech- 

nicznie nąd przeciwnikiem, ale nie 

wytrzymała tempa. Wszystkie pra- 
wie walki stały na wysokim pozio- 
mie. Naogół zaznaczyła się silna 

PAW Polaków w lżejszych wa- 

RÓ : ack, natomiast w cięższych óro- 

Sądem Okręgowym w Lublinie, ujaw- sery "zdecydowanie ZOE iw he i 

nila szereg sensacyjnych szezegółów.] W wadze muszej Sobkowiak (W) 

Jednak pełnomocnik majątku, kpt. | wygrał na punkty z Kellerem 

Moszczyński, wykazał podczas roz-| W „wadze koguciej — Wirski (W) 
| » go są zremisował z Ruppem. 

prawy niesłuszność spraw. zarówno] W wadze piórkowej — Waal (Niem 

Prokuratorji Generalnej, jak i Wo-ley) przegrał na punkty z lżejszym 

łyńskiej Spółki Ziemian ze względu jo kategorję Rogalskim. 

na oszukańczą działalność aferzysty |, W wadze lekkiej rozegrano naj- 

Gawiaka. Skarga przeto nie została MEJsZĘ walą, wagon wiey 
a OZ A ? Sipińskim (W) a  Walkowiakiem. 

uwzględniona i administracja ma- Zwyciężył Sipiński, wykazując bar- 

jatku pozostała w dotychczasowych |dzo dobrą formę. Po tem spotkaniu 

Warta prowadziła już 7:1. 

W wadze półśredniej Anioła (W) 
przegrał z Davidem z Hannoweru. 

W wadze średniej młody bokser 
niemiecki Rust znokautował w pierw- 
szej rundzie Wolniakowskiego. Było 
to jedyne zwycięstwo przez k. o. 

W wadze półciężkiej 
‘dzięki większej rutynie wygrał nie- 


wał z 5 p. strz. podhal. w Przemy- 
élu. Sroka ma na sumieniu dwa mor- 
derstwa, kióryeh dokonał w rodzin- znacznie na punkty z Szymura. 
nej wsi. Ponadto brał udział w na- W wadze ciężkiej 
padzie rabunkowym na trzech kup- (N) odniósł nieznaczne zwycięstwu 
ców, powracających z Łańcuta. na punkty nad Karpińskim. 
Pośpieszna likwidacja. Do Lwo- 
wa zwozi się obecnie akta i meble 
biurowe ze stanisławowskiej dyrek- 
cji kolejowej, Cała ta przeprowadz- 
ka odbywa się w bardzo szybkiem 
tempie. Celem przejęcia linji kołeje- 
wej przybył do Ślanisławowa prezes 


l 
serski opchodzić będzie z początkiem 
stycznia 10-lecie swego istnienia. Z 
tej okazji mają się odbyć liczne uro- 
czystości, a m. in. 
spotkanie Warszawa — Lwów. 
KAŻDY Z POLAKÓW 


Sport 


Luecke (N) | 


Steinmetzger | 


międzymiastowe | obóz 


BĘDZIE | dziewanie 


stolety Parabellum, 3 granaty 
ręczne, pistolet do nabojów ga- 
zowych i 256 ładunków do Para- 
bellum. 

Zapytany Kładmier, w jakim 
celu i na czyje polecenie skupy- 
wał i przewoził broń, oświadczył, 
że działał z polecenia organizacji 
sjonistyczno rewizjonistycznej 
w Warszawie, a broń przeznaczo- 
na była dla członków organizacji 
w Palestyie, którzy muszą bronić 
się przeciwko Arabom. 

Drugi oskarżony Zylber jest za- 
stępcą komendanta chełmskiego , 
oddziału trumpheldorczyków. Wie 
dział on o planach Kładmiera. 
Kładmier przyznał się do prze- | 
"stępstwa, natomiast Zylber zaprze: 
czył wszystkiemu. 

Po parogodzinnym przewodzie 


niem mistrzostw drużynowych Lwo- 
wa. Z tego powodu mistrzewska dru- 
Żyna Lwowa nic będzie mogła wziąć 
udziału w rozgrywkach o mistrzo- 
stwo Polski. Mistrzostwa Lwowa za- 
kończą się dopiero dnia 12 grudnia. 
Obecny stan mistrzostw jest nastę- 
pujący: 


. Hasmonea 2 4 22:10 
2. Lechja g 3 18:14 
3. Polonia 1 1 8:8 
4, Pogoń 2 0 12:20 
5. Rekord JI 0 4:12 


W najbliższą niedzielę walczyć bę- 
dzie Lechja z Rekordem. 


Piika nożna 


PORAŻKA PIŁKARSKIEGO 
MISTRZA NIEMIEC 
Pitkarski mistrz Niemiec, Schalke 
04, gościł ostatnio w Brukseli i w 
meczu z Daring Clubem poniósł do- 

tkliwą porażkę w stosunku 0:4. 


«ary sportowe 
TRADYCYJNY TURNIEJ GIER 
Tradycyjny wielomecz piłki siatko- 

wej Polonja — AZS, rozgrywany rok 

rocznie od kilku już lac na początku 
sezonu zimowego w sali, rozpoczyna 

się już w niedzielę w sali AZŚ. w 

Domu Akademickim. Na popularny 

już wielomecz ten składają się spot- 

kania gry pojedyńczej męskiej i ko- 
biccej, gry podwójnej mieszanej, gry 
trójek rnęskich i kobiecych, wreszciu 
oficjalnych Szostek. 

Tak urozmaicone wielomecze stają 
się imprezą bardzo ciekawą i cieszą 
się bardzo dużą popularnością, 


MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — | SSOK©G 
LWÓW Z OKAZJI 10-LECIA LOZB. | 


Lwowski Okręgowy Związck Bok-|ZAMIĄST OBOZU HOKEJOWEGO 


DWADZIEŚCIA STOŻNI CIEPŁA 
W najbliższą niedzielę w Katow.- 
cach mial być otwarty specjalny 
treningowy dla naszych hoke.- 
stów. Tymczasem zupełnie niespo- 
temperatura znacznie się 


tychmiastowe zatrzymanie pocią: 
brano od nich 2.975 kg. żelaza. 


Równoczesna śmierć 


dwóch kolegów-eficerów 


KOBRYŃ, 9.11. (tel. wł). W jpelnił samobójstwo. ; 
domu oficerskim w Kobryniu w Charakterystycznem jest, że tej 
nocy z 3 na 4 b. m. zastrzelił się | samej nocy i o tej samej godzinie 
por. 83 p. p. Jan Niksiński. Śledz- | również po zabawie zginął od Xu- 
two wykazało, że denat krytycz- |li, ś. p. Tadeusz Iwanowski, kole- 
nej nocy na zabawie pulkowej|ga tragicznie zmarlego por- NiK- 
przepił całą pensję i prawdopo- ,sińiskiego. 
dobnie w stanie nietrzeźwym po- 


Trust żebraków w Londynie 
Fach, który się najlepiej opłaca 


Ciągle słyszymy o żebrakach, którzy, Do tego rodzaju żcbraków, należy 
się szybko wzbogacają i którym dzieje jleż pewien człowiek, o którym JCB? 
się dużo lepiej niż tym, którzy dają im |kolega szkolny kapitan królewskiej 
jałmużnę. Zdarzały się liczne wypadki, armji opowiada cickawą historję. 
że żebracy po kilku latach „pracy“ ku „Mijając kiedyś na ulicy żebrzącego 
powali sobie kamienice. Ale nigdzie |kolegę, stojącego w towarzystwie 807 
chyba nie dzieją się rzeczy tak fanta- |rzko zawodzącej kobiety chciałem 50 
styczne jak w Anglji. Tam istnieje u- |nic zauważyć, by nie zrobić mu prza” 
gruntowana od wieków tradycja żebra. |krości, ale on rzucił się do mnie z S€'- 
cza. x Mieils przywitaniem i zaprosił do 
Na wyspach brytyjskich istnieje sąsiedniego baru“. Żaintrygowany ka- 
wprawdzie specjalne stowarzyszenie dla | pitan przyjął zaproszenie. Żebrak i to- 
walki z żebractwem. Noworocznyin prce- 
zesem stowarzyszenia jest nawet sam 
król, a honorowymi członkami nz 
synowie. Niedawno z inicjatywy tego 
stowarzyszenia policja londyńska prze- 
prowadziła uiejako „inspekcję” życia że 
braków. Podjął się tego jeden z de- |stkich ucierpiał na kryzysie. 
tcktywów, który przebrał się za mary- | szczegolnie zalety swej żony, 
narza i wyruszył na ulice Londynu. umie na zawołanie wybuchnąć płaczem: 
Wkrótce detektyw zawarł wiele zna- | Ciekawym typem jest też t. Zw. król 
jemości. Poznał więc najpierw żebra- |żebraków sławny pan pełniący BROJ 
ka, któremu amputowano kiedyś obie N od 25 lat. Prowadzi on Spe- 
| 


warzysząca mu kobicta zniknęli na pa- 
rę minut i wkrótce pojawili się ubran: 
według ostatniego krzyku mody i €le- 
gancji. Przy cocktaillu bezwstydny Ż€* 
brak opowiadał o wszystkich plusach 
swego fachu, który najmniej ze Wszy- 
Chwalił 

która 


| 
[s 


nogi i ten przyznał mu się w sekrecie, 'cjalne biuro, dostarczając tekstow 
że zarabia 600 funtów rocznie (15.0600 próśb i piosenek żebraczych, Oraz wszel 
zł,). Po „pracy“ wraca zawsze do domu | kich przedmiotów potrzebnych do žc- 
dorożką. Poznał też detektyw pewnego | Lrania. Żebracy, którzy nie żyją W do» 
skrzypka, który co wieczór zmieniał brych stosunkach z biurem, SĄ pandáeni 
miedziaki na sumę 2 1untúw (przeszlo na niehupiczną i złośliwą „konkuren: 
So zl), [cje". Biuro to ciągle zmienia ađres i 

Na jednej z bogatszych ulic miast: | jest niemal nieuchwytne. Walka Z tą 
plagą jest b. trudna, bo cierpią na nic) 
zwykle nie wicczni oszuści, a prawdzi- 
wi biedacy. 

Mimo to mają być wprowadzone 
obozy przymu: 


stoi zawsze smutny człowiek ze spu- 
szczoną głową, na piersiach ma ta- 
bliczkę „jesteście ostatnią moją nadzie- 
j8, mam w domu głodna żonę i pięcio- 
ro dzieci". W rzeczywistości, żebrak 
nię posiada ani żony ani dzieci. 


Kronika 


PROCES O EMERYTURY 
Warszawa. Ostatnio Zarząd 
Miejski m. st. Warszawy uznał, iż 
G-cin b. ławników nieprawnie pobie- 
ra zaopatrzenie emerytalne. Zaopa- 
trzenia te zostały eoincie, leez 
ławniey występują obecnie na dro- 


najbliższym czasie 
dle żebraków. 


sącowa 


FAŁSZERZE BANKNOTÓW 

Katowice. — Sad karny rozpat ru- 
v fałszerzy banknotów 
"Fabryka mieściła sią 
Biemiano- 


je proces band 
100-złotowych. I 
w mieszkaniu Liposa W 
wieuch. Gdy Go mieszkanii wkroczy- 
j ium bardzo 


dyrekcji lwowskiej, inż. Łaruna. 


POZNAŃ 
Straszna smierć. Wczoraj w nocy 
na linji Witarzyce — Kotlin wyda- 


rzył sio straszny wypadek kolejowy. 
Nicjaka Rozalja. Sobierajska z Sos- 
nowea, jadęe pociągiem, wypadła na 
ter. Pociąg zatrzymano, ratunek 
jednak okazał się spóźniony, gdyż 
Sobierajska już nie żyła, 


Pożar miasteczka 


na Wileńszczyźnie 

WILNO, 9.11. W nocy z 31 z. m. 
na 1 b. m. pożar zniszczył mia- 
steczko Serniki. Doszczętnie spa- 
lilo się 16 domów mieszkalnych, 
18 stodół, 25 chlewów, 100 stogów 
zboża, 4 świnie, 6 owiec, oraz na- 
rzędzia gospodarcze i sprzęt domo 
wy. Ofiar w ludziach na szczęście 
nie było. 

Przygnębienie wśród ludności 
wielkie. Przyczyny pożaru nara- 
zie nieustalone. 


MUSIAŁ WALCZYĆ DWA RAZY ||podniosła i wynosi już obecnie prze- 
DZIENNIE szło 20 stopni. W tych warunkach na 
Jak już podaliśmy, Niemiecki Zwią turalnie niema mowy o otwarciu o- 
zek Bokserski organizuje wielki mię-| bozu hokejowego. „Polski Związek 
dzynarodowy turniej bokserski z u-| Hokejowy postanowił więc przesunąć 
działem najwybitniejszych pięściarzy | termin otwarcia obozu na dzień 15 
Niemiec, Anglji, Irlandji i Polski, Z | istopada. Termin ten jest oczywiś- 
Polski, jak wiadomo, zaproszeni zo-|<cie równieź zależny od warunków 
stali Chmielewski, Majcbrzycki i Kaj” stmosferycznych. 
nar. Start Polaków nastąpi, jak u- Różne 
stalono, w dniu 4 grudnia. Tak nie- 
pomyślnie się złożyło dla Polaków, 
że każdy z nich uędzie musiał sta- 
czyć dwie walki dziennie. SZWAJCARÓW 
Dochód z turnieju jest przeznaczo- Prezes Szwajcarskiego Zw. Piłki 
ny na pomoc zimową dla najbiedniej | Nożnej i prezes Szwajcarskiego Zw. 
szych. L.-Atlctycznego zgłosili do Międzyna- 
PRZEJECITAŁ 5000 KLM.. rodowego Zw. Piłk. i L.-Atl. sensa- 
ABY PRZEGRAĆ W MINUTE cyjny wniosek, aby na przyszłość 
Znany zawodowy bokser kanadyj-| wszystkie międzypaństwowe mecze 
ski Phil Munro (waga średnia) ro- |piłkarskie i lekkoatletyczne odbywały 
zegrał w „Anglji w New Castle mecz | się łącznie, w jednym terminie. 
bokserski z Anglikiem Jackiem Ca- Zdaniem wnioskodawców należy 
seyʻem, przegrywając przez k. 0. jpoewięcić jedną niedzielę w miesiącu 
już w 50-ej sckundzie. na spotkanie międzypaństwowe, przy 
Charakterystyczne, że bokser ka- |tenr wyznaczyć zgóry druga niedzie- 
nadyjski przejechał przestrzeń 5000|ję w każdvm miesiącu na tego ro- 
kim. z Kanady da Anglji, «by prze- dzaju spotkania. 
grać w niespełna minutę. | Zdaniem wnioskodawców korzy 
LWOWSCY BOK<ERZY SPÓŹNILI |ści takiego projektu będą duże, gdyż 
SEn. | pozwola na układanie zgóry kalenda- 
Lwowski Okregowy Związek Bok-|rzyka mistrzostw i większych imprez 
serski spóźnił się z przeproawadze- , międzynarodowych, 


CIEKAWY WNIOSEK 


gę sądową. 
B. KOMANDOR 
PRZED SADEM 

Gdynia. — B. komandor marynar- 
ki wojennej, Borys Mochuczy, sta- 
nie wkrótce przed sądem, oskarżony 
o osznkańcze manipulacje na szkode 
Skarbu Państwu. Mochuczy byt ko- 
mendantem okrętu wojennego „Wi- 
lja”, który zakotwiczony był w por- 
cie francuskim w Cherbourgu. o- 
mandor zwrócił się do ambasady pol- 
skicj w Paryżu o wypłacenie mu 60 
tysięcy franków. które mu są po- 
trzebno, jako żołd dla załogi. Oficer 
zapemiiał, że po powrocie do War- 
szawy urząd marynarki wojennej 
zwróci pieniadze ambasadzie. Gily 
upivngł pewien czas i ambasada pic- 
niędzy nie destała, przedstawicici- 
stwo polskie w Paryżn skomuniko- 
wało się z władzami eentralnemi w 
Warszawie. Mochnezy zost ureszi o- 
wany, przyezem wyszło najaw, 
nie mist żadnej potrzeby zarien 


poźyczki. Piemaądze. uzyskauć z nii- 
i 


Że 


basaidy, użył na własne ecic. 


ła policja, znaleziono i 
procvzyjne przyrządy do podrabia- 
niu banknotów. Jak šie następnie 5: 
kazalo, przyrządy te sprowadzone 
były z Lipska za pieniądze Pawia 
Stelańtskiego. Głównym fałszerzem 
brt Anieni Biegaj. skazany w Niem- 
częch naa [fm więzienia za fałszo. 
wanie banknotów niemieckich, 
Wyrok na fałszerzy zapadnie je- 


szeze dzisiaj wieczorem. 


Przywłaszczył 
50 tys. zł. 

Zakończone zostało 'dochodzenie 
przeciwko urzędnikowi Państw. 
Banku Rolnego Wojciechowi Sta- 
siakowskiemu, oskarżonemu o 
większe malwersacje. Stasiakow* 
ski był czionkiem zarządu zrze- 
szenia pracowników tego banku. 
Zrzeszenie to kupowało rozmaite 
rzeczy dla swoich członków nu ra- 
ty, przyczem raty potrącano 
borów. Przy nrzelewaniu (EM Sn: 
Stustakowski przywlaszczył sobię 
okolo 50.009 zl. 4 


H 


po” 


= Nr. 314 ABC 


Wkłady oszczędnościowe 
w P.K.0. 


w m-cu październiku 
w 1934 r. 


W miesiącu październiku wkłady 
nszezędnościowe, jak również liczba 
oszczędzających wykazują dalszy po- 
ważny wzrost. 

Wkłady oszczędnościowe wzrosły 
o 10.282.674 zl, osiągając na dzień 
21.10.1934 r. stan 585.269.740 zł. 

Jednocześnie ze wzrostem wkła- 
dów oszezędnościowych wzrosła w 
tym SE i liczba oszczedzających 
w IP O. W ciągu października 
br = ga O. wydała 41.720 nowych 
książeczek oszczędnościowych, osią- 
gając na dzień 31.10.1934 r. liczbę 
1.403.203 książeczki. 


4 zł. roczn 


Kartel rozwiązano — niech zyje kartel! 


SPRAWY 


GOSPODARCZE 


im towar droższy, tem zbyt wiekszy 


„Codzienna Gazeta Handlowa“ 
dyskretnie zapowiada możliwość u- 
tworzenia... kariclu cemeniowcgo, 
który, jak wiadomo, rozwiązany zo- 
stał na mocy wyroku sądu kartelo- 
wego. Przytem. powołując się na 
fakt, że ceny cementu spadły o 80,9 
proe., zaś zbyl tego arlykułu wzrósł 
o 19,1 pro, dowodzi, że w „nie- 
znacznej mierze zniżka een cemen- 
tu wpłynęła na powiększenie jego 
zbytu. 


. 
Dowodzenie to wyglada mniejwię- 
cej tak. „Wzrost konsumeji cemen- 
tu szedł równolegle ze wzrostem mu- 


ie wyniesie 


Najniższa stawka daniny szkolnej 


W . opracowywanym projekcie 
ustawy o daninie szkolnej, prze- 
prowadzane sa dalsze zmiany. 
Zarzucony został projekt pociąg- 
nięcia do opłacania tej daniny 
mieszkań jednoizbowych, tak w 
mieście, jak i na wsi. Mieszkania 
te będą więc prawdopodobnie zu- 
pelnie zwolnione od daniny szkol- 
nej. 


Mieszkania dwuizbowe (pokój 
z kuchnią) będą płaciły daninę w 
wysokości 2 zł. rocznie od izby, a 
więc za pokój z kuchnia (kuchnię 
uznano za równorzędną izbę) 0- 
plata wyniesie 4 zł. Ma to być 
najniższa stawka wymiarowa. 

W wymiarze daniny od więk- 
szych mieszkań ma być zastoso- 
wana znaczna progresją, 


W hutnictwie żelaznem 


Napiscie kryzysu osłabło 


11,6 kg. żelaza na 1 


Związek P. H. Ż. wydał spra- 
wozdanie za rok 1988. Ze spra- 
wozdania tego dowiadujemy się. 
że w r. ub. napięcie 
nutńictwie żelaznem osłabiło. Ry* 
nek krajowy zaczął wykazywać 
nieco większą chłonność, równo- 
cześnie zaś wzmagała się działal- 
ność eksportowa hut. Wytwór- 
czość w stosunku do r. 1932 wzro- 
sła: 

w dziale wielkich pieców o 53,8 
proc. ; 

w dziale stalowni o 48,4 proc 

w dziale walcowni o 45,7 proc.; 

w dziale rurkowni o 36,7 proc. 

Jedynie w dziale dalszej ob- 
róbki wytwórczość spadła o 5,1 
procent. 

Zamówienia syndykatu P. II. £ 
będące miarą chłonności rynku 
wewnętrznego, wzrosły w porów: 
naniu z r. 1982 o 18 proc. Ogólny 
jednak obrót hutnictwa zwiększył 
się zaledwie o 12 proc. ze względu 
na forsowny wywóz po stale zniż- 
kujących cenach, jak również ze 
względu na dokonaną w roku spra 
wozdawczym obniżkę cen żelaza 
wewnątrz kraju. 

Wywóz zagranicę wytworów 
walcowanych zwiększył się vV 
porównaniu z r. 1932 o 84,0 proc. 
wywóz rur o 23,3 proc. 

W stosunku do wytwórczości 
eksport wytworów walcownia- 
nych wynosił w roku sprawozdaw | 


< 


Józef Gwizdalewicz 


kryzysu W 


mieszkańca Polski 


czym 42,1 proc., eksport rur 04,9 
proc. Liczba robotników, zatrud- 
nionych przy końcu roku sprawo- 
zdawczego zwiększyia się w poró- 
wnaniu z rokicm 1982 o 1.548 o- 
sób i wynosiła 28.068 robotników, 
wobec 26.490 robotników, zatrud- 
nionych przy końcu r. 1932. 
Zużycie żelaza na 1l-go miesz- 
kańca w Połsce wynosiło w roku 
sago E 11,6 kg, w r 
1932 — 9,3 kg. 
roku sprawozdawczym huty 
ik wpiaciiy z tytułu podat- 
ków państwowych i komunalnych 
sumę zł. 8.089,910. Ogólna nato- k 
miast suma wpiat na świadczenia 
socjalne wyniosła zł. 19.533,682. 


Dodatnie wyniki walki z nie- 
szczęśliwemi wypadkami dały 
zauważyć już w ciągu roku A 
wozdawczezo: mimo wzrostu ab- 
solutnej liczby nieszczęśliwych, 
wypadków, częstotliwość ogółu 
wypadków w hutnictwie żelaznem 

Polski spadia do 7,8 (na 100 tyi 
sięcy robotniko - godzin) wobec 
80 w roku poprzednim. 


| 


| 
ial 


Czas odnowić 
prenumerate na 
asiąc listopad 


Z pamiętników szofera 
Pierwsza praca 


Choinkę pięknie ubraną zapalo- 
no, wszyscy usiedliśmy do kolacji 
łamiąc się najpierw opłatkiem a 
po kolacji, do późnej nocy, Wszy- 
scy oprócz mnie, śpiewali kolen- 
dy. Już była późna godzina. gdy 
zosłałem wyprowadzony przez 
matkę, na podwórko. Matka szła 
pierwsza i uważała, czy niema 
gdzie blisko stróża nocnego. Na 
szczęście nikogo nie było. Poże- 
gnałem serdecznie matkę, podzię- 
kowałem jej za kolację i przesko- 
czyłem przez parkan do hrabskiego 
czrodu, gdzie już śmiało posze- 
dłem. żeby wydostać się na ulieę. 
Idąc ulicami w stronę mego mic- 
szkania, z rozrzewnieniem wspomi 
rałem swój dom rodzinny i wic- 
czór wigilijny tak wesoło i uvo- 
czyście spędzony, w gronie naj- 
bliżej rodziny. 


Po roku mojej pracy w szewc- 
kiej fabryce, dowiedziałem się, że 
Janek Maglarz, poszedł na prakty- 
kę do dużego garażu samochodo- 
wego, gdzie pracował jako chło- 
piec, przy remontach samochodo-| 
wych. Gdy się o tem. dowiedzia- 
lem. odrazu straciłem chęć do 
pracy w fabryce szewckiej. No, bo 
jakto? Buldog ma zostać ślusa- 
rzem, Janek mechanikiem. a ja 
mam już zawsze robić przy bu- 
tach? Niema tak dobrze! Muszę! 


leo. Pod wpływem ożywienia zbytu 


chu budowlanego i zbytu innych nia- 
terjałów budowlanych. Autorzy no- 
tatki sądzą zatem, że zniżka cen cc- 
mentu nie mogła tu odegrać wiekszej 
roli, gdyż cena tego miaterjału w o- 
gólnych kosztach budowy wyraża się 
nieznacznym tylko odsetkiem. 

W rozumowaniach tych jest ziar- 
uo prawdy: gdyby mianowicie obni- 
żono nietylko ceny cementu, lecz 
również i ceny innych materjułów 
hudowlunych skartelizowanych, 

ruch budowlany wzrósłby jeszcze 

silniej. 
Wymienić tu należy in. żelazo. 
które jest materjałem nzupełnia ja- 
eym cement. Zbyt żelaza budowlane- 
go i zbyt cementu są w pewnej mic- 
rze współzaleźne. 

Fakt, że ceny cementu po rozwią- 
zaniu kartelu mogły spaść do mniej, 
niż jednej piątej, jest zastanawiają- 
cy. Przyznajemy, że 

nie spodziewaliśmy się aż tak 

dobrego rezultatu rozwiazania 

kartelu. 

Wyobraźmy sobie, jaki przewrót na- 
| stąpiłby w życiu gospodarezem Pol- 
ski, gdyby w tym samym stosuuku 
spadły ceny innych towarów skarte- 
lizowanych! 

Oczywiście sfery, związane z prze- 
niysłem kartelowym, określałyby len 
przewrót, jako katastrofę. Pisałyby 
o zamkniecin fabryk, o niewypła- 
calności przedsiębiorstw, o wzroście 
bezrobocia i t. d. Ale jakby to było 
naprawdę? Niewątpliwie, wiele fta- 
bryk zamkniętoby, ich wierzyciele 
pomieśliby straty, ale zbyt wszyst- 
kicn towarów wzrósłby w sposób bar- 
dzo wydatny. Nie przeraża nas wca- 
le perspekiywa zwiększenia produk- 
cji o 50 proc. przy spadku cen o 50 
proc. Dużo fabryk zbankrutowało- 
bygi. 
przestałoby płacić odsetki od długów 
czyściowo krajowych, w dużej mie- 

rze zagranicznych. 


m. 


Robotnicy tych fabryk utracilit, 
pracę. 

Ale za to inne fabryki 
zwiększyłyby wydatnie stan 
zatrudnienia. 

Jedm robotnicy stracilihy pracę, in- 
niby ją otrzymali — w sumie prato- 


wałoby ich więcej. A jak wzrosłoby 
spoźżycię, jak ożywiby się ruch in- 
wostycyjny! Nie widzimy w tem 
wszystkiom 


lżadnej katastrofy, nawet dla prze- 


mysłu, jako dla calości. 
Bo trzcha pamietać o tem, że zniź- 
ka cen o 80 pro. uie trw alahy dłu- 


tony nstaliłyby się na iunym pozio- 
mie — powiedzmy 40, 50 czy nawet 
60 proc. con kartolowych, i te esny 
byłyby rentowne dla przedsiębiorstw; 
kióroby wytrzymały zniżkę con. 
Byłyby rentowne dlatego, że spad- 
lvbv koszty produkcii, że pełna zdol- 
ność wytwóreza labryk, które utrej- 
mały się w ruchu, byłaby wyzyskana. 

Często słyszy się twierdzenie, że 
walke przetrzymałyhy nie najlepiej 
urządzone przedsiębiorstwa, ale 


i spod spodu. A co to pracy byio 
z bronzem, który po myciu poczer- 
uiał! Gdy już ten samochód zo- 
stuł sprzedany, to byiem tak ucie- 
szony jakbym się pozbył swojego 
wroga. 

Kiedy tylko majster miał wyje- 


przedsiębiorstwa najsilniejsze finan- 
sowo. Twierdzenie to polega na ja- 
kiem5 nieporozumieniu. Z punktu wi- 
azenia ekonomicznego 

najlepszą fabryka jest ta, która po- 
trafi najtaniej produkować, a nie ta, 

która ma najładniejsze maszyny. 

Niewątpliwie, fabryka nowoczesna 


może ładniej wyglądać. Gdybyśmy 
prowadzili walkę o „estetyzację” 


(prosimy czytelników o wybaczenie 
nam tego neologizmu przemysłu), to 
musielibyśmy wyżej cytowane twiet- 
dzenie uznać za słuszne. Tak samo, 
gdyby nam chodziło o to, żeby nie 
zużywać zbyt wielkich ilości robotni- 
ków w produkcji. Ale obecnie toczy 
się walka o przełamanie kryzysu i 
ekonomiczne kryterium wyższości 
danego przedsiebiorstwa jest decy- 
dujące. 


Panuje u nas jakieś dziwne pomie- 
szanie pojęć na tem tle. Za najlep- 
sze uważa się ie przedsiębiorstwa, 
które są najwięcej zmechanizowane, 
chociaż często ta mechanizacja 
nie wytrzymuje żadnej kalkulacji 

i bywa szkodliwa społecznie. 
Takie mjęcic zagadnienia jest nie 
słychanie naiwne. 

Wogóle należałoby już skończyć z 
naiwnością w publieystyce gospodar- 
czej. Przecież niema człowieka, któ- 
ryby na serjo wziął twierdzenie, iż 
poziom cen nie wpływa na rozmiary 
zbytu, a mimo to stale spotykamy 
się z głoszeniem tego rodzaju po- 
glądów. Możcby postawić tezę, że im 
większa cena — tem wyższy zbyt? 
Papier jest cierpliwy i wytrzyma ta- 
ką tezę. Inna rzecz, czy wytrzyma- 
ją czytelnicy. 


Jarmark nasienny w Warszawie 
Jak kształtują się ceny nasion? 


Przed wiosennym 
brotów nasiennych troską sfer 
nasienniczych jest zorjentowanie 
się w ilości i jakości zbiorów oraz 
w kształtowaniu się cen na nasio- 
na. 

Odpowiedzi na te kwestje daje 
Jarmark Nasienny w Warszawie. 

Na Jarmarku wystawione Są co- 
rocznie próby nasion, przedstawia 
jące produkcję z różnych dziel- 
niec Polski; przyjeżdżają produ- 
cenci i przedstawiciele firm na- 
siennych z całego kraju. 

Jako punkt wyjściowy do tran- 
zakcyj handlowych służą ceny or- 
jentacyjne, przygotowane na o- 
twarcie Jarmarku przez specja!- 
ną Komisję (przedstawiciele dzia- 


sezonem 6-jiów gospodarczych i handlu) i O- 


gólne Zebranie Związku Wytwór- 
ców nasion, zatem udział w kształ- 
towaniu cen biorą wszyscy zain- 
teresowani. 


Po zamknięciu Jarmarku zebra- 
nie wystawców ustala ceny obro- 
tów jarmarcznych na poszczegól- 
ne nasiona. 


Jarmark obejmuje od szeregu 
lat następujące działy nasion: na- 
siona zbożowe i inne rolne, pa- 
stewno - okopowe, warzywne, kwia 
towe, leśne, przemysłowe, ziem- 
niaki oraz specjalny dział: jęcz- 
mienia browarnego i oprócz tego 
dział wyrobów lnianych dla ce- 
lów rolniczych. 


Odwołania od wymiaru 
podatku dochodowego za rok 1934 


Rozsyłanie nakazów płatniczych 
przez władze skarbowe na ustalo- 
ny dochód i wymierzony podatek 
dochodowy za rok podatkowy 193 
dobiega końca. W myśl obowiązu- 
jących przepisów podatkowych w 
ciągu 30 dni po doręczeniu nake- 
zu płatniczego należy uiścić cały 
pt w Kasie skarbowej wla- 
|ściwego Urzędu Skarbowego. Wszy 
scy płatnicy podatku dochodowe- 
go, którzy z wymienionym im po- 
datkiem się nie zgadzają, maja 
możność ziożenia odwołania w ter 
minie 30-todniowym od dnia dorę- 
czenia nakazu płatniczego. W od- 
wołaniach należy bronić się kon- 
kretnenmi faktami i uzasadnione- 
mi dowodami, a pomijać argumen- 
ty ogólnie znane i szablonowe, na 
które się płatnik zwykle powołu- 
je, jak kryzys gospodarczy, za- 
stój, zubożenie, które to okolicz- 
ności już były brane pod uwagę 


mochodem, zgiałem stylu latarkę. 
Co ja miałem wtedy 
nie, to coś okropnego! 
caly ze strachu przed majstrem. 
Prędko zdjęłem latarkę, zanios- 


z| 


przy ustalaniu đochodu płatnika 
przez Komisję Szacunkową i roz- 
patrywaniu jego zeznania o do- 
chodzic. 


Sprawę pokrzywdzenią wskutek 
wysokiego i nieistotnego wymiaru 
płatnik w odwołaniu powinien 
przedstawić jasno. Należy przy* 
tem wskazać wyraźnie dowody 
słuszności wniesionych „preten- 
yj, poparte faktami konkretnemi 
i uzasadnionemi dowodami. 


Obowiązująca obecnie Ordyna- 
cja Podatkowa daje możność płat. 
nikowi przed upływem terminu do 
wniesienia odwołania zwrócić się 
do urzędu z pisemną prośbą o wy- 
danie podstaw wymiaru, 
czem przewiduje, że uzasadnienie 
wladz skarbowych powinno zawie 


rać dane faktyczne i podstawy! 
prawne, na których oparto wy- 
miar podatku. 


zu pewnego dziedzica. Trzeba by- 


za zmartwie-| ło pojechać na próbę. Pojechalem 
Drżałem | z majstrem. Wóz szedł jak zega- 


rek, a kiedy już byliśmy na szosie 
daleko za miastem. majster za- 


łem do blacharza, który ją ładnie | trzymał samochód i powiedział do 


wyprostował, a gdy już wróciłem | mnie: 


do garażu i założyłem ją. to do- 


przy”; 


Str. 5 E 
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JESZCZE 32 MILJARDY ZŁ. NA 
'NAKRẸCANIE“ KONJUNKTURY 

W związku z odbytemi wyborami 
do kongresu Stanów Zjednoczonych, 
pisma amerykańskie zamieszczają 
charakterrstykę obecnej sytuacji fi- 
nansowej i gospodarczej Ameryki. W 
ciagu 20-miesięcznych rządów obec- 
nego gabinetu, deficyt budżetowy 
U. S. A. osiagnal 5.600 miljonów do- 
larów. Rząd zdecydował się zużyć 
przynajmniej jeszcze 6 miljard. dola- 
rów w celu dalszego nakręcania kon- 
junktury, 

Jednakże sytuacja gospodarcza 
państwa poprawiła się, a pojemność 
na rynku pieniężnym zwiększyła. 
Jednakże ciężki przemysł po pem- 
nem ożywieniu w końcu 1938 r. i 
pierwszych miesiącach r. b. wykazal 
znowu stagnację, przemysł bawełnia- 
ny i konfekcyjny notuje pogorszenie, 
w rolnictwie nie widać poprawy. 

ZBIORY BAWEŁNY 

Światowe zbiory bawełny, z wye 
jątkiem U. S. A., obliczone są na 
13.600.000 bel, czyli są wyższe o 600 
tys. bel niż w roku 1933. 

Światowe zapasy bawełny oblicza- 
ne są na 39.200.000 bel, co oznacza 
spadek w stosnnku do roku poprzed- 
niego o 3 miljony bel. 

ROZWIAZANIE 
MIĘDZYNARODOWEGO 
KARTELU STALOWEGO? 

„Berliner Bocrsen Zeitung“ podaje 
wiadomość, iż liczyć się należy w 
najbliższym czasie z wystąpieniem z 
Międzynarodowego Kartela Cynko- 
wego dwóch najwybitniejszych jego 
członków. Dziennik nie wymienia 
ich, zaznacza jednak, że nastepstwem 
tego kroku będzie prawdopodobnie 
rozwiązanie Międzynurodowego Kar- 
teln Cynkowego. Wskazuje na te za- 
równo niesprolongowanie dotychcza- 
sówej umowy kartelowej, ckspirująa- 
cej dnia 31-go grudnia 1935 r., jak 
i niewyznaczenie terminu na Zapo- 
wiadaną oslatnio międzynarodową 
konferencję kartelu cynkowego. O- 
beene ceny cynku osiągnoły tak nie- 
zwykle niski poziom, iż rozwiązanie 
kartelu nie mogłoby już ujemnie 
wpłynąć na rynek cynkowy. 


Na qiełdach 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. >, 


Waluty: Dolar 5.28,25; frank fran- 
| cuski 34.90; frank szwajcarski 172:20; 
funt szterling 26.40; marka niemiec- 
lka 187; szyling alStrjacki 99; korona 
czeska '21.50. 

Monety: Dolar zloty 8.91; rubel zła 
ty 4.98,5. 


Dewizy: Berlin 213.30; Belgja 
123.76; Udansk 172.82;  Holandja 
358.25; londyn 26.42; Nowy Jork 


E 5.29 (15; Nowy Jork kabel 5.30; Paryż 


34.90; Praga 213; Szwajcarja 
| 162.58; Sztokholm 136. 25; Wlochy 
14534; Osio 132.60. ; 


i Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 45.50; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 52,50; 4 proc. Poż. Inwestycyj- 
na 115; 5 proc. Poż.' Konwersyjna 
164,5; 6 proc. Poż. Dolarowa 71; 7 
| proc. Poż. Stabilizacyjna 71,5; 7 pron, 
Poż. Dolarowa Warszawy 64,5; 7 
rproc. Poż. Śląska 66,5; 4,5 proc. Listy 
Zast, Ziemskie 49; 7 proc. Listy Zast. 
Ziem. PA 46,5; 5 próc. al. W. 
T. K. m. Warszawy 58; 6 proc, Obli- 
gacje 4 Warszawy VIII i IX em. 
SB 
Akcje: 
wice 12,40, 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Warszawa, 8. 11. — Giełda zbożo= 
wa franco Warszawa za 100 kg.: ży- 
to I standart 700 gl. 15,00—15,50; 


Bank Polski 92; Staracho- 


III stand. 687 gl. 14,50—15,00; psze- 
— No, chlopie! Siadaj za kierow jnieca jara czerwona szklista 776 gl. 


i ja się przerzucić na inny fach.|chać na miasto i zapuszczał mo- 
Zacząłem szukać innej pracy, nojtor, to ja stałem obok i obserwo- 


i dosyć prędko znalazłem, wałem wszystkie jego ruchy, sta- 
Dostałem się na praktykę dojraiąc się zapamiętać dokładnie 


l jak on to robił, a potem gdy wy- 


jeżdżał wolno z garażu, jak włą- 
czał bieg i jak dawał gazu. Razu 
jednego byłem sam w garażu, ko- 
rzystając z tego „postanowiłem 
uruchomić jeden z nowych Stude- 
baekerów. Usiadłem za kierownicę, 
sprawdzilem czy bieg jest na lu- 
zie, manetkę nastawiłem na mały 


przedstawicielstwa amerykańskich 
samochodów marki Studebacker. 
Na drugi już dzień przystąpiłem 
do pracy w garażu, gdzie maj- 
strem był bardzo porzadny czło- 
wiek, który pochodzii z Poznania. 

Na początek dostałem dwa ru- 
ble tygodniowo. Rohota moja po- 


legała, na paleniu w piecu, sprzą- y f: ł 1 
taniu, czyszczeniu samochodów, | ; e O. em za drut ką 
; a 4 ? star :hw Rik - 

no i pomaganiu majstrowi przy star eru. Za cipa ę starter obró 
cil motorem, który momen- 


remontach. Trzeba było odkręcać 


D AA DEB BRANN 


i przykręcać różne śruby, chodzić | mic. EA LEG OWE Ja 
także md amie kupno róż-|7 TAadości malo nie oszalałem, 


po 
nych dodatków potrzebnych maj- 
strowi. Oprócz samochodów mar- 
ki Studehacker, były do sprzedania 
jeszcze i curopejskie nowe sa- 
mochody. 

Jak tylko trafił 
samochód, majster jechał z nim 
za miasto na próbę. Po powrocie 
samochód był bardzo zanieczysz- 
czony, więc ju musiałem go czy- 
ścić i doprowadzić do poprzednie- 


że już jestem taki madry i sam u- 
miałem zapuścić taki piękny sa- 
mochód. Kilka razu racisnałem 
gaz, ambolujac motorem. Widząc, 
że w garażu jest pełno dymu. zga- 
siłem motor, żeby zaraz otworzyć 
szeroko drzwi i wywietrzyć. Coraz 
częściej puszczałem AWA Rażu 
jednego postanowiłem kawałek 
pojechać. Puściłem motor, ostroż- 
nie wiączyłem pierwszy bieg i na 


się kupiec na 


ś Ai maleńkim gazie ruszyłem na 
go wyglądu. Najgorzej nielubia- przód. Ujechałem kawalek i za- 
łem czyścić jasnego .Napiera",| raz zalrzymalem szmochód. Ser- 


który pewnego razu. po powrocie 
z próby. był iak brudny i zachla- 
pany blotem. że go musiałem pra- 
wie trzy dni pucować z wierzchu 


ce sito mi nie wyskoczyło, tak 

bsedzo byłem wzruszonv. a zara 

zem ucieszony ta moją jazdą. 
Razu jednego, manewrując sa- 


piero odetchnąłem, że udało mi nicę, i spróbuj troszkę pojechać. í 
się załatwić wszystko bez wiedzy | zobaczę czy ty jesteś zdolny. 


majstra, Z radością przyjąłem jego propo 


zycję, usiadłem przy kierownicy. 
już bardzo dużo rozumiałem, ala majster siedział obok mnie. 
puszczanie motorów i Sieżdźać | TY łaczyłem bieg, ruszyłem śmia?o 
nie samochodami na podwórko, z miejsca, za chwilę przełączy- 
było dla mnie zabawką. Często | łem biegi na najszybszy i już ga- 
mój majster, wychodząc na mia-| zowałem po szosie jak się patrzy. 
sto, dawał mi taki rozkaz: Majster był bardzo zdziwiony mo- 
ja dobrą jazdą i zaczął mnie się 


Po roku mojej pracy w garażu 


—  Józiek, powypychasz 


samo- 
chody na podwórko i ładnie 5, | pytać: 
wyczyścisz z kurzu. — Gdzie ty się nauczyłeś tak 
F ) jeżdzić? 
A przecież wiadome było, dE 


ja mam za mało siły na wypy AE Ja odpowiedziałem. że zawsze 
nie tylu samochodów. Majster byl| wyjeżdżałem wozami na podwór- 
porządny człowiek i chciał wido-| ho, bardzo ostrożnie, i w ten spo- 
cznie, żebym ja się prędko nau- |sób się nauczylem. 

czył jeździć, a nie chcąc być od-| Majster robił mi wymówki, lecz 
powiedzialny za uszkodzenie prze| po jego minio zauważyłem, że jest 
ze mnie samochodu, kazał mi nie| zadowolony z mojej jazdy. Nie o- 
wyjeżdżać, tylko wypychać Tęko-|qebrał mi kierownicy i pozwolił 
ma. Zaledwie majster wyszedł na jechać przez miasto aż do garażu. 
ulicę, ja pokolei zapuszczałem | Wjeżdżając w bramę, miałem tro 
wozy i wjeżdżałem nimi zupełnie | chę tremy, ale że byłem ostrożny, 
już śmialo na podwórko. Po do-| cła jazda udała mi się nadzwy- 
ktadnym okurzeniu, wjeżdźałem czaj dobrze. Od tej pory mistem 
NOWA tem Ak garażu, Clag 


wał mi kierownicę do ręki, a raz 
powiedział, że ja już mógłbym 
mialo zdać egzamin na szofera, 
gdybym miar już peine osiemnaś- 
cie lat. 


va Rn na dobre. rozpędza: 
iem samochód. a blisko ściany 
hamowałem ni miejscu. 


Majster zrobił remont wo- 


119, 50—20,00; pszenica jednolita 742 
£ 18,50—19, 00; pszenica zbierana 
731 gl 17,50—18.00; owies I stand. 
niezadeszczony 497 gl. 16,50—17,00; 
' owies II stand. lekko zadeszczony 468 
gl. 15,50—16,00; III stand, 488 gl. 
15,00—15,25; jęczmień przemiałowy 
678/678 gl. 17,00—1750; 620,5 gL 
15, 50—16, 00; jeczmień browarny 689 
gl. 19, 50—ż 1,00; jeczmień o wadze 
649 gl. 15,75—16,25; groch polny z 
workiem 27,00—23,00; groch Wiktor- 
ja z workiem 47,00—52,00: wyka 
21,00—22,00; peluszka 21,50—22,50; 
rzepak i rzepik zimowy 43,50—45,00: 
rzepak i rzepik letni 89. 00—40, 00; łu- 
bin nieb. 7.00—7,50; łubin żółty '8,50 
—9,50; koniczyna czerwona surowa 
115,00—130,00; koniczyna czerwona 
bez kanianki o czystości 97 proc. 
135,00—150,00; koniczyna biała suro- 
wa o czystości 97 proc, 95,00—120,00; 
koniczyna biała surowa 70,00—90,09; 
mak niebieski z workiem 44.00— 
48,00; ziemniaki jadalne 3.25—38,50; 
maka gat. I B 3100—33,00; I C 
29,00—31,00; I D 27,00—2 29,00; 1E 
25, „00—27, 00: gat. IM B 23, 00—25 „00; 
HID 22,00—28, 00; II F 21 '00—22,00; 
II G 20,00—21,00; gat. III A 15,00— 
16,00; maka żytnia 1 55 proc. 24,00 
—24, 50; maka 0-65 proc. 23,00— 
23,5U; r gat 17,00—18,00; maka żyt- 
mia razowa 17, 00—18, 00; "maka żyt- 
nia poślednia 14,00—15,00; otręby 
pszenne gr. stand. 11,00—11, 50; 
pszen. średnie 10,00-—10,50; otręby 
pszenne miałkie 10,00—-10,50; żytnie 
9,00—9,50; kuchy Iniane 16,25— 
16m 15; rzepak owe 12.15—18,25; ku- 
chy słonecznikowe 42-44 proc. 17.25 
—17,75; śruta sojowa 21,30——21,50; 
sżemie iniane 43.50—45,00. Ogólny 0- 
brót 2139 tonn w tem żyta 560 tonn. 
Usposobienie spokojne, 


Echa subskrypcji 


I-ga subskrypcja na drzewory- 
ty, która zakończyła sie tak wiel- 
kim sukcesem, dowiodła powtór- 
nie, że w społeczeństwie naszem 
istnieje poprostu głód sztuki, że 
wszelkie narzekanie na obojęt- 
ność publiczności wobec spraw 
artystycznych są tylko nieporozu- 
mieniem. że jeśli tylko znajdzie 
się właściwą formę udostępnie- 
nia sztuki odbiorcom — utwory 
naszych artystów liczyć 
na zbyt olbrzymi. 

Ale nietylko to. Akcja nasza u- 
jawniła, że w społeczeństwie na- 
szem istnieja niezmiernie żywe 
zainteresowania zagadnieniami 
artystycznemi. W czasie naszej 
akcji otrzymaliśmy od czytelni- 
ków szereg listów, Świadczacych 
o tem dowodnie. Sięgano niejedno 
krotnie do spraw bardzo istot- 
nych i ważnych, informowano się, 
wyrażano różne wątpliwości, pro- 
szono o wyjaśnienia. 

„Drzeworyty, zgłoszone na II-ga 
subskrypcję, reprezentowały sze- 
roka skalę kierunków  artystycz- 
nych, aż do skrajnego moderniz- 
mu włącznie. Na lewem skrzydle 
możnaby umieścić drzeworyt Wa- 
cława Wąsowicza „Głowa Góra- 
la", Drzeworyt ten, acz „trudny“ 
i bezkompromisowy, zdobył wcale 
pokaźną liczbę zamówień, co jest 
objawem szczególnie radosnym. 
Ale też — rzecz zrozumiała — wy 
wołał dyskusję. 

Poniżej cytujemy list jednego 
z naszych czytelników w tej spra- 
wie, który zamieszczamy w prze- 
konaniu, że nic nie może być po- 
żyteczniejszego w dziedzinie sztu- 
ki — jak dyskusja o zagadnie- 
niach artystycznych. 


List czytelnika 


Szanowna Redakcjo! 

Zachęcony przykładem innych czy- 
telników „ABC, którzy nadsyłają 
swe uwagi, dotyczące akcji subskryp- 
cyjnej drzeworytów, pozwalam sobie 
również skreślić parę słów licząc, że 
Sz. Redakcja zrozumie moje napraw- 
dę dobre i szczere intencje. 

Ogromnie interesuję się plastyką 
wogóle. Podjęcie przez „ABC” umo- | 
żliwienia sprzedaży i rozpowszechn.e- 
nia wśród szerokich mas inteligencji 
drzeworytów, uważam za imprezę 
nadzwyczaj udaną i bardzo pomysio- 
wą. Dzięki tej akcji ogromnie powiek 
szyłem swoje wiadomości o drzeworyt 
nictwie. Cieszę się szczerze, czytając 
o powodzeniu poszczególnych arty- 
stów i skwapliwie chwytam wszelkie 
wiadomości i opinie. dotyczące akcji. 

Ale jedna rzecz nie daje mi spoko- 
ju, mianowicie drzeworyt znanego 1 
cenionego artysty W. Wąsowicza p. 
t „Głowa Górala”. Nie mogę go am 
rusz zrozumieć, choć nazwisko autora 
każe przypuszczać, że jest to dzieło 
wybitne. Nie jestem znawcą, a tylko 
obserwatorem i nie usiłuję wydawać 
opinii. Zwracam się jedynie z prośbą 
e wyjaśnienie lub wytłumaczenie w 
jakiejkolwiek formie na łamach 
„ABC”, na czem polegają artyzm I 
piękno wymienionego drzeworytu. 

Nadmieniam, że nie jestem zupeł- 
nym laikiem, gdyż specjalnie zajmuje 
mnie, jak zaznaczyiem już, plastyka, 
sam trochę rysuję, a niektóre drzewo 
ryty wprost uwielbiam. Widzę naprz. 
prawdziwe mistrzostwo w wykona- 
nin drzeworytu „Przekupka , gdzie 
autor prostemi, lecz widocznie pod- 
świadomie nieomylnemi pociągnięcia- 
mi diutka, umiał wydobyć piastykę i 
wprost uwypukiić załamańia materja- 
łu na ręku tej przekupki. Rozumiem i 
zachwycam się misterną robotą (jed- 
rak nie zanadto drobiazgową, prostą 
i celową) drzeworytu „Sieci , bardzo 
wdzięcznemi i dobrze ujętemi posta- 
ciami w drzeworycie „Kopaniec szpa- 
ragów”, mistrzowską techniką autora 
„Starego Miasta”. W każdym drzewo 
rvcie. nawet tym, który mi się mię po 
doba, widzę coś, co upoważnia do za- 


| 


tytułowania go dziełem sztuki. Može 
mi się nie podobać, mogę go mie rozu- 
w n.m to 


mieć, jednak wyczuwam 
„coś”, Naprz. drzeworyt „Widok z Lu 
cyna” nie podoba mi s.ę 1 uważani g0 
za rzecz jakby niewykonczoną, TACZEJ 
próbę czy Szkic, jednak śmiaio mogę 
mo nazwać dziełem sztuki. 
= Ale w „Głowie góraia” nie widzę 
nic, i skłamalbym, gdybym powie- 
dział, że podoba mi s.ę. Wem, ŻE me- 
jeden po przeczytaniu powyższego, 
nazwie mnie prozanem, ale ja jednak 
„biorę się na odwagę” i staw.am je- 
szcze pytanie: „W czem zawiera SiĘ 
piękno, czy też wartość artystyczna 
„Głowy gorala ? 

Z prawdziwem pov 


1 


Ważą 


Jem 
Į 


LEJ 

Włocławek. 

Cdpowizoż 

Tadeusza C.eŚlzwSAie 30 

Na list ten znakomity artysta, 
autor drzeworyiu „Siare ziiasto 
Tadeusz Cieślewszi (syn), na. 
sał nam nasiepu,ącą D0UpCn tu 

Gdyby więcej ludzi w Polsce miało 
tę chwalebną odwage z jaką Listow- 
nie zwrócił się do Rzd-kecj „A. B.C” 
Pan J. T. z Włocławku w sprawe wy 
jaśnienia Mu, w czem zawiera się 
piekno czy też wartość artystyczna 
„Głowy Górala", możnaby się spo 


usa 9 


subskrypcja wywołała żywe zainteresowania artystyczne 


;dziewać, że za-rok lub dwa znaw- 
stwo w dziedzinie sztuki plastycz- 
nej tak zwanych laików znanom cie 
by się podniosło. Niesłusznie jest sta- 


iuowisko pewnych artystów i. teore- 
jtyków sztuki, wedle którego dzieło 


"sztuki winno trafiać w sedno zro- 
sumienia go przez widza bezpośred- 
nio. Wystarczy powołać się na „utar- 
ite" w opinji jako „arcydz.eła* cebra- 
zy czy rzeźby, które me sa bynaj- 
„mniej proste, łatwe, czy jak tam 
jeszcze, Wystarczy zapyvać dwu lai- 
ków, czy.podoba im się więcej „Grun 
wala“ Matejki, czy „Cyrce chrześci- 
jańska”  Siemiradzk.ego, aby otrzy- 


l 


| giego.A to dlatego, że przy całym 
realiźmie. obraz Matejki przekracza 
granice naturalności. laka bitwa, ja- 
ką namalował mistrz Jan, może się 
toczyć jedynie na obrazie, ca do te- 
|go niema dwóch zdań. Natomiast 
cja wyobrażona przez Siem radzkiego 
jest rodzajem recznie malowanej fo- 
tografji. Jest «ma powtórzeniem, 
środkami nialarskiemi, rzeczyw.sto.c, 
najzupełniej prawdziwej, to znaczy 
mogącej być prawdziwą. 

Otóż, pomijając w tej chwili ocenę 
in plus czy minus obu obrazów cyto- 
wanych, encę podkreślić, że to co się 
dzieje w dziele sztuki jest rzeczywi- 
stością odrębna od tej, którą zwiemy 
rzeczywistościa natury. 
| Rzeczywistość w dziele sztuki mo- 
że w mniej lub więcej bliski sposób 
l przypomnieć rzeczywistość natury, 
niezależnie od tego zachowując war- 
ttość artystyczną. Otóż ta właśnie 
„wartość artystyczna“, jest określe- 
niem czegoś innego, odrębnęgv od 
„wartości natury". O pejzażu, ną wsi 
czy w mieście, możemy się wyrazić, 
że jest piękny, ale nie możemy po- 
wiedzieć że ma „wartość artystycz- 
na“. Owszem — może mieć wartości 
„estetyczne'. Wartość artystyczną 
jednak może mieć tylko dz.eło rąk 
ludzkich. Gdyby brło maczej za dzie- 
ła sztuki musielibyśmy uważać także 
muszle, kryształy, kwiaty, płatki 
śniegu, gniazda os, skrzydła motyli, 
szkielety radiolarji i t. p. 

Na powstanie wartości artyetycz- 
nych w dziełach sztuki składają się 
wartości intelektuaine i tak zwane 
fakturowe. Wyrazem wartości inte 
lektualnych jest budowanie kształuu 
i budowanie. kompowycj. Weźmy 
przykłady: Michał Anieł buduje ina- 
czej kształty, Beardsley inaczej, Tin- 
toretto inaczej buduje kcmpsozycję, 
Fra Angelico inaczej. Jeśli enodzi o 
wartości fakiurowe — zestawmy Cza 
chórskiego z Lencem. Każdy z nich 
inaczej „kiadzie pędziem tiarbę*. i 
myślę, że każdy to czuje, że sposób 
kładzenia farby u oby artystów jest 
najściślej związany z „tematem'* ich 
obrazów. Czy wyobraża schio ktoś 
pochód pierwszomajowy namalowany 
„faktucą* Czachórskiego?t! Pomijam 
sprawę podobania sie, ładności, tłu- 
macze tylko różnice, ich przyczyny i 
powody. 

Przechodząc 


ua teren grafik:, chcę 
powiedzieć, że i tutaj istnieją odręb- 
ne, swoiste „wartosci fakvurowre". 
Rodza się one z temperamentu urty- 
sty w taki czy inny sposób ustosun- 
korrywującego się. swoim  narze- 
dziem do materjału. Każdy z nas, 
drzeworytników, ma pewne upzdzba- 
nia sobie właściwe. Jeden lubi pre- 
cyzyjna drobiazgowość, inny szerokie 
plamy, tamten linję cienką I zawikia- 
ną, ten szeroką i potoczystą. Ja lubię 
dużo czarności, mój kolega  lubuje 
się w szarościach. Tem się różnimy 
między sobą jako artyści. Jabłka, do. 
my, twarze jakie wyobrażamy w na- 
szych rycinach są jednakowe, ale na- 
sze sposoby ich wyobrażenia są roz- 
maite. Skoczylas „wyobraża: nn. 
twarz górala linjami, Wasomicz pla: 
mami. 


NAUKA iS 


rze 


Jeśli ktoś szuka w twarzy drzewo- 
rj towej naturalistycznego podobień- 
stwa do twarzy ...zrobionej* z ciała 
i kości, ten odrzuci rycinę Wasowicza 
bez wahania. Ale jeśli ktoś szuka 
w rycinie (odbitka z płyty rytowa- 
nej) „wartości artystycznych", ten 
,Móże posunąć. się tak daleko nawet, 


¡że z pośród wystawionych drzewory* |dneści" czy wyrażając się uroczyś- 
tów uzna za najciekawszy drzeworyt |ciej „piękna“, ani bliskiego podo- 
właśnie Węsowicza, Bo jakkoiwiek | bieństwau, przypominania natury, 
„Głowa Góralą“ jest „brzydka“ z.lecz jedynie jako czarno-- białe, w! PO 


oryiac 


ZTUKA 


wiadaś swoim charakterem charak- 
terowi tematu -— jak charakter fak- 
tury olejnej Czachórskiego np. od- 
powiada charakterowi tematu jego 
obrazu (w Zbiorach Zachęty). 
Krótko mówiąc (po długiem gada- 
,niu:), drzeworyt Waąsowicza musi być 
cceniany nie punktu widzenia „ła- 


pA 
z 


ABC Mr. 314 = 


Luigi Pirandelio 
Laureat Nobla na r. 13934 


Wczoraj szwedzka Akademja 
przyznała nagrodę Nobia w dzia- 
Je literatury Ludwikowi Pirande! 
lo, znakomitemu  dramaturgo"i 
włoskiemu. 

Luigi Pirandello urodził się na 
Sycylji dn. 28 czerwcu 1867 r. w 
Girgenti. Mu w sobie krew grec- 
ka po ojcu, pochodzącym z grec- 
kiej rodziny, osiadłej na Syczlji 
zdobyciu Konstantynopola 


punktu widzenia życiowego, to jest technice drzeworytniczej, (bo moglo- | przez Turków w XV wieku. 


pona „interesujaca drzeworytniezo“. 
Co to znaczy? 


To znaczy, że Wąsowiez interesu- 


mogą mać odpowiedź na korzyść tego dru- | jąco „rozwiązał — „przeprowadził“ 


i przedstawienie tematu głowy sposo- 
l bami drzeworytniczomi. 

Cóż to są „sposoby drzeworytni- 
„cze“? Są to sposoby. kaleczenia Me- 
| talowem narzędziem „powierzchni 
drewnianego klota, 

Narzędziem drzeworytnika jest ta- 
ki lub inny rodzaj metalowego o- 
strza. Może ono być typu igły, typu 
noża, typu dłuta lub rylca. W każdym 
wypadku ostrze to ma inny kształt, 
a ten kształt ostrza zostawia odpo: 
wiednio różny śląd w powierzchni 
drzewa. Po sporządzeniu odbitki z 
tak czy inaczej podzióbanego klocka 
drzeworytniczego otrzymujemy czar- 
no - biały obraz tych różnorodnych 
kształtów śladów. Jest on inny n 
Mrożewskiego, inny u Kulisiewicza, 
inny u Skoczylasa, inny u Chrostow- 


no - białych miejsc. 


worytu. 

W drzeworycie Waąsowicza panuje 
świadomie przez autora ustalona rów 
nowaga między czernią i bielą. Ta 
równowaga daje patrzącermu wraże- 
nie ładu. Odwołam się do wrażeń 
smaku. Smak pieczonej gęsi nie 
przypomina w niczem smaku żywej 
geci — i dzięki temu, jak ' sądze 
właśnie nam smakuje. Na ten smak 
„kulinarny* składa się stosunek: np. 
„słoności do słodyczy. I nikt nie skry- 
'tykuje ciastka za to, że nie jest sło- 
ne, ani śledzia, za to że nie jest 
słodki, 

Podobnie rzecz ma się z Grzewory - 
tem. Drzeworyt Wasow.cza jest po- 
więdzmy „cierpki“ — dobrze — ale 
to mie jest jego wada. Kto nie lubi 
cierpzości, niech sie zwrócj do słody- 
czy „Uuieczki* Chrostowsk.ego. 

Wasowicz w głęboko przemyślany : 
myczuty sposób przyrządził stosunej 
plam czarnych do białych. Ba, nie- 
tylko to, ..zestawił'* je także wspo- 
sób niebylejaki. Plama czarna w 
jego drzeworycic wspó.żyje, wsnót. 
pracuje, zazębia się, splata, przen: 
ka z białą w sposób „graf cznie 
„synaczny'”. Jeśli jeqnak ktoś nie jest 
na to wrażliwy, niema żadnego spo- 
sobu dać mu ię smakowitość odczuć. 

Młodzi ludzie zazwyczaj me zno- 
szą. kawioru, ostryg, koniaku, czer- 
wonego wina i t. p. emakołyzów dla 
podniebieria ludzi doroslych. Sma- 
koszostwv wyrabia się z doświad- 
czeniem. Drzeworyt Wasowięza jest 
|emakołykiem graficenym dla podnie: 
bież wyrafinowanych, urok jego le 
ży w szczególności operowana efek- 
tami czarno - białemi Rytm koniu- 
rów syvlwec plam czarnych i bałych 
jest daleki cd łatwego szablonu. llośś 
ciemncści i jasności jest wyv 


rren 


uno 


na 
na aptekarskiej wadze aptysiycznego 
instynktu. Przechodzenie od pelnej 
plamy czarnej do,linji grubej czy 
cienkiej, białej czy czarnej, rózpryski 
wanie się w centki, kropk., punkty i 
linijki, wszystko to składa się na zç- 
spół mający specyficzny czar „Cczy- 
sto grafi 
tu. 
„faktu 


sit 


czny', niezależnie od tems- 
Jakkolwiek, ta „technika“ 
ra“ zdaje mi się bardzo odpo- 


ri 


Z nauki i sztuki 


ziteratura 

— Najwięcej tłumaczeń — Szeks- 
pir i Sienkiewicz. Dzieła Szekspira 
są przetłumatzone na 50 języsów. 
Obecnie liczba ta powiększyła się je- 
szcze o dwa języki państw środko- 
wo-azjatyckich. Po Szekspirze uaj- 
popularniejszym aułorem świeta jes 
Sienkiewicz, który również 
przełożony na kilkadziesiąt językó 

— Powrót France'a.. W r. b. 
pływa 10 ldt od zgonu Anatola Fras- 


cca Podzwoune, jakic miał ten 
mistrz prozy tranruskiej, wróżyło 
mu raczej zapomnienie. Zwłaszcza 


literacka młodzież wyraznie się go 
wyrzekła. Teraz widać odmiane oce- 
ny Franec'a, mnożą się nakłady jego 
dzieł. a poczytność poczyna dosiegać 
popularności Franec'a za życia, kic- 
dy to autor „Pezlądów księdza Hice- 
rorima Coienarda" płacił rocznie 100 
tysięcy trznków podatku dechodo- 
wego. 

— Nowe czieła W. P. Yeats'a, 
Zuakomity autor irlandzki, lenrcat 
negrody Nobla, napisał dwie sztuki, 
które zostały wystawione w Dubii- 
nie. Pierwsza z niel» „Król z wieży 
| micikicgo zegaru* przypomina tc- 
matyecznie „Balome* Oskara Wildc'a, 


druga p. t. „Rozurekeja“, rozgrywa ' 


się w biblijnej Palestynie i ma za 
tozrat dzieję nawróecnia na chryst- 
janizm sceptycznego Greka. 

— Polskie ksiażki o Indjach. Po 
powrocic z podróży do Iadyj Bry- 
cyjskich Henna Skdrbch-Peretjatko- 


wiez przzgotoweje awie prace, 
związane z odbrtą podróżą: „Życie 


ae ana si 

napak“ — mowieść na tle stosun- 
ków anglo-hinduskieh, oraz zbiór 
wrażeń osobistych p. t. „Powszcdni 
dzień w Indjachb*. 


Muzyka 


— Koncert Ady Sari w Bukaresz- 
cie. W wypełnionej po brzegi sali 
Pusdacji Dalics w ł5ukareszcie od- 
Lył koncert Ady Bari, który 
zwrowadzit elitę rumuńskiego świa- 
Artystka polska 


| 


| 
| 


się 


ta urtystyczaeyo. 
wykonała szereg piesni, hucznie o- 
klaskiwanych przez publieznośė. 

— „Vichy Don“ Szorochowa —— 0- 
pera. Znauu powieść som icckiego au- 
toru, Szotoechowa: „Cichy Don”, zo- 
stała przerobiona na libretto opero- 
we. Muzykę napisał włody muzyk, I. 
Dzierżynskij. Opera będzie w naj- 
bliższym czasie wystuwiorta w Le- 
uingradzie. 

— Małżeństyo dyrygenta z dyry- 
gentka. Mało kto wie, poza ludźwi 
syecjalnie intoresującyzui sie sztuką 
dyrygowania i osobami dyrygentów, 
że głośny dyrygent niemiecki, Feliks 
Weingartner, ma żonę — dyrygen:- 
Przed kilku dniami prowadzi 
Weingartner w Pradze konserl Til 
larniouji U'czeskiej, zas pani Carmen 
Stiuder-Weingartner dyrygowała w 
studjo praskiego Radja dwiema kom- 
pozycjami swego męża. Wykonano 
pod jej batutą wstęp do opery „Da- 
me Kobold* i scherzetto z muzyki 
Jo szekspirowskiej „Burzy“, 

-— Dwa koncerty Czaikowzkiege—- 
stanowią jeden. Moskiewski mws 
kolog. Budjakowski. który prowadzi 
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studja nad spuścimą rokopitmieang | 


skiego. Ten obraz jest zespołem cza”, 
Stosunek ilos- |; 
ciowy i jakościowy bieli do czerni sta! 
nowi o „wartości artystycznej drze-, 


by być np. w technice rysowniczej), 
| rozwiazanie tematu p. t. „Głowa gó- 
rala“, Te smaki „fakturowe“ stano- 
wią. o wartości artystycznej ryciny 
Waąsowicza, 

Jeśli ktoś nie odczuwa ich uroku 
darmo go przekonywać, jak już wspo 
inniałem Znawstwo osiąga się przez 
wysiłki w tym kierunku, Jakiché 
objektywnych kryterjów w estetyce 
niema. A jeżeli ktoś przekłada Mo- 
niuszkę nad Szopena, właściwie nie: 
ma ma to 'rady. Są ludzie mijający 
piękno w przyrodzie zupełnie obo- 
jętnie — jakże ich przekonać, źe ono 
warte jest uwagi?! 

Drzeworyt Wąsowicza należy nie- 
wątpliwie do rycin typu „dla smake- 
szów“, lubujących się niuansami fak- 
tury, cieszących się aż do wyrafino- 
wania  różniczkowanemi efektami 
czysto graficznemi, to jest takiemi, 
iakich nie daje i nie może dać ma- 
larstwo czy rzeżba. Mam nadzieję, 
że może Redakcja „ABC“ zechce u- 
dzadzić odczyt na temat tych war- 
tości czysto artystycznych w grafi- 
ee, Wówczas na przykładach da się 


1 
lw pewnym stopniu twardy orzech te- 


go zagadnienia rozgryść. Bu obopól- 
nej zresztą korzyści — artystów i pu 
i bliezności. 


i 
| Ci pierwsi zyskają bowiem szersze 
l grono znawców, smakoszów. Ta dru- 
ga zyska S y krąg radości ezis- 
tycznych. 
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Doroczne zebrani 


Pirandello studjował filozofję 

w Rzymie i w Niemczech, doktory 
rzował się na uniwersytecie w 
Bonn nad Renem, zdobywając ty- 
żuł doktora filozofji za rozprawę 
z zakresu językoznawstwa. Po 
skończeniu studjów powrócił do 
Włoch i pracował jako nauczyciel 
w gimnazjum w Girgenti na Sycy 
lji. 
Działalność literacką rozpoczął 


już w czasie studjów, przekłada- 
jac „Elegje rzymskie" Goethego 


na język włoski. Pierwsze tomy 
twórczości oryginalnej nie przy- 
niosły mu sukcesu, dopiero wy- 
dana w r. 1909 powieść „Przemiaą 
ny Mateusza Pascala“ zwróciła 
na Pirandella uwagę krytyki. 

Ale źródłem sławy miał być do 
piero teatr. Wystawiona w r. 
1922 sztuka „Sześć postaci sce- 
nicznych w poszukiwaniu auto- 
ra“ przynosi mu rozgłos świato- 
wy. Obiega wszystkie sceny euro 
pejskie i utrzymuje się w reper- 
tuarze po dziś dziel. 
| We Włoszech jednak lekceważą 
|twórczość Pirandella, z trudem 
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e Akademi 


Pirandello zdobywa cuir; dla 
swych premjer. Tworzy więc 
teatr własny, zakładając trupe 


teatralna i prowadząc z nią w 
Rzymie „Teatro Odescalchi". „W 
ciągu kilku lat teatr ten gra ii 
sztuk Pirandella. W r. 1925 wyru 
sza Pirandello ze swą trupa w to 
urnće po Europie, uwieńczone 
wielkiem powodzeniem. 

Faszyzm zmienia śtosunek 
Włoch do Pirandella. Po Gabrje- 
lu d'Annunzio Pirandello uwaza- 
ny jest obecnie za największego 
dramaturga narodowego. W r. 
1929 Pirandello otrzymuje god- 
ność członka „Academia Reale“ w 
Rzymie i zostaje dyrektorem 
trzech teatrów: w Rzymie, Tury- 
nie, Medjolanie. 

Dorobek pisarski  Pirandeila 
jest ogromny. Napisał on wiele 
powieści i nowel, a samych sztuk 
teatralnych — 40. W Polsce náj“ 
więcej znane są sztuki: „Sześć po 
staci scenicznych w poszukiwaniu 
autora“, „Henryk IV“, „Rozkosz 
uczciwości“, 

Symboliczna twórczość Pir 
della przypomina pod pewnerw 
względami Shawa i Maeterlincka. 
Shaw zresztą jest entuzjastą Ti- 
randella. „Sześć postaci scenicz” 
nych uważa on za jedną z najory 
ginalnejszych sztuk w całej twór 
czości curopejskiej. 

Luigi Pirandello ma dwóch 5y- 
nów. Jeden jest literatem i pisuje 
pod pseudonimem Stefana Landi, 
drugi, Faustyn, jest zdolnym ma- 
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Odczyt chorego K. H. Rostworowskiego odczytał Kaden 


Wczoraj odbyło się w dawnym 
pałucu Potockich (obecnie siedzi- 
ble Akademji) doroczne zebranie 
Polskiej Akademii Literatury. Na' 
zebranie przybył p. Prezydent 
|Rzplitej ovaz vząd z premjerem 
| Koziowskim na czele. Akademicy : 
zasiedli na podjum. Zdczompleto-; 
wały ich choroby. Obecni byli: 
prezes Wacław Sieroszewski oraz 
ukademicy: Piotr Choynowski, Ka 
rol Irzykowski, Juljusz Kleiner, 
Bolesław Leśmian, Zofja Nałkow- 
ska, Zenon Miriam - Przesmycki, 
Wincenty Rzymowski,: wiceprezes 
Leopold, Staff, Jerzy Szaniawski. 

Zagaił zebranię prezes Aka- 
demji Wacław Sieroszewski. Jego 
kwieciste przemówienie, według 
streszczenia „Gazety Polskiej" 
brzmiało: 


Frzemówienie 
Sieroszewskiego 


Wielka wojna 1914 r. uderzyła po- 
tężnie całą ludzkość, zmieniła gruntow 
we nietyiko gospodarcze i polityczne 
podstawy narodów, lecz wtargnęła z 
niezwykią mocą w ich dusze, prze- 
worzyła do niepoznaniau ich uczucia 
mózgi Cziowiek pewny swego ju- 
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Czajkowskiego, doszedł do intercsu- 
| jacego wniosku, że trzeci koncert 
toricpianowy op. 15, oraz dokończo- 
ny przez Taniejcwa utwór koncerto- 
wy z finałem op. 79, stanowią jedno 
dzieło, którego pierwszą częścią jest 
«spominiapy koncert. 


featr 

— Znów sztuka o Kreugerze, Pri- 
sa praska donosi, że w „Divadlo tila- 
dych“ („Teatr Młodych*) zemierza- 
ją wystawić dramat M. Kolarza pt. 
„Król zapałczany . 


Plastyka 


— Pomorska nagroda dla piasty- 
ków. Z fundacji Pomorskiej Rady 
„Artystycznej będzie przyznana w ro- 
ku bieżącym nagrodu plastyczna w 
wysokości 5000 zł. Przewodniczącym 
Pomorskiej Rady Artystycznej jest 
Ws. prałat A. Mańkoyski, 

Film 

— Drobiazg, filmowe. W Moskwie 
dokonano ciekawego cksperymentn: 
nakręcono film p. t. „Morusek*. 
przeznaczony dla dzieci od 5 do 5 
lar. tożyscroweł Stepanow, uukręzał 
Lobow. Eksperyment wydaje się zu- 
pełnie udany. Dzieci rezgowały bar- 
dzo żywo na tilm, który, oczywiście, 
nie posiada napisów. 

Greta Ga bo, która, jak wiadomo, 
cieszy się w swojej ojczyźnie wiol- 
kiem uznaniem, nia zoslaś w najbli”- 
szym czasie udekorowana krzyżem 
Gesi Płeyjazdęzajedo S 
rpoaziewany jest w najhiizizym tan- 
IIe 
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tra, wierzący w swoją wartość i mog. 
w niewzruszalność. swego majątku i 
swych wpływów, w ciągłość swcj pra 
cy, w wierność należnych mu uczuć — 
zniki. Na jego miejsce przyszedł czło- 
wiek z  pobojowiska nicufity, 
skrzywczonw, podejrzliwie traktuiacy 
wszelkie zobowiazania moralne, czci- 
ciel gwałtu i siły... Czy ten człowiek 
mógi budować społeczność?... Społecz 
ność i wszystkie jej dorobki, owoce 
wiedzy, kultury i sztuki zostaly moc- 
no przezeń zagrożone.. Przed spole- 
czeństwem otwierało się nicbezpie- 
czeństwo cofnięcia się o wicie wie- 
ków, do okresu „prawa pięści. Na 
„szczęście instynkty i przyzwyczajcnia 
do pewnych form wspoółbytowama o- 
kazały się silniejsze od zaburzeń po- 
wojennych, nie pozwoliły zniszczyć 
wszystkiego. Wickowa kultura awy- 
"cięża. Wraca szacunck 1 zamiłowanie 
lietratury, nauki i sztuk plastycznych... 
Źwolna odzyskują one miejsce utraco 
ne chwilowo na rzecz wszelkiego ro- 
dzaj techniki. By! jednak okres wiel 
kiego, nawet pogardliwego zamedba- 
nia skarbów duchowych... 

U nas w Polsce był on może słab- 
vy w swej negacji niż gdzieindziej, 
dyg powojenne życie nasze przesyco 
ne było entuzjazmem dia niepodległo- 
ści odzyskanej przez moc duchową... 
Ale w zamęcie goraczkowej odbudo- 
wy cinentarnych podstaw bytu, tro- 
ska o wartości niematerialne została 
zupchmicta ua drugi plan. Na wszyst- 
kich polach naszego życia narodowe 
go dokonywał się ¿ywy i twórczy 
ruch, jak w zburzonem mrowisku... 
Ludzie wuiężaji do ostatecznych gra- 
nie siły, ponosili miesłvychanć ofiary 
wznosząc na gruzach wojny zręby 
wlasnego palistwa. Dostrzec można 
było w owym czasie odplvw energji 
i talentów artystycznych od własnych 
warsztatów pracy do biur, fabryk, do 
przemysłu, handlu, sportu. 

Nawet kiedy życie Organizował» 
się na płaszczyznach sąsiadujących zc 
sztuką, sama sztuka była zaniedbana 
i bezradna... 

W miarę jednak 
wojenne odchodzą 


De 


jak wspomiicjia 
w przeszłość, Ww 


przeżyło grozy mordu, pożogi, rabun 
Na ekranach 


Spadkobiercy Zoli wytoczyli twór- 
com tego filmu proces, oburzeni znie- 
kształceniem powieści znakomitego 
pisarza w kinowej przeróbce. Nic 
dziwiny się im. To, co ekran opo- 
wiada widzom 0 dziejach pięknej 
Nanv, za wszelką cenę po złamanych 
sercach dcpcącej ku sławie. i majat- 
kowi, to jakaś dziwna mieszanina, 
Spreparowana z niektorych moty- 
wów dzieła Zoi, pomieszanych z mo- 
tywami „Damy Kameljowej” lub pe- 
prostu z ozdurna imaeginacją autorów 
scenariusza, 

Psycholoeja bohaterki  spaczona 
čostala w sposób niebywały a i sama 
fabuia przybrała formy na w.duk, któ 
rych biedny Zoia przewróciłby się 
zapewne w grobie. 

Fatamego scenariusza nie potradiła 
uractować reżyserka, Dorota Aksnes, 
ani razu nie wykraczająca poza ra- 
my wyświerhianych szablonów. Ot 
wołąna przez puzony rsklamy nowa 
zrółową ekranu. Anna Ster zaw.edla 
oczekiwania. Zapewne: jest ładna, 
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miarę jak narasta pokolenie, które nie | 


ku, zapotrzebowanie na dziela sztuki 
wzrasta i to sztuki poważnej nietylko 
rozrywkowej... , ; 

Wtedy to wypływa na widownię pu 
biiczną myśl powołania do życia Aka- 
demii Literatury, jako pionu, według 
[którego mają się.sczaseni krystalizo- 
waé wszystkie zainteresowania i po- 
trzeby literackie. 7 

Rok temu z inicjatywy ówczesnego 
premjera, oraz ministra oświecenia Ja 
nusza: Jędrzejewicza powstała Polską, 
Akademia Literatury. 

sprawozdanie 

Skolei sekretarz generalny Ju: 
liusz Kaden - Bandrowski odczy* 
tał obszerne sprawozdanie z rocz- 
nej działalności Akademji, sumu- 
jac wyniki posiedzeń, znane z ko- 
munikatów PAT.-a. Przemówienie 
swe zakończył sekretarz Akademj! 
siowami: 

„Polska Akademia Literatury — 0” 
świadczył Kaden - Bandrowski, koń- 
cząc sprawozdanie — zamykając „W 
dniu dzisiejszym pierwszy okres dzia- 
łalności zdajt: sobie sprawę, że wit- 
lość zagadnień zwiazanych z literatu- 
rą, mnogość potrzeb kulturalnych wie: 
kiego społeczeństwa nie pozwoliia W 
pierwszym okresie pracy sprostać 
wszystkim obowiązkom. . 

Polska Akademja Literatury posia” 
da jednak tę głęboką wiarę, że utrwa 
lone w pierwszym! etapie pracy Po" 
stawy organizacyjne, pewne szcz gśli- 
wie przeprowadzone zamierzenia, jaś 
i mniej czy więcej udane prace Po 
wolą jej poprowadzić rozpoczęty 97:5 
drugi okres wysiłku ręką wprawniej” 
sza o rok próby i doświadczenia « 
Odczyt Rosiworawskieg0 

Odczyt Karola Huberta Rostwo- 
rowskiego na temat „Romantyzm 
w obliczu współczesności“ odczy- 
tai w zastępstwie chorego autora 
J. Kaden - Bandrowski. 

Po posiedzeniu odbyło się W 3a- 
lonach pałacu Potockich zebranie 
towarzyskie, 


1 


(„Europa“) 


rdzo ładna, ra poprzwe 
nie, a w kilku miejscach wprost zna- 
komicic (zbliżenie ra chwilę przed 
'popełnienterm samobójstwa, bezsen- 
'sownie w wersji filmowej wprowadzo 
nego!), ale ostatecznie możnaby wyż 
liczyć conajmniej kilkanascie równie 


chwilami ba 


dobrych, jeśli nie lepszych aktorek. 
Otoczenie aktorskie Nary zupełnie 


przeciętne, poza Urcinerem, dobrze 
uchwyconym: w typic. Itip Hoimes 
jest bladym amantem, trudno wprost 
zrozumieć, że Nana zakochała się w 
nim od pierwszego wcjrzenia, 

Fotografja i dźwięk bardzo popraw 
ne, ale to przestała wystarczać, zwła- 
szcza przy tlmach zamkniętych we 
wnęirzu atelier, w ramach w.ziokrote 
nie już w.uywanych dekoracyj. 

Z nadprogramów wyróżnić trzeba 
„W krainie marzeń” Walta Disney'a 

serji „Sily Symotonies*. groteska 
widziana już w „Panie” w progranie 


l 
H 


skiądanym filmów rysunkowych 


A. R- 
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== ABC Nr. 314 
TEATRY 


TEATR WIELKI: Dziś „Aida” 
z pierwszym występem nowoza- 
angażowanego basa Konstantego 
Użejnu. Obsadę czołowych ról 
tanowią: Wermińska,  Szabrań- 
ska, Czaplicki, Gołębiowski. 
Sobota, 10 b, m. o godz. 3.15 
Żydówka” z Lipowską, Szczepań 
ską, Łuczyńskim, Wraga. O godz. 
8 wiecz. „Carmen” z Wermiiską, 
Szczepańską, Czaplickim, Wysza- 
tyckim oraz Loda Halamą i Cie- 
plińskim na czele baletu. 


TEATR NARODOWY: Codzien 
nie „Rozbitki” z Junosza - Stępow | 
skim, Leszczyńskim,  Zelwerowi- 
czem, Fritschem, Rotterową, Lin- 
doriówną, Świerczewską, Buczyńt- | 
ską, Rólandem, Niwińską, Pawłow 
skim, Dominiakiem i Zejdowskim. 

TEATR POLSKI: Dziś po raz 
drugi „Ciężkie czasy” Boutdeta w 
reżyserji K. Borowskiego z Wy- 
socką, Pencewiczową, Broniszów- 
ną, Smosarska, Gellówną, Halską, 
Samborskim, Brydzinskim, Daczyń 
skim, Ziembińskim, Łuszczewskim 


i Brodniewiczem. 
TEATR LETNI: 
razy wesoła krotochwila 
z papą” z Antonim Fertnerem w f 
roli głównej, 
TEATR NOWY: „Egipska psze | 


Ostatnie dwa 
„Kłopot 


nica” z Gorczyńską, Dulębianką i 
Warneckim na czele. 


TEATR MAŁY: Dziś arcydzieio 
Zapolskiej „lch czworo” w reżyse 
rji J]. Warneckiego z Modzelew- 
ską, Macherską, Żabczyńską, We- 
sołowskim i Woskowskim. 


TEATR AKTORA - tMokotowsku 
8): Dziś i jutro W. Sardou „Ma- 
dame Sans Gene“ z Zimińska i Ja- 
raczem w reżyserji Bendy. W nie- 
dzielę o g. 4 pop. „Moralność pani 
Dulskiej" z Jaraczem i. Perzanow- 


ską, 

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro 
komedja Lichtenberga „Mecz małżeń: 
ski“ z Biegańskim i Piaskowską. W 
próbach „Typ A“ Szczepkowskiej. 

KAMERALNY: Dziś i jutro „Sy- 
gnały* Szelburg - Zarembiny z Ad- 
wentowiczem i Grywińską. 

STARA BANDA: Dziś 1 jutro re- 
wję „Frontem do Hożej”. 

WIELKA REWJA: „jutro premjera 
rewji „Naprzód, marsz!” 


NOWA KOMEDJA (Karowa 15%: 
Dziś 1 jutro „Warszawska Szopka 


Polityczna* Minkiewicza i Karpiń- 
skiego. 

TEATR DRAMATYCZNY: Dziś i 
codziennie „Burza nad morzem“ 

TEATR NA KREDYTOWEJ: Dziś 
i jutto operetka Straussa „Piosenka 
o Nadine“ z Brochwiczówną. 

CYRK STANIEWSKICH: Dziś i 
codzieńnie program ` otwarcia. _ Go- 
doe 2 przedstawienia o 4.30 i 
8.15. 


KONCERTY 


KONSERWATORJUM: Dziś kon- 
tert symfoniczny pod dyrekcją Sidney 
Beera. Solistka: Irena Dubiska. Jutro 
recital fortepianawy Marji Nowik, w 
poniedziałek recital pożegnalny Miko- 
łaja Orłowa, 

S. i M. (Królewska 11): P. Elek- 
torowiĉz. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa „Sto iat sztuki <a 
i j“. 

ZACHĘTA: Wystawy prof. Leona į 
Wyczółkowskiego, grupy „Dziesięciu | 
z Krakowa, Anny Rómerowej i Ta- 
deusza Gronowskiego, kolekcje, gru- 
p, „Niezalężnych” z Wilna i K. Wrób 
lewskiego oraz wystawa ogólna. 

SALON GARLIŃSKIEGO: Wysta- 
wa Włodzitnierza Wilkanowicza., 

MUZEUM NARODUWE (Pur vale 
15/17): Wa wtorki malarstwo pol- 
skie w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13/15: W środy, piątki, soboty, nie- 
azieló — wystawa sztuki zuobnicze|., 


KINA | 


ADRIA: „Jej wysokość -~ całuie”. 

AŚ: „Królowa szybkości“ i „Adju- 
tant Jego Wysokości". b 

ACRON (Żelazna 64): „Dolores“ i 
„Tunel“. 

AMOR: „Boczna ulica” i „Profesor 
w kabarecie”. 

ANTINEA: „Noc miłości* i „Hra- 
bia Zarow'. 

ATLANTIC: „Rzymskie ekandale". 

APOLLO: „Wiosenna parada”. 

CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew 
ezyna“. 

CASINO: „Pieśń kozaka”. 


COLOSSEUM: „Kochałam go“ i 
rewja. 

COLOSSEUM (Mala salu): „Nilie- 
lungi“ 


CORSO: „kobieta i bestja“ : rewja. 

ERA: „Ostatni Ataman Annien- 
kow“ ` 

EUROPA: „Nana”. J 

FAMA: „Taniec miłości* i „Kot i 
skrzypce”. 

FORUM: 
buze*, 

GLORJA: „Reka mściciela". 

IKS: „Kajdany życia” i dodatki. 

KOMETA: Pozwól się kochać” i 
rewja. 

KINO PARAFIE ŚW ANDRZEJA: 
„Donovan“ i dodatki. 


„Testament Dra Ma 


LOS: Od 4—5 „Zemsta dr. Tu 
Manchu“. 8=—11.80 „Jennie Ger- 
hardt*. 


LUA: „budzie w hotelu" i „irixo 
z wytwórni filmowej“. 

MEWA: „W niewoli 
„Pilnuj swego mężać. 

MAJESTIC: „Petersburskie noce”. 

MASKA: pSerce włóczęgi" i mecz 
Baer—-Garnera. x 

MARS: „Szalona noc" | „Nicznajv- 
ma z telefonu". 


dżungli“ 


|ICASINO 
| 


(Z GRUPY 4 


Straszliwy bakcyl Kocha grasu- 
je dotąd bezkarnie. Na gruźliee 
nie wynaleziono dotychczas żadne | 
go radykalnego serum. żadnego, 
środka, po którego zażyciu można | 
byłoby powiedzieć, że grużlik stał 
się znów zdrowym człowiekiem. 
Toteż leczenie gruźlicy jest nie-| 
zmiernie utrudnione. Największy 
wysiłek społeczeństwa powinien 


ŻYCIE STOLICY 


Strasziiwe zniwo 


Gruźlica zabiera 16 proc. ludzi 


spośród ogólnej liczby umierających w stolicy 


leży do najgorzej wyposażonych 
w Europie większych miast. 
Naoyół przyjęta została zasada, 
że przeciętnie na jeden zgon ro- 
czny powinno wypadać jedno łóż- 
ko w szpitalu dla gruźlików. Do- 
piero przy tym stanie szpitałnie- 
twa specjalnego można byłoby o 
racjonalnej walce z gruźlicą. W 
Warszawie przypada na 


pod uwagę, że oddziały gruźlicze 
rodzielone są między kilka szpita- 
li, np. Św. Stanisława, szpital na 
Czystem oraz Przem. Pańskiego. 
co przy wybuchu jakiejś epidemii, 
czy też nawet przy remoncie sal 
szpitalnych spowodować musi 
zmniejszanie ilości miejse, bądź 
też przerzucanie chorych do in- 


jeden, nych szpitali, staje się tzeczą ja- 
||być zwrócony w tym kierunku, a-!zgou na gruźlicę rocznie zaled- | sną, że sposoby do walki z gru- 


żeby stworzyć takie warunki ży-, wie... 0,2 łóżka. Jeżeli się weźmie|źlicą w Warszawie są zupełnie nie 


cia mieszkańców miast 
miastach najwięcej szerzy się 
gruźlica), w których straszliwa 
choroba nie miałaby możności roz 
woju. 

Przy ogólnej nędzy i straszli- 
wych wprost warunkach mieszka- 
niowych, wśród zimnych wilgot- 
nych murów, ciasnych izdebkach, | 
gdzie gnieździ się po kilka rodzin, | 
zapobieganie szerzeniu się gruźli-' 
cy jest niezmiernie utrudnione. 


(bo w. 


|| Warunki te zmieniać się będą za- 


pewne na lepsze, ale powoli. Tym 
czasem zaś gruźlica zabiera 16. 
proc. spośród ogólnej liczby umie | 
rających w Warszawie. Jest to. 
cyfra pokaźna i dobitnie ilustru- | 
jaca znaczenie tej groźnej choro- 
by. 

llu mamy w Warszawie gruźli- 
ków — trudno określić. Bardzo 
często, szczególnie u dzieci nieod- 
żywianych odpowiednio u robotni 
ków i pracowników umysłowych, 
żyjących w ciężkich warunkach 
materjalnych, istnieją w płucach 
ogniska, które sczasem dopiero 
stwarzają stan dla organizmu ka- 
tastrofalny. A wtedy jest już 
przeważnie zapóźno. Na leczenie 
klimatyczne, które jest przy sucho 
tach bodaj najważniejsze, nie 
wielu może sobie pozwolić. Czę- 
sto przez stworzenie odpowie- 
dnich warunków, przez zastrzyki- 
wanie wapna lub stosowanie od- 
my udaje się zahamować rozwój 
choroby. A pod względem lecznie- 
twa szpitalnego, stolica nasza na- 


Pojedynek... 
Dziury w powietrzu 


Między synem znanego adwoka- 
ta p. P. a dyrektorem jednego z 
banków p. B, doszło do pojedyn- 
ku. Groźne spotkanie odbyło się w | 
lasku Bielańskim. Przeciwnicy wy 
mienili strzały, czyniące dziury w 
powietrzu poczem rozeszli się bez 
pojednania. 

Młody p. P. jest studentem wy- 
działu prawa U. J. Według krążą- 
cych pogłosek żona pana B., cór- 
ka znanego wydawcy, miała ro- 
zejść się z mężem i wyjść zamaż 
za p. P. Sprawa nieoczekiwanie 
zakończyła się pojedynkiem. 


u 


pocz. 6-ta 


FILM 
W fenome- 
halzej kreacji 


JOSE M JICA 


„WIELKICH | 
ARCYDZIEŁ 
FOX'A 

oraz 


Pieśń Kazasa Rosita Moreno 
RTM. TAAT ""- | / ASLO 


MIEJSKIE: „Przedmiescie“ 

MIEJSKIE (dla młodzieży): „Dziś 
żyjemy” i „Obraza Maiestatu". 

MUCHA: (Dluga 10/12): „Pod fal. 
Bzywą flagą“ i „Moje marzenie to 
ty". 

NOWA TOMBOLA: 
„Grzech* 

OKO PRASKIE: .Gra żmysłów” i 
„Dziesiąty kochanek". 
5 PALĄCE: „I. F. 1 nie odpowia 
I dasa. 
| PAŃ: „Co mój mąż robi w nocy”, 

PETIT TRIANON: „Papryka* i 
„Zycie bez !utra', 

POPULARNY: (Zamojskiego 20): 
„Sztuka Życia”, „Cudoiwórca”, 

PROMIEŃ: „Miodowe miesiące'* 
„Morderca z Rue Morgue". 

PRAGA: „Tańcząca Venus” i re- 
wia. 

RA]: „Dwa oblicza” i 
słów”. 

RIALTO: „Marzenia miłosne”. 

RIVISRA: „W blasku księżyca” i 
„Dwaj pechowcy”. 

ROXY: „Hanka”, „Oczy czarne”. 

STYLOWY: „Ntslhierada*. 

SOKÓŁ: „Sekretarka osobista wy- 
chodzi zamaż” i „Buat w Szaaugiaju”. 

STAROMIEJSKIE: „Piesniarz 
Warszawy 

SWTYTOWID: ..Wesoła Zuzanna“. 

TON: „l eóż dalej, szary człowie- 
ku“ 

UCIECHA' „Kleonatra”. 

UNJA: Quo Vadis“ i rewja. 


„Csibi i 


| 


I 
„Miłość bez 


| Pogrzeb Sztekkera w sobote 


Sekcji zwłok nie bęczie 


Pogrzeb s. p. Teodora Sziekkera 
odbędzie się w sobotę o zódz. 2 po 
południu na cmentarzu cwangelieko- 
nngsbutskim. Sprawą zgonu zainte- 
rcsowały się władze prokuratorskie, 


¿u mianowicie proke Wrzeszcz, który 


przeprowadził śledztwo. Ponieważ 
śledztwo ustaliło, iż przyezAną zgo- 
nu, według zaświadczenia lekarzy, 
hyt brak białych ciałek krwi i w 
związku z tem wytworzyły się rop- 
ne ogniska zapalne w organizmie, 
władze prokuratorskie zezwoliły na 
pogrzeb Sziekkera, przyjraując tem 
samem, że Sztekker zma, śmiercią 
naturalną. 

Ze względu na mcezwykle ciekawy 


wypadek choroby i zgon znanego za- 
paśnika, powstał swego rodzaju spór 
pomiędzy zarządem szpitala a pro- 
scktorjum o sekcję zwłok Sztekkera, 
gdyż śmierć jego stanowi bardzo 
cickawy wypadek medyczny. 


Wezoraj prok. Wrzeszcz wraz z 
dr. Orłowskim zbadali zwłoki, które 
przewieziono już do kaplicy przed- 
pogrzebowej przy cmentarzn ewan- 
relickim na ulicy Młynarskiej. Praw- 
dopodobnie stkcja zwłok nie będzie 
przeprowadzona, gdyż Sztekker u- 
marl Śmiercią naturalną, a rodzina 
kategorycznie sprzeciwia sią prze- 
prowadzeniu sekcji. 


Zmiana godzin rozpoczynania przedstawień w kinach 


Plebiscyt wśród widzów 


W poszukiwania przyczyn obecne- 
go katastrofalnego spadku frokwen- 
cit widzów w kinenratografach w 
Warszawie, zarząd Związku Właści- 
cłeli Teatrów Świetlnvch, hadająe 
sytuację w tej mierze w miastach 
prowinejonalnych i zagranicą, no- 
stanowił rozważyć sprawę zmiany 


godzin rozboczynnnia przedstawień w 


kinach w ten sposób, by rozpoczy- 
naly się one nie o godz. 6, 8 i t0 
wiecz, jak dotychczas, leez o godz. 
5, 019 wicez. W eelt wysłuchahiu 
opinii najbardziej zaiutetesowanych, 
w dniach 17 1 18 b. m, t. j. w sobo- 


tę i niedzielę przyszłego tygodnia, 


Poświęcenie Damu rekolekty 


<ów peryfertj, 


we wszystkich kinach stolicy odbę: 
fizie się plebiscyt. Każdy widz przy 
nahyciu biletu otrzyma kartkę, ce- 
lem wyrażenia swojej opinii, jakie 
godziny są dlań najodpowiednicjsze. 


Ż pobicżnych obserwacyj wynika, 
fo zmiana godzin rozpoczynania 
przedstawień zadowoliłaby $zerokie 
rzesze ludności. Dla urzędników 
wszelkich kategoryj godzina 4 jest 
ybyt wczesna. Ostatni seans, rozpo- 
tzynający sie obeenie o: godz. 10, 
jest natomiast. szezególnie niedogój- 
hy, Jako zbyt późny dla mięszkańn- 


* 
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nego 


archidiecezji warszawskiej 


Dnia 6 b. m. odbyło się w Skrze- 
szowach poświęcenie i otwarcie Do- 
mu tekolekeyjnego  miehidiecczji 
warszawskiej Dom ten powstal z 
dawnych zabudowań rezydencji wraz 
z parkiem majatku Skrneszewy, któ- 
ra poddano gruntownej restauracji. 
Powstanie swe Dom Rekolekeyiny 
żawdziocza ks. kardynałowi Kakow- 
skiemu. 

Na uroczyślość otwarcia Domu Kte- 
kolekcyjucgo przybyli ks. kardynał 
Nakowski, ks. nuncjusz Fr. Mar- 
maggi, księża biskupi Szlagowski i 
Qławlina, ks. audytor Pucini, przed: 
stawiciele kanituły metropolitalnej, 
reprezentanci miejseowoj inteligen- 
eji i ziemiaństwa, duehowieństwo de- 
kanatu kutnowskiego i lezne rzesze 
ludu. Poświęcenia kaplicy, mieszeza- 
cej się w dawnym palaen wlascicieli 
Ekrzcszewa, dokonał ks. nuncjusz 
apostolski, poczem inne budynki po- 
święcił ks. prułat Pacini. Następnie 
ks, prałat Tujęcki odprawił Msze 
św., po której przemówił ks. kardy- 
buł. 

Po nabożeństwie przybyli goście 
zwiedzili Dom Kekolekcyjny, podzi- 
wiająe piękne sale konterencyjne o- 
raz pokoje dla rekolektantów. Pod- 
czua wspólnego positku ks. kardynał 
OMES WYPIEKI E — LE TD 


10 przykazań 
kobiety chińskiej 


Rzyd Czang Kai Czcka wydał 
dziesięć nakuzów, które deeydujo 0 
tenn jak ma się ubierać chińska io- 
bieta. Nukuzy te sy Wyrazem pury* 
tauizmu, który opanował. ostuinio 
Chiny. Rozporządzenia marszałku s4 
poważnym krokiem naprzód w walec 
tego pwytunianu ze wzpółczesną 
modą, Wszelki pierwiastek scx-np- 
peału ma być z chińskiej mody ko- 
biocej usunięty. Współezesny strój 
kobiecy ma być dozwolony tylko rod 
wiely ograniczeniami, Również strój 
narodowy, złożony ze spodni i kafia- 
ua, będzie uregnlowany ‘szeregiem 
przepisów. Wszystkie  urzędniezki 
państwowe będą musiak chodzić w 
stroju przenisowym, który będzie też 
zerąco propagowany wśród szerokich 
mas. Istnieje tyłko jednu trudność: 
w Chinach można wydawać wiele za- 
kuzów i nakażów, nle mmadko można 
kogoś zmusić do ich spełniania. 


dziękował przedstawielelom miejseo- 
wego spolcezeństwa za ofiary i życz- 
liwość dla nowej zbożnej placówki. 

W godzinach popołudniowych w 
Domu Rekolekcy jnym rozpoczęły się 
pierwsze kilkudniowe rekolekcje, 
któro odprawia ks. kardynał Kakow- 
ski wraz s gronem kapłanów 


I 


Wylosowane 


Bony inwestycyjne 


W dniu 8 listopuda 1934 r. wylo- 
kowane zostnły do umorzenia bony 
Tunduszn lInwestvcyjnetro, ozżnacze- 
ne numerami: 18587, 55232, 11626, 
26758, 36037, 18150 1 29964 we 
wszystkich dziesięciu serjach, wypu- 
szczonych na podstawie rozporządze- 
nia ministra Skarbu z dnia 10 Ji- 
stopada 1983 r. (Dz. U. R. P. Nr. 
80 poz. CW). 

Wylosowane bmy wykapywahe są 
przecz kasy urzędów skarbowych po 
złŁ 100 ża hon 325-ztolowy. 


Dalsza zwyżka 
ceny masła 


Komisja Notowuń Cen Nubiału in, 
stol. Warszawy postanowiła notować 
od 8 b. m. następujące orjentucyjne 
tony masła: wyborowego w opako- 
waniu — 2 zł 90 gr. (dolychczas 2 
zh 70 gr.), w hlokach — 2 zł 80 
ge. (dotąd 2 zł 60 gr.), solonego 
2 zł, 50 ar. (2 zł 40 gr.), deserowe 
go IH gat. — 2 zł 50 gy. (2 zł 8 
gr.) i ostłkowego — 2 vi. 10 gr. (2 
zł). wszystko za kg. w sprzedaży 
hurtowej, oraz sera biulego twavo- 
gowceo odtłuszczonego — 1 zł. (90 
Gi.) ża EE. 


Rejestracja mężczyzn 
ur. w r 1914 


W sobote. 10 b. m, w kolejny 
unia drugiej powszechnej rejestracji 
imężeżyzn, ur. w r. 1914, winni sta- 
wić sią w Wydziale Wojskowym ya- 
rządu Miejskiego przy ul. Florjan- 
skiej 10 w godz. od 8.30 do i3-0j 
poborowi. zamieszkali na terenie 13. 
kómisatjatu P. P., 
ska rozpētzynaję się od liter A do 
P włącznie, 
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wystarczające. 

Pisaliśmy wczoraj o podobnych 
brakach,' jeśli chodzi o inne cho- 
roby zakaźne. W odniesieniu do 
gruźlicy sprawa przedstawia się 
daleko gorzej. Szpitale warszaw- 
skie są przedewszystkiem nie- 
przystosowane do walki z gruźlicą! 
oraz nie rozporządzają dostalecz- 
ną ilością łóżek na oddziałach dla 
chorób płucnych. 

Jest rzeczą znamienną, źe suj 
mr przewidziane w budżecie wy- 
działu opieki społecznej i zdrowia 
publicznego na walkę z gruźlicą 
są często niewykorzystane. Cze- 
mu to się dzieje? Czyżby ta klę- 
skowa chotoba w Warszawie tra- 
cila na nasileniu? Otóż nie. W 
setkach wypadków chorzy gruźli- 
cy nie mogą się dostać do szpita- 
li spowodu braku miejsce, bądź 
też czekają na to całemi miesią- 
cami, w czasie których. złośliwe 
bakcyle Kocha rujnują im płuca. 
Nie należy przytem zapominać, 
że gruźlik, w którego płucach 
znajdzie się t. zw. kawerny (gruż 
lica otwarta), bardzo łatwo zara- 
ża swoje otoczenie. 

Nie pomoga przychodnie prze: 
ciwgruźlicze, gdzie przecież nudzie 
la się tylko porad, gdy niema moż- 
ności racjonalnego leczenia cho- 
roby. Dokąd szpitalnictwo war- 
szawskie nie stanie na właściwym 
poziomie, sprawa straszliwej cho- 
roby „ie zostanie rozwiązana. 

O ile w wypadkach sporadycz- 
nych, gdy chodzi o umożliwienie 
leczenia klimatycznego  poszcze-, 
gólnych jednostek, dopomóc mo~; 
że ofiarność społeczna, czy też i-; 
niejatywa rozmaitych stowarzy” | 
szeń, o tyle leczenie tysięcy gruź:, 
lików w szpitalach w mieście na- 
leży do zakresu obowiązków sto: 
łecznego samorzadu. Od niego 
więc oczekujemy właściwego ro” 
wiązaniu sprawy walki z gruźli- 
cą. 


Wyścigi konne 


WYNIKI GONITW Z DNIA 8. XI. 


Gen. 1. Dyst. 1300 mtr.: 1) Bonne 
Aventure, j. Raniewicz II, 2) Nałecz 
(8), 3} Toujours Charmante (25), 
4) Parsifalka 1240.50), 35) Talar 
(20), 6) Fra Diavolo (244.50), °T) 
Rozkosz (498.60). Tots 85, fu, 8,50, 
8.50 i 6.50. 

Qon. 2. Dyst. 1100 mtr.: 1) Har- 
mattan, ż. Gil, 2) Genua (26.50), 3) 
Tosca IT (3%). Tot. 6. i 
Gön. 3. Dyst. 1300 mtr.: 1) Fahe- 
ea, ż. Michalczyk, 2) Manfred (10), 
3) Konstancja (58), 4) Curia (35.50), 
5) Kartagina (61), 6) Lady Land- 
gen (181), 7) Beau (65). Tot. 47,50, 
fr. 8,060, 6 i 9, 

Gon., 4. Dyst. 1300 mtr.: 1) Oleń- 
ka II, j. Kusznieruk, 2) Gerard (26), 
8)  Voleut (7), 4)  Gravelotte 
(110,50), 5) Solvegja (15%). Tot. 26, 
fr. 9.50 i 10. 

Gön, 5. Dyst. 2100 mir.: 1) Car- 
men Til, ż Linpowicz, 2) Grisette II 
(19.50), 8) Belle Etoile (11.50), 4); 
Pielgrzym (21), 5) Fre Disvyolo 
1101.50), 6) Dzierlatka (184.50), T) 
Herminia (41.50), 8) Kormoran 
(358), B} Tutnia (47), 10) Emiljus 
(146,50). Tot: 57, fr. 17,50, 9 i 11,60, 
Gon. 6. Dyst. 1100 mtr.: 1) Czor- 
sztyn, ż. Gill, 2) Nigra (11), 3) Ar- 
cachon (54.50), 4) Luna MI (99), 5) 
Lorenzo (258.50), 6) Irma (65), T) 
Gilza (32.50), 8) Folie de danse 
1265.50), 9) Metropol (146), 10) Gra- 
zia (168), 11) ` Laszka Il: 4050). 
Tot: 40.50, fr. 10,50, 7 i 13. 

Gon. 1. Dyst. 2100 mir.: 1) Pa 
jac Il, j. Kusznieruk ,2) Panta rhci 
(18.50), 8) Traglast 451.50), 4) La- 
bor 158), 5) Medyna (45), 6) Salva- 
tor (72), 7) Intruz (88.50), 8) Amo- 
re canta (72), 9) Huron (31550), 10) 
Japonja II (138). Tot, 14, fr 6 5 


| 
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‘Gon. 8. Dysv 2100 mtr.: 1) Surma 
Fandango Íl (28), 4: Ferrato (34), 
5) Parlier (284), 6) Rustan (61.50). 
ZAPISY KONI NA 10.11 
Gonitwa I. Dystans 2890 mir. 
HM, Rova! Majestv. 

Gonitwa II. Dystaus 1600 mir. | 
Elarant, Korynna, Gigolo. | 
Gonitwa IH. Dystuns 1600 mir. 
mie, Lauda IV, kog IL Nike. | 
Gonitwa IV. Dystans 2100 iur. 
Babinież, Giovinezza, Rodin, Klinga. 

Gonitwa V, Dysiang 1100 mtr. i 
Gejzer, Rwesratka B. W. Bursa H, 
Helenka, Grubówianka, Gerda, lsw-. 
trie Melchjatr, Beltazar. 

Gonitwa VL bvysians {R00 mir. 
Mollem, Feika, Banite, Cher Ami, i 
F!uksia. { 

Fuksja, Nurt, Dres, Kurkuma, Sa-' 
trupa. Madełene. Murat 11. 

Honorata, Manru. Eniemn M, 
Juana, Levana, Briloita. Baby, Fe- 


UI, ż. Keogh. 2) Kryton (11.bv), 8) 
Tot. 16, fr. 6.50 i 6.50. 
Atak, Mandaryn, Dżonka, „Jazda; 
Tina, Fenellas Natan Ra Violetta, 
Fronda. Lunar, Granica, Bternblu: | 
Kropidło. Valibai, Rewers, Tamka, ; 
Great. Seor, Bimula, Czerkics,j 
helin, Monaco, Santiago, Lennik, Pa- 
Fra Diavolo Il. Drah H. Esdras, 
Gonitwa VII. Dvstans 2100 imir., 
Gonitwa VIII. Iystańns 2100 miir. 
nomen, Niagara, Arinarja, Wigor IL." 


ska, L 62, w Warszawie; ś. p 
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Piątek, dn. 9 listopada 

15.45 Koncert zespoł 
Haliny Adaniskiej - Grossmanowej. 
16.46 Audycja dla chorych. 17.15 Ar- 
je i pieśni w wyk. Małgorzaty Kur. 
natowskiej. 17.30 L. v. Beethoven: 
Sonata F-dur op. 17. Wykonawcy: 
Bronisław Szule (waltornia) i Łud 
wik Ursten (fort.), 17.50 Przegląa 
wydawnictw. 18.00 „Nowiny leśne". 
18.10 „Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy“. 18.15 Recital fortepianowy 
Marji Barówny. 18.45 „Najokrutniej- 
sza na Świecie puszcza. 19.00 U- 
twory na ksylofon (pł.). 19.20 Poga- 
danka aktualna. 19.80 Piosenki (pł.). 
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
„Jak spędzić święto”. 20.05 Poga- 


Sobota, dn. 10 listopada 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.48 Muzyka (pl). 6.52 Gimnastyka. 
4.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
nik poranny, 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
4.35 Chwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
wiedź programu. 7.50 Koncert re- 
klamowy. 31.57 Sygnał czasu. 12.00 
Hejnał. 12.03 Wiadomości meteor. 
12v5 Przegłąd Prasy. 12.10 Koncert 
zespołu źygmunte Grossmann. 13.00 
Dziennik Południowy. 18.05 Piosenki 
(pł). 15.380 Wiadomości o eksporcie 
pol. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.46 


Najnowsze nagrania (pł.). 16.30 „We . 


soje audycje dia dzieci“ (Tr. ze iwo» 
wa). 17.00 Duety na sopran i contr- 
alt w wyk. Br. Marwidówny i Cże- 
chowiczówny. 17.16 Koncert poświe- 
cony pamięci Juljusza Klengla. 17.50 
„Przeprowadzka. 18.00 „kacik dia 
młodzieży wiejskiej". 18.10 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy“. 
18.15 Recitał fort. Ireny Kaszów- 
skiej. 18.45 „Jak pracujemy w Ra- 
djo“. 19.00 Utwory na skrzypce z 
tow. fort. w wyk. Jerzego Stefana. 
19.20 „Bochnia =- tniasto soli“, 19.20 
Ulubione melodje z opery (pł.). 19.45 
Program na dzień następny. 19.60 
Wiadomości sportowe, 20.00 Muzyka 
lekka. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce". 
21.00 „Szlakiem zwycięskiej piosen- 
ki“. 21.45 „Czem jest niepodiegłość 
dla najmłodszej literatury". 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka 
taneczna (pł.). 22.30 Specjalna audy- 
cja dla Polonji Zagranicznej 23.00 
Wiadomości meteor. 28.05 „Teatr 
Wyobraźni'. 23.35 Muzyka ta 
(pł). 24.00 Muzyka taneczna z dan- 
cingu „Paradis“. 


Niedziela, dn. 11 listopada 


8.40 „Kiedy ranne wstaja zorze“. 
4.48 Muzyka (pl.). 8.47 Gimnastyka. 
02 D, c. muzyki (pł.). 9.10 Dzien- 


nik poranny. 9.20 D. c. muzyki (pl). 
1925 Chwilka pań domu. 
|jwiedź programu 
į 9.45 Muzyka religijna (pt.). 10.00 Tr. 
uroczystego 
św. Jana. 


9.30 Zapo- 
(Tr. ze Lwowa), 

nabożeństwa z Katedry 
10.55 Muzyka popularna 
(w.). 11.87 Sygnał czasu. 12.00 Hej- 


Przegląd teatralny. 12.15 Poranek, 
Imuzycany z Konserw, Warsz, 14.00 
Muzyka popularna (pt). 15.00 „Piet. 
naście minut w dubłańskich zakła- 
dach rolniczych", 1515 Płyty. 15.75 
„Przegląd rynków produktów fol- 
nych“, 15.85 Marsze wojskowe pol- 
skie (pł.). 15.45 „Wielka przygoda 
w małej wiosce. 16.00 „Marsz o- 
chotników*. 16.20 „Zwycięscy wodzo” 
wie, 16.45 „My wczoraj — wy dzie 
ssj". 17.00 Muxykń do tanca w wyk. 
kapeli ludowej. 17.50 „Piłsudski 
wśród swoich ludzi“. 18.00 „Teatr 
Wyobraźni", 18.45 „Pomnik chwały 
na górze Łyczakowskiej". 19.00 Pies- 
ni polskie w wyk. W. Wermiń- 
skiej 1915 Dwie „Polonje". 19.45 
Program na dzień następny.. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Koncert 


imutyki polskiej, 20.45 Dziennik wic» - 


czorny. 20.55 „Jak pracujemy w Pol- 
sce". 2100 „Na wesołej lwowskiej 
fali“. 21.45 Wiadomości sportowe. 
2200 „Skrzynka pocztowa technicz» 
na". 2215 Koncert reklamowy. 22.30 
„Artyści polscy zagranicą“ (pł). 
«23.00  Wiudomości  meteór, 28.05 
Artyści polscy zagranicą" ph). 


Pomoc Biiźniemu 


Zarząd Akademickiego _ Stówarzy- 
szenia Charytatywnego „Pomoc Bliz- 
niemu”” zorganizował dnia 25 paż- 
dziernika r. b. zebranie iniormacyjne 
dla nowowstępujących do uczelni. 
Referat wygłosił kol. Kępiński, na tt- 
mat ideclogii Stowarzyszenia, a na- 
stępnic kol. łwanicki, barwnie zobra- 
zowa! działalność organizacji. Po re- 
ieratach uczestnicy w liczbie około 60 
osób gremjalnie zgłosili swoje przy: 
stąpienie do Stowarzwszenia. 

Zebranie to wykazało, że polska 
młodzież akademicka, mimo stale po- 
gurszujących się warunków jej bytu, 
nie zapomina o nakazach milosierdzia 
chtześcijanskiego i pragnie nadal po- 
święcać się pracy dla najuboższych. 
_ £ początkiem b. r. akademickiego 
Stowarzyszenie przeniosło się do 1o- 
wego lokalu przy ul. Krak. - Przed- 
mieście 7 m. 6. Dyżury zarządu 
wszystkich sekcji bedą odhywać się 
w środy od godz. 19 do 20. 


MIAŁ LEKARSKI | 


WENERYCZNE u KOBIET 
przyjm. M BE Ke Æ BR HE ZA 
LECZNICA PŁ 3 Krzyży 9 róg Wspólnej 
oraz Koszykówa 21 m. 6. 


zrmarii 
Ś. p. Antoni hr. Rostworowski, |. 
62, w Krynicy; s. p. Bolesław Jan 
""rempalski. inżynier, i 42, w War- 
srnwie; & b. Kugenjusz Rodziewicz, 
gen. dyw. W. FP, w Druskienikach; 
$. p Marja Zofia z Biszów EA 
. Wi- 
told Armin, urzędnik, |. 29 w War- 
szawie; Ś. p. Bronisiawa z Zielenkie- 
wiczów Dobek, em. naucz., l 60, w 
Warszawie. 


neczna * 


(mał 12.08 Wiadomości meteor 12.05 , 
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Francus! 


Wrażenia z lotu na autogirze de La C 


W Buck pod Paryżem znajduje 
się jeden z aerodromów, któremi 
rozporządza stolica Francji. O- 
becne pokolenie Francuzów pamię 
ta jeszcze przelot Bleriota przez 
kanał La Manche, co w swoim 
czasie uważano za niesłychany 
rekord techniki i odwagi, a dziś 
marzy się już o zorganizowaniu 
komunikacji samolotowej przez 
Atlantyk, mało tego, Włosi pla- 
nują europejską komunikację stra 
tosieryczną, a we Francji na 
wspomnianem wyżej lotnisku w 
Buc założono „Klub autogiri- 
stów". 


„Club de l'autogire* 

Nosi on oficjalną nazwę „Club 
de l'autogire de France“. Preze- 
sem jego jest p. Huitric, który już 
4 lata temu zamierzał nabyć au- 
giro razem ze swoim bratem i 
dwoma innymi przyjaciółmi, W 
autogirze pociągało go przede- 
wszystkiem to, że dzięki temu a- 
paratowi można uniknąć najwię- 
kszego niebezpieczeństwa, grożą- 
cego wszystkim lotnikom, a mia- 
nowicie utraty szybkości, 

Ten pierwszy we Francji apa- 
rat hiszpańskiego konstruktora 
de La Ciervy był zaczątkiem 
sprzętu lotniczego klubu autogi- 
ristów. Francuski klub autogira 
jest jakby oddziałem „Touring- 
Club'u' i p. Huitriec uważa, że dlą 
członków organizacji, dla owych, 
można powiedzieć, „powietrznych 
turystów“ autogiro jest doskona- 
lym aparatem, specjalnie się na- 
dającym do wycieczek, które ma- 
ja na celu nie pobicie rekordu 
szybkości, ale raczej zapoznanie 
się z krajobrazem, obejrzenie z 
góry danego miasta czy zamku, co 
właśnie świetnie można osiągnąć 
azięki samolotowi - autogiro. Mo- 
że on zreszta oddać wielkie usłu- 
gi wojsku, gdy będzie chodziło o 
transporty sanitarne, bo w prze- 
ciwieństwie do zwykłych samolo- 
tów, nie potrzebuje żadnego te- 
renu do startowania; także z te- 
go samego względu będzie go 
można doskonale używać do ba- 
łania nieznanych terenów. 


„Latający policjant" 

W Anglji zdano już sobie spra- 
wę z zalet i wartości autogira. W 
Londynie jest — tak żartobliwie 
przezwany przez londyńczyków -— 
„latający policjant“, czyli popro- 
stu autogiro, którem posługuje 
się policja. Dziś buduje się w An- 
glji 8 aparatów tego typu, ponie- 
waż Anglicy nabyli od wynalazcy 
prawo fabrykacji autogir i utwo- 
rzyli towarzystwo akcyjne p. n. 
„Auto - Giro Compagne Ltd. Lon- 
don“, na którego czele stoi sam 


J. Jukowski 


MAŁY GARKIZI 


POWIEŚĆ 


Obserwując 
Flączka, zobaczył, że ten, zamiast iść dalej w kierunku 


Niestety, omylił się. 
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de La Cierva. Pracuje on zresztą 
ciągle nad ulepszeniem swego a- 
paratu, którego nowe modele są 
coraz bardziej udoskonalone. Au- 
togiro klubu francuskiego zosta- 
ło skonstruowane w Londynie i 
posłużyło p. Huitric'owi do nowo- 
czesnego wyczynu  Bleriota. P. 
Huitric wraz z por. Thibault prze 
lecieli nad kanałem La Manche 
5 września r. b.... 


Przed startem 
Interesujący jest opis wrażeń, 


T 


doznawanych w czasie lotu au- 
girem. Jedna z dziennikarek pa- 
ryskich w następujący sposób o0- 
powiada o swojej przejażdźce na 
aparacie. 

— Nowy sztuczny ptak stol 
przed hangarem „Touring-Club 
de France“. Po obydwu jego bo- 
kach ustawiły się zwykłe samolo- 
ty, co jeszcze bardziej podkreśla 
różnicę. Sylwetka aeroplanów jest 
oczywiście bardziej harmonijna, 
zgrabna, bardziej pociąga oko. 


Niesamowita przygoda 
Nieboszczyk jechał pociągiem 


Wycieczka rodzinna do Sofji, 
złożona z kilkunastu wieśniaków 
z Garbowa, większej mieściny 
bułgarskiej, zakończyła się tragi- 
cznie, gdyż po przybyciu do stoli- 
cy, jeden z uczestników wycieczki 
zmarł na udar serca w małej go- 
spodzie, w której wycieczka się 
ulokowała. Zaskoczeni krewni nie 
zgłosili zgonu towarzysza, nara- 
dzając się, jak bez większych 
wydatków odstawić nieboszczyka 
do wsi rodzinnej. Najstarszy 
wśród nich zaproponował plan, 
jednogłośnie przyjęty: dwóch naj 
silniejszych miało zawieźć zmar- 
łego pociągiem do Gabrowa, tak 
jakby jeszcze żył. 

Przygody fantastycznej podró- 
ży, o której rozpisują się obecnie 
prasa bułgarska, są wprost nie- 
wiarygodne. ` 3 

Gdy zapadła noc, krewni, trzy- 
mając zmarłeko pod rękę, jakby 
to był jegomość „wstawiony“, 
wsiedli do taksówki i zajechali 
na dworzec. 

Tu wyłoniła się pewna trud- 
ność: jadąc trzecią klasą, zwy- 
kle przepełniona, można było się 
narazić na zdemaskowanie całej 
sprawy. Jechać w trójkę pierwszą 
klasą — kosztowałoby zbyt wiele. 

Postanowili zatem kupić jeden 
bilet pierwszej klasy dla zmarłe- 
go, sami zaś mieli jechać trzecią. 
Wytłumaczyli służbie kolejowej, 
że ich „przyjaciel“ niedomaga, 
wybrali pusty przedział I klasy, 
umieścili w nim nieboszczyka w 
kącie, włożyli mu na widocznem 
miejscu bilet na kapeluszu i na- 
stępnie ulokowali się sami w trze 
ciej klasie. 

Gdy pociąg się zbliżał do Ga- 
browa dwójka wróciła do prze- 
działu I klasy, cheąc odebrać nie- 
żyjącego towarzysza. Nie wierząc 
własnym oczom. zlani zimnym 
potem, spostrzegli, że ich krewne- 
go nie było już w przedziale, a 
na jego miejscu siedział jakiś nie 


38) | 


jeszcze chwilę 


„Spotrzegłem 


znany podróżnik. Odzyskawszy 
nieco przytomności umysłu, wieś- 
niacy zapytali się nieznajomego. 
gdzie się podział osobnik, który 
jechał w tym przedziale. 
Jegomość odpowiedział najspo- 
kojniej w świecie, że „ów: pan, 
który siedział przy oknie, trochę 
blady, a który przez cały czas 


wspólnej podróży nie przemówił 
ani słowa, wysiadł na ostatnim 
przystanku. 


Wiadomość ta oszoiomiła wieś- 
niaków, którzy w obawie przed 
wkroczeniem policji wysiedli w 
Gabrowie i czemprędzej udali się 
do domu, by donieść o wszystkiem 
reszcie rodziny. Następnego dnia 
zaprowadzono ich na policję, 
gdzie się dowiedzieli, iż wzdłuż 
toru kolejowego znaleziono zwło- 
ki jednego z ich krewnych, oraz 
że policja szuka mordercy. 

Wówczas wyznali całą prawdę 
Nieznany podróżnik. odszukany 
przez policję, opowiedział, jak się 
cała rzecz miała. 

Towarzyszący mu w przedziale 
pan — tak mu się przynajmniej 
zdawało, patrzył na niego krzy- 
wem okiem. Zwróciłem wówczas 
uprzejmie uwagę, na co tamten 
nie odpowiedział ani słowem. Po- 
dróżnik czując się obrażony za- 
czął czytać gazetę, gdy nagle 
wśtrząśnięcie pociągu rzuciło mu 
w ramiona towarzysza podróży. 
wówczas, że to był 
trup i w obawie, by go nie po- 
sądzono 0 zabójstwo, otworzył 
drzwi wagonu i pchnął na tor 
nieboszczyka. Strach, jaki prze: 
żył. był jednak tak silny, że do- 
znał wstrząsu nerwowego i dotąd 
nie wyzdrowiał. 


Podróżuj 
samolotem 


— Ani słowa! Powtarzam i ostrzegam pana! 
Mirek odwrócił się i poszedł. 
Flączek stał przez chwilę i zgrzytał zębami. Wresz- 
cie uśmiechnął się pogradliwie i zagwizdał: „Nie bę- 
dziesz ty. to będzie inna". Rzeczywiście też w mieszka- 
niu zastał czekajacą na niego „inną“e 


X. 


I znowu łynęły szarc, monotonne dnie. 


irystów 


ierva 


Autogiro natomiast ma w sobie 
coś z małego wiatraka —- z wierz- 
chu na kadłubie aparat posiada 
4 długie wąskie skrzydła, zwane 
„pales“, które, gdy obracają się w 
powietrzu w  szalonem tempie, 
przypominają wielki bak dziecin- 
ny. 


Pionowy start 


Ale oto zbliża się chwila odlo- 
tu. Por. Thibault, będący profe- 
sorem - pilotem tego oryginalne- 
go aparatu, sprawdza starannie 
motor. Kiłku mechaników z za- 
interesowaniem przypatruje się 
naszym przygotowaniom. Po 
chwili ubieramy się w specjalne 


| czapki, przypinamy pasy i — ze 


wzruszeniem czekamy na start. 

Normalne śmigło puszczone już 
w ruch. Po chwili zaczynają tak- 
że obracać się wielkie „pales“, 
wznosimy się i skrzydła autogi- 
ra dokonują nad naszemi głowa- 
mi jakiegoś  djabelskiego tańca. 
Do startowania lotnisko jest nie- 
mal zupełnie niepotrzebne, wy- 
starczy mieć przed sobą 5 me- 
trów wolnego terenu, albo nawet 
i mniej. 

Lot i lądowanie 

Aparat nasz jest 2-osobowy. 
Por. Thibault siedzi za mna, ale 
przede mną znajdują się także 
wszelkie instrumenty do pilotowa 
nia autogirem, gdyż zazwyczaj 
moje miejsce bywa zajęte przez 
pilota ucznia, którego błędy po- 
prawia siedzący styłu profesor. 
pilot. Wirujemy. Pod nami widać 
stado nieodzownych na wszyst- 
kich lotniskach baranów, które 
użyźniając ziemię, pozwalają tra» 
wie odrastać. Kierujemy się w 
stronę Paryża. Na horyzoncie za- 
rysowały się kontury wieży Eif- 
fel, a dalej Sacré - Coeur na Mont 


martrze. Spacer powietrzny zaczy | 


na być coraz bardziej pociągają- 
cy. Do moich opaiulonych uszu 
dolatuje jakiś szmer słów. To 
prawdopodobnie por. Thibault 
woła, że należy zawracać. Myślę 
z żalem o końcu podróży. Za chwi 
lę znajdziemy się znów na szarej 
ziemi... 

Ale baczność! Nie słyszę już 
obrotu pales, robi się przejmują- 
ca Cisza -- spadamy pionowo, zu- 
pełnie jak przy zjeżdżaniu win- 
dą. Zdaję mi się, że musimy coś 
pod sobą zgruchotać. Zanim zda- 
żyłam się zorjentować, znaleźliś- 
my się na ziemi. 


Jest mi tak dobrze w mojej wą-| 


skiej kabince, że nie mam żadnej 
ochoty z niej wychodzić. Jestem 
trochę zdziwiona i oszołomiona. 
Lot był cudowny”. 


Niech pan pomyśli, że 


trów pieszo, gdyby pan 


I ndes 
„pewnego minimum 
U 


na ugodę pan Glanz. — Ja panu 


Nie każdy może być lotnikient, 
szożerem. ani kierownikiem parowo- 
zu, ale jeśli chce nim zostać, musi 
przejść przez badanie lekarskie i 
psychotechniezue, czy posiada nic- 
zbędne warunki fizyczne i umysłowe 
do pełnienia danego zawodu. Badań 
tych nikt dziś nie kwestjonuje, u- 
waża się je za słuszne i celowe. 


Tak samo powinno być z każdą 
pracą ludzką i z każdym zawodem. 
Jeśli ktoś ma spełniać jakąś czyn- 
ność przez długie lata, choćby czyn: 
ność najbardziej prostą i napozór 
nieskomplikowana, należy stwierdzić, 
czy do pracy tej nadaje się. Bo ina- 
czej i praca będzie szła źle i robot- 
nik poniesie straty na zdrowiu 
wskutek nieodpowiedniej pracy. 


W jednej z wielkich fabryk w 

| Hannowerze wprowadzono, w związ- 
ku z tem, ciekawą inowację. Oto na 

podstawie stałych badań robotników 

wykreślono dla każdego z nich tabli- 


Abisyńska 


Tablica uzd 


Nie każdy może być Iotnikiem... 
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co uzdolnień. Na tablicy tej vuuulo 
wuje się wszystko: czy jest silny, 
czy jest zręczny, jakie ma płuca, ser- 
ce, jaką odznacza się inteligencja. 
jakie ma słabe strony budowy 1i 

zycznej. Kierownik każdego oddzia- 
łu dostaje robotników razem z ta- 
blieami ich uzdolnień. I, patrząc nu 
taką tablicę, wie już dokładnie, do 
jakicj pracy może użyć danego ro- 
botnika, co można mu polecić, a cze- 
go nie. Nie pośle więc np. robotni- 
ka, który ma źle rozwiniety zmysł 
równowagi, na drabinę, ani na rusz- 
towanie, bo wie, że robotnik ten ta- 

two może zlecieć i ulee wypadkowi, 

ani nie każe człowiekowi o słabo roz- 

winiętym narządzie oddechowym 

pracować w masce, w atmosferze za- . 
gazowanej. Dzięki tablicom, co pe- 
wien czas korygowanym, praca idzie 

składnie i nikt nie ulega wypadkom 

przy pracy, ani nie zużywa się przed- 

wcześnie ' wskutek nieodpowiedniego 

przydziału do pracy. 


medycyna 


Pieprz — przeciw zakażeniu ran 


Pewien lekarz zagraniczny 
zwiedził niedawno Abisynję i tak 
maluje swe wrażenia, odniesione 
w tym egzotycznym kraju: 
Cudzoziemiec  zetknąwszy 
"się po raz pierwszy z ludnością 
"Abisynji doznaje przedewszyst- 
kiem (zwłaszcza, gdy jest leka- 
rzem) wrażenia trudnego do po- 
"jęcia, nieprawdopodobnego bru- 
du, przyjmującego groteskowe 
„formy, każącego się spodziewać. 

że w kraju tym szaleją wprost 
rozmaite choroby, a  specjajnie 

epidemje. 

Tymczasem rzecz przedstawia 
isie wręcz przeciwnie, choć to 


brzmi najbardziej paradoksalnia. 
i 


Spróbujmy ubrać Abřsyńczyka, 
"który nie należy do plemion ma- 
hometańskich, zobowiązanych 
| przez przepisy swej religji do 
czystości, w 
czystą odzież, każmy mu się przez 
jakiś czas gruntownie myć i u- 
lokujmy go w pomieszczeniu ja- 
ko tako uwolnionem z brudu i ro- 


bactwa — Abisyńczyk ów nietyl- 
ko prawie bez wyjatku czuć się 


będzie strasznie nieszczęśliwy 
lecz wyrwany ze ‘swych 
przyzwyczajeń życiowych, 
zacznie chorować. Twarda natu- 
ra prymitywnych szczepów abi- 


'syńskich jest zatem ich najlepsza 


i — wyjąwszy cięższe przypadki 
— zupełnie wystarczająca ochro- 
ną. 

Pruwdziwemu  Abisyńeczykowi 
w razie choroby wystarczają zu- 


powiem cos innego. 
teraz każdy porządny cywilny 


gość jedzie sobie na urlop, a my to maray fajne waka- 
cje, co? Panby robił w taki upał, jak dziś, 30 kilome- 


był naprzykład w Krynicy? Albo 


wczoraj, w ten deszcz, panby się kładł na brzucha w bło- 


to? O! słyszy pani? 


Jakby na potwierdzenie słów hodowcy wilcząt, kom- 


panja zaczęła śpiewać: 
do wojska idzie służyć! 


„A kto chce rozkoszy użyć, niech 


£ 


swego domu, skręcił w lewo i, obszedłszy od tyłu dom. 
w którym mieszkała Dalecka, rozejrzał się dookoła i po 
pewnem wahaniu wszedł na korytarz. Mirkowi uderzy- 
la krew do głowy. Bez namysłu pobiegł za Flączkiem 
i dopadł go, gdy ten już prawie wchodził do mieszkania 
Daleckiej. W półotwartych drzwiach stała pani Zofja 
i palcem na ustach nakazywała Flączkowi milczenie. 

Zobaczywszy Mirka, zatrzasnęła drzwi i Flączek sta- 
nął oko w oko z Mirkiem. Był tak zmieszany. że nie ode- 
zwał się ani słowem. Pod spojrzeniem Mirka opuścił 
oczy i miął nerwowo rękawiczki w dłoniach. Po chwili 
odzyskał swój tupet i z arogancką miną spytał: 

— Czy pan kapitan ma jaki interes do mnie? Bo 
4ie wiem... co... 

Urwał, gdy spojrzał w roziskrzone gniewem oczy ka- 
pitana. Posłusznie zszedł w dół po schodach, juk mu 
polecał wyciągnięty pales milczącego Mirka, 

Na ulicy Mirek zatrzymał się i spokojnym głosem, 
choć ledwie panował nad soba, rzekł: 

— Ostrzegam pana, że cel. dla jakiego pan chciał 
przed chwilą wejść tam. może pana dużo kosztować. To 
niech pan uprawia nadal tam, gdzie dotychczas... 

— Panie kapitanie! Pan się myli... 
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Codziennie rano i w południe marszowy, jednosiājny 
tupot kompanij, zdążających na ćwiczenia lub z ćwi- 
czeń, był muzyką najlepiej ilustrującą życie w garnizo- 
nic. Nowość, jaką chwilowo stanowiła rezerwa, spo- 
wszedniała już. Znowu płynęło życie, jak brudny nurt 
rzeczułki Kijanki, w której napróźno próbowano się ką- 
pać. Jedyne głębsze i szersze miejsce, niestety, łudziło 
tylko możliwością użycia kąpieli, gdyż dno było grząz- 
kie i muliste. 

A tempo pracy w pułku wzrasłało, Trzeba było wyczer- 
pać przewidziany przed manewrami program, zaprawić 
oddziały do dłuższych marszów i oszlifować jaka tako 
rezerwę. Bez względu więc na upał, czy deszcz, szły 
korapanje w pole i ćwiczyły. 
| — Ładny interes! — mówił ppor. Glanz do ppor. Haj- 
duka. — Jak my teraz tak orzemy, to co będzie na ma- 
newrach? I juk się pan czuje? Jeszcze chce się panu 
Cecory i Chocimia? — zjadliwie pytał profesora, który 
rzeczywiście sczerniał i zmarniał, ale trzymał się, bo 
mocny był duchem. 

— Owszem, wcale dobrze się czuję. A pan jak? Wy- 
chował pan już sobie wilczęta? — odgryzł się profesor. 


= ładną rozkosz ma naprzykład Bobek, co? Otarl 
sobie nogę iw pantoflu chodzi. Ale ma drugi dzień przy- 
najmniej wolny od marszów, a mnie ten cholera sier- 
żant sanitarny tylko namazal czemś to miejsce, gdzie 
plecy szlachetną nazwę traca i nic. Pan się śmieje ze 
mnie. Ale ja chodzę na ćwiczenia! 

Podporucznik Glanz mimo wszystko miał umbit i nie 
wykręcał się od ćwiczeń. Uznawał to nawet surowy jego 
dowódca kompanji, kpt. Miehle, ale swoją drogą nie dal 
mu jędnodniowej przepustki, o którą prosił rezerwista. 
Odmówił, bo wogóle zwykł był odmawiać, a zresztą po- 
stąpił w myśl rozkazu zgóry. 

— A w przyszłą niedziele, to pewnie już zaczną się 
manewry i klapa z przepustką. Ale co robić? Schweigen 
und weiter dienen! — godził się z losem ppor. Glanz. 

Szybko minęło tych parę dni do wymarszu pułku na 
manewry. Wypełnione były gorączkowa pracą przy- 
gotowawczą. Nie można było zaniedbać żadnego punktu 
szczegółowego planu, nie mogło poprostu brakować jed- 
nego gwoździa w bucie żołnierza. Por. Bobek, zwolniony 
od ćwiczeń polowych, miał możność przypatrzeć się tej 
drobiazgowej pracy i dziwił się bardzo, choć był przy- 


— Wie pan co, panie profesorze? My już tam niej zwyczajony do pedanterji. 


psujmy sobie krwi, bo i tak inni nam to robią — poszedł 
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pełnie tubylcy i bardzo wpływowi 
znachorzy, oraz rozmaite amule- 
ły ze szklanych perełek i me- 
talu... 

Ponadto jako leków używa się 
tam rozmaitych części ciał zwie- 
rzęcych; a więc skóra wężowa 
chroni przed reumatyzmem i bó- 
lem zębów. wysuszony grzebień 
kogut! nie dopuszcza do jątrze- 
nia się rany, a świeża krew ba- 
rania leczy rozpowszechniony tu- 
taj szeroko lues, zawleczony 
przez Maurów. 

Najważniejszą jednak role w 
tubyiczej sztuce lekarskiej odgry 
wa nawóz krowi, produkt wobec 
cbfitości bydła znajdujący się zaw 
sze poddostatkiem, do dyspozycji. 
W rozmaitych chorobach, a zwła- 
szcza w razie ataków malarji 
kładzie się chorego na środku 
chaty na podłodze i pokrywa je- 
go całe ciało z wyjatkiem oczu. 
nosa i ust grubą powłoką tego o- 
sobliwego lekarstwa. Metoda ta 
dziwnie przypomina nasze ką- 
piele borowinowe i podobno ma 
niemal zawsze cudownie skutko- 
wać. 

Bardzo częstym sposobem is- 
czeniu jest wypalanie chorego 
miejsca rozpalonem żelazem. Skó 
rę wokół chorego miejsca popro- 
stu wypala się, a chory mirno 
straszliwych bólów poddaje się 
pokornie tej okropnej procedurze, 
w czasie której ciało pali się aż 
do kości I można solne łatwo Wy- 
obrazić, że wśród takich boelści 
zapomina się całkowicie © pier- 
woinej dolegliwości, Często ied- 
jak chory umiera wskutek popa- 
rzeniu lub zakażenia krwi. 
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W bardzo zręczny sposób nato- 
miest umieją tamtejsi znachorzy 
obchodzić się z ranam:. Nawet 
ptzy najgłębszych ranach wypad- 
ki zakażenia są bardzo rzadkie. 

Znachor posługuje się bardzo 
ciekawym środkiem dezynfekcyj- 
nym; mianowicie przed zżaszy- 
ciem runy i dokonaniu tej 
czynności posypuje chore mioj- 
sce gruba warstwą niezwykle 0- 
stręgo czerwonego pieprzu bet- 
beryjskiego, który swą silą prze- 
wyższa wszelkie inne korzenie, 
Zacisnąwszy zęby pozwala tuby- 
lec na tę procedurę, której Euro- 
pejczyk nigdyby nie wytrzymał. 
Nawiasem należy stwierdzić, że 
ów pieprz jest w Abisynji ulu- 
bioną przyprawą potraw, których 
smak wykrzywia twarz Europej- 
czyka grymasem bólu i spala mu 
podniebienie oraz przewód pokar- 
mowy, jak rozpalone żelazo. 
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